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Wchodzimy w bardzo ważny 
etap działalności związko­
wej. W październiku i w 

pierwszej dekadzie listopada od­
bywać się będą okręgowe zjazdy 
delegatów ZNP. W listopadzie i 
grudniu zwołane zostaną konfe­
rencje sprawozdawczo-wyborcze 
centralnych sekcji związkowych. 
Wiosną 1970 roku obradować bę­
dzie X Krajowy Zjazd Delega­
tów.

Na zjazdach tych i konferen­
cjach dokonana zostanie ocena 
działalności, wytyczone będą kie­
runki dalszej pracy oraz wybra­
ne nowe władze. Dobre przygoto­
wanie zjazdów, ich właściwy 
przebieg, treść podjętych uchwał 
będą miały istotne znaczenie dla 
życia naszej organizacji związ­
kowej, dla rangi' społecznej i na­
de wszystko dla dalszego rozwo­
ju naszego systemu oświaty i 
wychowania. i

Zjazdy okręgowe ZNP, konfe­
rencje sekcji centralnych odby- 
wąć. się będą w 25 roku istnie­
nia naszego ludowego państwa. 
Będą one zatem znakomitą oka­
zją do podsumowania dorobku 
w dziedzinie oświaty w poszcze­
gólnych rejonach kraju oraz we 
wszystkich działach naszego 
szkolnictwa. reprezentowanych 
przez sekcje związkowe. Podsu­
mowanie to czynimy nie dlatego, 
ażeby chwalić się sukcesami, ale 
aby wykazać, jak wiele zdoła­
liśmy zrobić w dziedzinie oświa­
ty w naszym 25-leciu, pomimo 
olbrzymich materialnych i ludz­
kich strat wojennych, pomimo 
ogromnych trudności, które mu- 
sieliśmy pokonywać. Wciągnięci 
w codzienną pracę, w rozliczne 
kłopoty, problemy, które musimy 
rozwiązywać, nie zawsze dostrze­
gamy wielkość i piękno dokona­
nego przez nasze pokolenie, kie­

rowanego przez partię — dzieła. 
To spojrzenie wstecz z perspek­
tywy 25 lat jest konieczne: daje 
podstawę do kształtowania uza­
sadnionej dumy narodowej, do 
rozwijania optymizmu i wiary w 
skuteczność naszych wysiłków.

To spojrzenie wstecz pozwala 
również na ukazanie naszego 
nauczycielskiego wkładu w bu­
dowę życia w naszym państwie 
na nowych podstawach, w rozbu­
dowę i upowszechnienie szkolni- 
stwa.
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Jest głęboka prawda w sło­
wach wypowiedzianych z okazji 
nowego roku szkolnego przez mi­
nistra oświaty i szkolnictwa wyż­
szego, prof. dra Henryka Jab­
łońskiego: „Nauczyciel polski dob­
rze zasłużył się ojczyźnie i wiel­
ki był jego wkład w dorobek 
pierwszego ćwierćwiecza Polski 
Ludowej”.

Na zjazdach ustalone zostaną 
zadania do wykonania na następ­
ną kadencję. Główną kierunko­
wą przy formułowaniu konkret­
nych zadań dla instancji okrę­
gowych i sekcji związkowych bę­
dą uchwały V Zjazdu PZPR. Za­
wierają one — jak wiemy — 
wskazania w zakresie polityki 
oświatowej w całym kraju, jak 
również w zakresie pracy ideowo- 
wychowawczej „ i dydaktycznej 
wszystkich szkół i placówek oś­
wiatowo-wychowawczych.

Sprawy te — w odniesieniu do 
poszczególnych województw i 
sekcji — będą na pewno przed­
miotem szerokiej i poważnej dy­
skusji na zjazdach. Sprawa właś­
ciwej sieci szkolnej, pełnej rea­
lizacji powszechności nauczania 
w zakresie ośmiolatki, rozbudo­
wy szkolnictwa zawodowego i je­
go struktury organizacyjnej, 
koncepcja ustrojowo-programo- 
wa liceum ogólnokształcącego, 
zaspokajanie potrzeb kadrowych 
kraju przez szkolnictwo wyższe 
— to tylko niektóre problemy z 
zakresu polityki oświatowej, któ­
re z pewnością będą przedmio­
tem dyskusji na zjazdach.

W zakresie pracy dydaktycznej 
głównym zadaniem staje się dziś 
problem intensyfikacji tej pracy, 
problem poziomu nauczania, ja­
kości osiąganych wyników.

Jak zrealizować to zadanie, jak 
wprowadzić do wszystkich szkół 
zasadę wysokich wymagań, za­
sadę obowiązującą zarówno ucz­

niów, nauczycieli, pracowników 
nadzoru pedagogicznego, rodzi­
ców, organizacji młodzieżowych. 
W naszych zespołach - związko­
wych zdajemy sobie dobrze spra­
wę z tego, że najważniejszym 
czynnikiem w procesie nauczania 
jest nauczyciel. Stąd też problem 
poziomu wiedzy, przygotowania 
pedagogicznego, doskonalenia 
metod pracy nauczyciela są spra­
wami, które zawsze jak najbar­
dziej interesowały ogół nauczy­
cieli zrzeszonych w ZNP. Wpro­
wadza się już dzisiaj w życie 
zasadę kształcenia nauczycieli 
szkół podstawowych w szkołach 
wyższych, rozpoczynamy refor­
mę systemu doskonalenia, czeka 
nas reforma systemu kształcenia 
nauczycieli w uniwersytetach i 
innych szkołach wyższych.

W szkolnictwie podstawowymi 
83 proc, nauczycieli posiada wyk­
ształcenie wyższe od średniego, 
mamy też tutaj dostateczną licz­
bę kadr, ale wciąż występują bra­
ki w szkolnictwie średnim. Ist­
nieje pilna konieczność wydania 
nowych przepisów regulujących 
—■ w sposób jasny oraz zgodny 
z interesem szkoły i nauczyciela 
— uprawnienia nauczycieli stu­
diujących zaocznie.

W coraz szerszym zakresie wy­
stępuje problem właściwej orga­
nizacji studiów doktoranckich 
oraz przyznania uprawnień nau­
czycielom doktorantom, nie 
mniejszych niż to jest przy stu­
diach magisterskich.

Jakość i wyniki pracy dydak­
tycznej zależą nie tylko .od nau­
czyciela. Wielkie znaczenie mają 
tu także tzw. czynniki obiektyw­
ne, jak baza pomieszczeniowa 
szkół, wyposażenie w gabinety 
i pomoce naukowe oraz progra­
my i podręczniki szkolne.

Intensyfikacja pracy objąć po­
winna również dziedzinę wycho­

wania. Jest to jeden z najważ­
niejszych wniosków, jakie wy­
ciągnęliśmy z wydarzeń marco­
wych, jaki był powszechnie for­
mułowany w czasie wielkiej dy­
skusji przedzjazdowej i jaki za­
warty jest w uchwale V Zjazdu 
PZPR. ।

Intensyfikacja pracy wycho­
wawczej, poprzez właściwe wy­
korzystywanie treści programo­
wych, kształtowanie świadomoś­
ci uczniów, przekonań, jak też l 
ich uczuć, rozwijanie takich cech 
charakteru jak: właściwy stosu­
nek do pracy, obowiązków ucz­
niowskich, systematyczność, umie­
jętność pokonywania trudności, 
praca w zespole.

Intensyfikacja poprzez rozwija­
nie działalności organizacji mło­
dzieżowych, pracy społecznie uży­
tecznej, w tym przede wszystkim 
pracy fizycznej, przez działal­
ność artystyczną, sportową, roz­
wijanie różnych form działal­
ności pozalekcyjnej i pozaszkol­
nej.

W coraz szerszym zakresie sta­
wia się dzisiaj przed szkołą za­
dania zwiększeniaswej funkcji 
opiekuńczo-wychowawczej, co 
wynika z sytuacji społecznej w 
naszym kraju, z włączenia kobiet 
do pracy zawodowej. Wielkich, 
trudnych, a przecież' tak waż­
nych problemów pracy wycho­
wawczej z młodzieżą, intensyfi­
kacji tej pracy nie da się zam­
knąć tylko w murach szkoły.

W pełni pozytywne efekty 
działalności wychowawczej szko­
ły będą mogły być wyciągnięte 
tylko wówczas, gdy współdziałać 
i współpracować z nią będzie ca­
łe społeczeństwo, tj. rodzice, or­
ganizacje młodzieżowe i spolecz- 

(Dokończenie na str. 2)



Od wielu już lat władze 
oświatowe oraz instancja 
związkowa powiatu złoto- 

ryjskiego na początku roku 
szkolnego zwracają szczególną 
uwagę na przyjmowanych do 
pracy młodych nauczycieli. W 
bieżącym roku przybyło nam 56 
nowych nauczycieli szkół podsta­
wowych (w tym 24 z dodatko­
wymi kwalifikacjami) i szczegól­
nie troskliwie przygotowywaliś­
my się na ich przyjęcie. Inspek­
tor szkolny, kol. Józef Górzański, 
już w końcu ubiegłego roku 
szkolnego nakręślił szczegółowy 
program wprowadzania do zawo­
du nauczycielskiego.

Wstępny okres pracy młodych 
nauczycieli rozpoczyna się od in­
dywidualnych rozmów ze zgła­
szającymi się do Wydziału Oświa­
ty i Kultury Prezydium PRN 
kandydatami. Rozmowy te prze­
prowadza inspektor szkolny i je­
go zastępca w celu ogólnego po­
informowania o specyfice pracy 
szkół powiatu i osobistego pozna­
nia każdego nowego nauczyciele. 
Następnie kandydaci odwiedzają 
szkoły w terenie, gdzie są wa­
kujące miejsca, poznają kierow­
ników i nauczycieli tych szkół.

Podczas sierpniowych konfe­
rencji przedmiotowo-metodycz­
nych kandydaci ci są oficjalnie, 
uroczyście, a zarazem serdecznie 
przyjrnow przez przedstawi­
cieli władz powiatowych oraz 
ogół nauczycielstwa. Należy do­
dać. że na pierwszej powiatowej 
konferencji (29 sierpnia) kierow­
nicy szkół zostali dokładnie po­
informowani o najważniejszych 
metodach i formach pracy z mło­
dymi nauczycielami.

Wrzesień — pierwszy miesiąc 
pracy. W tym okresie kierownicy 
szkół i doświadczeni nauczycie­
le udzielają szczególnej pomocy 
młodym nauczycielom; dotyczy to 
zwłaszcza prowadzenia dokumen­
tacji szkolnej, a przede wszyst­
kim planowaniu pracy dydak­
tyczno-wychowawczej.

© Po przerwie wakacyjnej 
wznowił swą działalność chór 
nauczycielski w Myśliborzu. Ist­
nieje on od września ubiegłego 
roku. Mimo tak krótkiego czasu, 
może poszczycić się dużymi o-

(Dokończenie ze str. 1) 

ne, związki zawodowe oraz takie 
instytucje, jak radio, telewizja, 
film, wydawnictwa, prasa.

W związku z tym istnieje ko­
nieczność podniesienia kultury 
pedagogicznej ogółu społeczeń­
stwa. Do tzw. pedagogizacji ro­
dziców, prowadzonej dotychczas 
przez szkoły powinny włączać 
się również zakłady pracy, środki 
masowego przekazu oraz różne 
placówki środowiskowe, np. do­
my kultury, świetlice it-d.

W czasie dyskusji przedzjaz- 
dówej wysuwany był także po­
stulat powołania jakiegoś orga­
nu kontrolującego i koordynują­
cego działalność wychowawczą 
resortów oświaty, zdrowia i 
opieki społecznej, kultury i -sztu­
ki, sprawiedliwości oraz rad na­
rodowych, a także organizacji 
młodzieżowych i społecznych.

Z tego ogólnego i z koniecz­
ności pobieżnego przeglądu wy­
nika, że istnieje bardzo wiele 
ważnych i istotnych dla naszego 
systemu oświaty i wychowania 
problemów, które powinny być 
na zjazdach przedmiotem dysku­
sji i w których to problemach 
powinno być wyrażone w spo­
sób jasny stanowisko delegatów 
reprezentujących opinię przeszło 
500-tysięcznej rzeszy członków 
naszego Związku.

Jesteśmy współgospodarzami 
oświaty, jesteśmy współodpowie­
dzialni wraz z władzami oświa-

2 - GŁOS NAUCZYCIELSKI

W dniu 13 września bieżącego 
roku odbyło się całodniowe ze­
branie młodych, rozpoczynające 
pracę nauczycieli. Program tego 
spotkania był bogaty i urozmaico­
ny. Między innymi wycieczka — 
zwiedzenie kilku przodujących 
szkół w powiecie. Odwiedzono 
wiejskie ośmioklasowe szkoły 
podstawowe w Rokitnicy, No­
wym Kościele, Wilkowie-Osiedlu 
i czteroklasową szkołę o jednym
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PRACĘ
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MOŻNA 
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nauczycielu w Sępowie; w Złoto­
ryi — Tysiąclatkę im. Aleksandra 
Zawadzkiego oraz Szkołę Podsta­
wową Specjalną. Uczestnicy wy­
cieczki zapoznali się z ogólną 
organizacją pracy tych szkół, wy­
posażeniem, pracowniami przed­
miotowymi, zagospodarowaniem 
obejścia, ogródkami i boiskami 
sportowymi.

Najdłużej zatrzymano się w 
złotoryjskiej szkole Tysiąclecia 
nie tylko dlatego, że jest to pla­
cówka wzorcowa dla całego po­
wiatu, lecz głównie dla wysunię­
cia wniosków z odbytej wyciecz­
ki. W nowocześnie urządzonej 
stołówce szkolnej młodzi nauczy­
ciele spożyli wspólny obiad i 
spotkali się z tutejszym gronem 
nauczycielskim.

ciągnięciami. Chór liczy 40 osób. 
Prowadzą go społecznie nauczy­
ciele miejscowych szkól: kol. kol. 
Ireneusz Zagata, Tadeusz Rach- 
Icwicz, Bolesław Połchowski i 
Bogdan Komorowski.

O W Karkonoszach odbył się 
III Zlot Nauczycieli Przewodni­
ków, zorganizowany przez Kura­
torium Okręgu Szkolnego we 
Wrocławiu, Okręgowy Ośrodek 
Metodyczny, Kolo Przewodników 
Terenowych przy Zarządzie O- 
kręgu ZNP oraz Sekcję Zagad­
nień Opiekuńczo-Wychowaw­
czych. Około 100 nauczycieli- 
przewodnikóut województwa 

AKCJA WYBORCZA TRWA

towymi przed cąłym narodem za 
rozwój systemu oświaty i wy­
chowania. za jego właściwe, od­
powiadające współczesnym po­
trzebom wyniki.

Jak oceniamy rezultaty nasze] 
działalności, jakie istnieją trud­
ności, które powinny być usunię­
te dla pełnej realizacji zadań po­
stawionych przed nami przez V 
Zjazd PZPR?

Zjazdy okręgowe oraz zjazdy 
sekcji są nie tylko sejmikami 
oświaty. Są to zarazem zjazdy 
ważnych ogniw organizacji za­
wodowej.

„Związki zawodowe stanowią 
jedno z podstawowych ogniw de­
mokracji socjalistycznej. Kieru­
jąc się programowym założeniem 
jedności i współzależności spraw 
produkcji i bytu, powinny one 
formułować wnioski i postulaty 
dotyczące dalszego polepszenia 
warunków pracy, życia i wypo­
czynku załóg, ogółu zatrudnio­
nych i icli rodzin” — czytamy w 
uchwale V Zjazdu partii.

Na tym też tle oceniać będzie­
my naszą działainość organizacyj­
ną. Jeden z głównych odcinków 
tej działalności to praca ideowo- 
pedagogiczna. Mamy tu do za­
notowania bardzo ważne osiąg­
nięcia. Konferencje rejonowe, 
kursy wakacyjne, wydawnictwa, 
studia wiedzy pedagogicznej, a 
przede wszystkim atmosfera 
ideowo-społeczna, postawa poli­
tycznego zaangażowania, co znaj­

W ażnym „punktem programu 
dnia” był pobyt w Pedagogicznej 
Bibliotece Powiatowej, bibliotece 
dobrze zorganizowanej i spraw­
nie funkcjonującej, liczącej po­
nad 10 tysięcy tomów oraz ma­
jącej czytelnię zaopatrzoną mię­
dzy innymi w pełny zestaw cza­
sopism pedagogicznych, przed­
miotowych. naukowych, popular­
nonaukowych i społeczno-kultu­
ralnych. Kierowniczka biblioteki 
dokładnie poinformowała o dzia­
łalności i funkcjonowaniu pla­
cówki. Przy tej okazji -wszyscy 
nowi nauczyciele założyli karty 
czytelnika, a wielu z nich od ra­
zu wypożyczyło książki pedago­
giczne.

Wieczorem w sali kawiarnia­
nej w Powiatowym Domu Kultu­
ry odbyło się spotkanie z wła­
dzami powiatowymi. W spotka­
niu między innymi wzięli udział: 
sekretarz KP PZPR — Marian 
Konefał, przewodniczący Prezy­
dium PRN — Stanisław Hodo­
wany, przedstawiciel Powiatowe­
go Komitetu ZSŁ — Władysław 
Piórkowski, inspektor szkolny — 
Józef Górzański, prezes Zarządu 
Oddziału Powiatowego ZNP — 
Ludwik Miller, pracownicy pe­
dagogiczni Wydziału Oświaty i 
Kultury Prezydium PRN. Powia­
towego Ośrodka Metodycznego, 
Powiatowej Poradni Wychowaw- 
czo-Zawodowej oraz kierownicy 
kilku przodujących szkół i star­
si nauczyciele. Atrakcją spotka­
nia był występ zespołu muzycz­
no-wokalnego „Kanibale” z Dol­
nośląskich Zakładów Wyrobów 
Metalowych w Chojnowie oraz 
wieczorek towarzysko-taneczny.

W dalszej pracy z młodymi na­
uczycielami szczególny nacisk bę­
dzie położony na solidne przygo­
towanie do egzaminów kwalifi­
kacyjnych. Zdajemy sobie spra­
wę. że jest to przecież start ży­
ciowy, od którego zależy właści­
wy stosunek do całej pracy 
szkolnej nowych pedagogów.

WŁADYSŁAW PIÓRKOWSKI 
Złotoryja

wrocławskiego wędrowało szla­
kami przez Jakuszyce, Jagniąt- 
kowo i Szklarską Porębę. W ra­
mach zlotu zorganizowano kon­
kurs wiedzy o Karkonoszach. 
Najlepszą znajomością Krainy 
Gór wykazała się kol. Sroga z 
Karpacza. W programie zlotu- 
przewidziano również wykłady 
i dyskusje. Poinformowano mię­
dzy innymi nauczycieli o naj­
nowszych przepisach dotyczących 
szkolnego ruchu turystycznego. 
Przedstawicielka katedry geogra­
fii Uniwersytetu Wrocławskiego 
poznała uczestników zlotu z hi­
storią geograficzną Karkonoszy.

KRONIKARZ

duje między innymi wyraz w 
fakcie, że 42 proc, nauczycieli jest 
członkami PZPR, że 60 proc, 
kadry instruktorskiej w ZHP to 
nauczyciele, że 30 tys. nauczycie­
li pełni różne funkcje w radach 
narodowych, około 20 tys. — w 
ZMS i ZMW, 32 tys. — w TPPR 
itd.

W ostatnim okresie szeroko roz­
wija się działalność kulturalno- 
oświatowa i artystyczna wśród 
nauczycieli: kluby, zespoły arty­
styczne, działalność literacka, 
wystawy, wyjazdy do teatrów i 
równolegle z tym ruch turystycz­
ny i działalność sportowa.

Troska o warunki pracy 1 ży­
cia naszych członków znajduje 
swój wyraz w tym, że w roku 
bieżącym osiągnęliśmy już liczbę 
100 tys. miejsc (w 1955 roku — 
38 tysięcy) dla zorganizawania 
wypoczynku i leczenia nauczy­
cieli. Posiadamy 28 domów nau­
czycieli, 15 hoteli, 4 sanatoria, 
budujemy dalsze sanatorium oraz 
dwa nowe ośrodki wypoczynko­
we.

Stałą naszą troską Jest popra­
wa warunków mieszkaniowych 
nauczycieli. Dzięki staraniom ZG 
ZNP uzyskaliśmy w ostatnich la­
tach kwotę 500 min złotych na 
budowę domów dla nauczycieli, 
50 min złotych na pomoc dla 
nauczycieli przystępujących do 
budowy mieszkań spółdzielczych 
lub indywidualnych. W 1968 ro-
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I WYCHOWANIA

Pod koniec września bieżącego 
roku odbyła się w Sopoció, do­
rocznym zwyczajem, narada kie­

rowniczego aktywu kulturalno-oświa­
towego związków zawodowych i 
ZMS. Omówiono tu główne kierunki 
działalności ideowo-wychowawczej i 
kulturalno-oświatowej na rok 1970. 
W naradzie uczestniczyli przedstawi­
ciele zarządów głównych i WKZZ, 
ZMS, ZMW, ZSP i ZHP, a także 
przedstawiciele zainteresowanych mi­
nisterstw, organizacji społeczno-po­
litycznych i stowarzyszeń twórczych.

Tak w obszernych materiałach 
przedłożonych na naradzie, jak rów­
nież w interesującej, rzeczowej dys­
kusji omówiono wiele aktualnych 
problemów związanych z tą dziedzi­
ną działalności związków zawodowych 
i organizacji młodzieżowych, a w 
szczególności — zakładów pracy jako 
głównego terenu działania ideowo-wy- 
chowawczego i kulturalno-oświato­
wego.

Szeroki wachlarz spraw nakreślo­
nych w głównych kierunkach działa­
nia związków zawodowych na rok 
przyszły, zmusza działaczy związko­
wych, wojewódzkie komisje związko­
we, działaczy rad zakładowych, or­
ganizacje młodzieżowe w zakładach 
pracy, a także administrację do in­
tegracji sił i środków, do wzmożenia 
wysiłków i inicjatyw w celu upow­
szechnienia dotychczasowych doś­
wiadczeń, ale też zlikwidowania wie­
lu niedociągnięć oraz ożywienia dzia­
łalności kulturalno-oświatowej i wy­
chowawczej wśród załóg robotni­
czych, w hotelach robotniczych, a 
także w całym środowisku.

Z dotychczasowych obserwacji wy­
nika, że bieżący rok, a więc pierw­
szy okres realizacji uchwał V Zjazdu 
partii, charakteryzuje się wyraźnym 
ożywieniem pracy ideowo-wycho­
wawczej 1 kulturalno-oświatowej, 
lepszymi rezultatami oświatowymi 
i wychowawczymi w zakłada pracy. 
Sprzyjającym momentem w rozwoju 
działalności ideowo-wychowawczej, w 
upowszechnieniu ciekawych form 
pracy, realizowaniu wielu cennych 
inicjatyw społecznych były wybory 
do rad narodowych i Sejmu oraz 
obchody srebrnego jubileuszu Polski 
Ludowej.

Nie oznacza to jednak, że zdołano 
załatwić wszystkie najpilniejsze spra­
wy, że ogólny bilans dotychczasowej 
działalności związków zawodowych 
skłania do pełnego optymizmu. Dla-

ku, na skutek usilnych starań 
ZNP, Rada Ministrów wydała 
znane uchwały w sprawie udzie­
lania długoterminowych kredy­
tów nauczycielom mieszkającym 
na wsi lub w małych miastecz­
kach i przystępujących do budo­
wy domków jednorodzinnych. 
Nauczycielom tym wypłaca się 
ekwiwalent pieniężny za zrze­
czenie się prawa do bezpłatnego 
mieszkania. Akcja la rozwija się 
pomyślnie, w większym nawet 
niż przewidywaliśmy. zakresie. 
Istnieje jednak bardzo dużo kło­
potów i trudności, związanych z 
budową domków indywidualnych, 
które powinny być stopniowo roz­
wiązywane.

Przedłożone delegatom spra­
wozdania z działalności zarządu 
okręgu, zarządu sekcji w ubieg­
łej kadencji, obejmujące cało­
kształt działalności Związku, 
dobre przygotowanie organiza­
cyjne, referat wprowadzający 
ustępującego zarządu, poważna 
i wielostronna dyskusja, przy­
jęta na zakończenie obrad 
uchwała oraz co najważniejsze 
— atmosfera odpowiadająca pięk­
nym i postępowym tradycjom 
naszej organizacji, jej wkładowi 
w dorobek Polski Ludowej oraz 
randze i znaczeniu we współ­
czesnym życiu społeczeństwa — 
to zasadnicze elementy, które 
znamionować powinny każdy 
zjazd.

tego też w dyskusji padlo wiele kry­
tycznych uwag, jak również konkret­
nych postulatów dotyczących zmian 
na lepsze tak w roku przyszłym, jak 
1 w następnej pięciolatce.

Jedną z niezwykle ważnych spraw 
jest przygotowanie odpowiednio wy­
szkolonej kadry pracowników kul­
turalno-oświatowych dla powiatowych 
i wiejskich domów kultury, dla 
świetlic i klubów przyzakładowych, 
dla klubów znajdujących się w hote­
lach robotniczych. Dotychczas nie o- 
pracowano jednolitego systemu szko­
lenia takiej kadry. W dalszym ciągu 
panuje w tej dziedzinie ogromny 
chaos.

Obserwuje się dużą fluktuację kad­
ry działaczy kulturalno-oświatowych 
(dotyczy to szczególnie pracowników 
ryczałtowych), brak odpowiednich 
materiałów programowych, wyszkolo­
nych instruktorów, którzy potrafiliby 
służyć nie tylko wiadomościami do­
tyczącymi organizowania zespołów a- 
matorskich czy różnego rodzaju roz­
rywek, lecz również wiedzą z dzie­
dziny ekonomii i polityki. W wielu 
zakładach pracy administracja nie 
dostrzega lub nie rozumie ścisłej za­
leżności między procesem produkcji a 
wychowaniem.

W dyskusji postulowano więc, by 
jak najszybciej opracowano jednolity 
program szkolenia działaczy kultu­
ralno-oświatowych, by zawód pra­
cownika kultury i oświaty zyskał 
rangę równą wielu innym zawodom. 
Domagano się też, by organizacje 
partyjne i rady zakładowe uczuliły 
pracowników administracji na spra­
wy ideowo-wychowawcze i kultural­
no-oświatowe.

Wiele uwagi poświęcono na wspom­
nianej naradzie właściwemu wyko­
rzystaniu środków na cele kultural­
no-oświatowe i wychowawcze w za­
kładach pracy, powiatach i groma­
dach, a także właściwemu wyzyska­
niu istniejącej bazy, budowie no­
wych obiektów kulturalnych. Co roku 
wzrasta systematycznie budżet cen­
tralny i terenowy na działalność kul­
turalno-oświatową i wychowawczą (w 
ubiegłym roku sięgał on kwoty 4 
mld złotych). ।

Niestety, nie zawsze jest on sen­
sownie wykorzystywany. W niektó­
rych zakładach pracy wykorzystuje 
się zaledwie 15 czy 20 proc, środków 
na ten cel, ograniczając się do orga­
nizowania wycieczek do kina czy na 
zieloną trawkę lub akademii z okazji 
takiej czy innej uroczystości. Powie­
la się w nieskończoność te same for­
my pracy, Co gorsza około 2 tysięce 
zakładów pracy nie prowadzi — 
wbrew zarządzeniom — żadnych pla­
cówek kulturalno-oświatowych.

Są w kraju np. duże ośrodki prze­
mysłowe, w których pracuje tysiące 
robotników, w tym poważna liczba 
młodzieży, a mimo to brakuje w ta­
kim środowisku choćby jednego, no- 
woczesnego ośrodka kulturalno-oświa­
towego. Przykładem mogą być Po­
lice, podobnie dzieje się również w 
województwie rzeszowskim. Niewłaś­
ciwie wykorzystane, zaniedbane są 
również świetlice PGR., Na około 3,5 
tys. takich świetlic, które są często 
jedynym w środowisku ośrodkiem 
kulturalno-oświatowym, zaledwie 1/3 
zasługuje na miano dobrych, zadba­
nych, celowo wykorzystanych.

Podobnie dzieje się z kinami. Zda­
rza się, że w miejscowości, w której 
istnieją np. dwa dobrze prosperują­
ce kina związkowe, w pełni zaspo­
kajające potrzeby środowiska, buduje 
się kino państwowe, zaś tam, gdzie 
lokal kina związkowego nie zaspoka­
ja potrzeb kulturalnych mieszkańców 
nic się nie robi. Ważne jest zatem, 
by gospodarze terenu dobrze znali 
■własne potrzeby i w tej dziedzinie, 
by spieszyli z pomocą tam, gdzie 
istnieją ku temu realne potrzeby.

Ministerstwo Kultury i Sztuki wy­
stąpiło z pięknym hasłem: „Zakład 
pracy — miejscem wychowania so­
cjalistycznego”. XI Plenum CRZZ 
przyjęło jako podstawę programową 
działalności wychowawczej i kultu­
ralno-oświatowej związków zawodo­
wych zasadę jedności i współzależ­
ności spraw produkcji, bytu i wy­
chowania. Chodzi o to, by w każdym 
zakładzie pracy powiązać sprawy 
produkcyjne z wzorową organizacją 
kultury miejsca pracy, ze społeczną 
odpowiedzialnością za losy całej za­
łogi, a więc również za odpowiednio 
zorganizowany i spędzony Czas wol­
ny po pracy, możliwość zdobywania 
coraz wyższych kwalifikacji zawodo­
wych, wyzwalanie inicjatyw społecz­
nych itp.

W bieżącym roku rozpoczął się 
ważny dla dalszego rozwoju nasze­
go kraju społeczny proces planowa­
nia i programowania gospodarki na­
rodowej. Zadania intensyfikacji gos­
podarki narodowej, przygotowanie 
planu pięcioletniego określono i spre­
cyzowano w uchwałach H Plenum 
KC PZPR. Stworzono tym samym 
szerokie pole dó działania dla załóg, 
samorządów robotniczych, organizacji 
i instancji związkowych, wreszcie — 
administracji. Od nich to będzie za­
leżeć, jaki kształt przybierze w co­
dziennym życiu owa uchw^a Od 
nich też zależy, czy te nowaśne pro­
dukcyjne zamierzenia będą wiązały 
się ściśle z działalnością ideowo-wy- 
chowawczą, kulturalno-oświatową w 
zakładach pracy i w środowisku. 
CRZZ zobowiązała więc terenowy 
aktyw związków zawodowych do o- 
pracowania wspólnie z radami naro­
dowymi, organizacjami partyjnymi 1 
młodzieżowymi środowiskowych prog­
ramów działalności w oparciu o po­
trzeby i możliwości własnego terenu.

Opracowanie takich planów, a 
przede wszystkim ich realizacja wy­
maga jednakże skonsolidowania wy­
siłków wszystkich ogniw frontu wy­
chowawczego, a także wszystkich 
przeznaczonych na ten cel środków. 
Niezawodnym sprzymierzeńcem w 
dziedzinie ideowo-wychowawczej byli 
i są nasi nauczyciele. Ala przecież 
nie tylko od nich zależy har ^nijne 
wychowanie człowieka; obowiązko­
wego, zdyscyplinowanego pracownika 
i światłego, kulturalnego obywatela 
Polski Ludowej.

M.Ch.
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ądzę, że mamy prawo postulować pod 
adresem naszych pedagogów, by przy 

określaniu celów wychowawczych wska­
zywali na potrzebę równoczesnego przy­
gotowywania młodzieży i do budowy, i do 
obrony socjalistycznej ojczyzny. Chodzi 
tu- o zrozumienie twardej rzeczywistości 
wynikającej z zagrożenia pokoju przez 
imperializm amerykański oraz coraz więk­
szego bezpośrednio grożącego nam nie­
bezpieczeństwa odradzającego się milita- 
ryzmu zachodnioniemieckiego, wysuwa­
nych przezeń roszczeń terytorialnych i od­
wetowych.

Ta rzeczywistość wymaga, aby wałcząc 
o pokój, o pokojowe współistnienie mię­
dzy narodami o różnych ustrojach spo- 
łeczno-politycznych, jednocześnie ani na 
chwilę nie tracić z pola widzenia grożą­
cego nam niebezpieczeństwa i zapobiegać 
mu przez odpowiednie przygotowanie do 
obrony wszystkich obywateli kraju-. Do 
tej 'zdecydowanej i świadomej obrony, 
wymagającej gotowości do największych 
ofiar -i poświęceń, trzeba w szczególnie 
troskliwy sposób już dziś systematycznie 
i celowo przygotowywać młode pokole­
nie wychowując je tak, by w chwili -próby 
dziejowej było zdolne skutecznie stawić 
czoło wrogowi zarówno w starciu oręż­
nym, jak i w prowadzonej przez nieprzy­
jaciela wojnie psychologicznej.

Wychowanie obronne to bardzo ważny 
element wychowania patriotycznego, któ­
rego w żadnym wypadku także i w -wa­
runkach pokojowego budownictwa nie 
może zabraknąć w socjalistycznym pro­
gramie wychowania młodzieży. To nie 
próba militaryzacji szkoły, to życie sa­
mo zmusza nas do podjęcia i realizacji 
także przez szkołę zadań ■wynikających 
z ustawy o powszechnym obowiązku 
obrony PRL.

W roku szkolnym 1967/68 wprowadzo­
no d<> wszystkich szkół średnich w miejs­
ce dawnego przedmiotu nauczania „przy­
sposobienia wojskowego”, nowy, dostoso­
wany do aktualnych potrzeb obrony te­
rytorialnej kraju przedmiot „przysposo­
bienie obronne”. W ten sposób szkoła 
włączona została bezpośrednio do reali­
zacji założeń i planu ludowej obronności-.

Program przysposobienia obronnego 
obejmuje dwa ściśle związane ze sobą 
działy: wychowanie polityczno-obronne 
i przysposobienie w zakresie obrony te­
rytorium kraju-. Jak z tego wynika, cho­
dzi o to, aby uczniowie objęci tym nau­
czaniem poznali nie tylko swe obowiązki 
i zadania na wypadek wojny, aby umieli 
nie tylko właściwie postępować w razie 
zagrożenia napadem powietrznym, w cza­
sie uderzeń bronią masowego rażenia 
1 po napadzie, lecz także aby zadania 
swe wykonywali z pełnym poczuciem 
odpowiedzialności oraz chcieli i umieli 
bronić siebie, innych i mienia społecz­
nego.

Doceniając w pełni wagę t ®na©zenle 
oraz Współzależność obu działów przyspo­
sobienia obronnego rozważania niniejsze 
koncentruję przede wszystkim na dziale 
pierwszym „wychowaniu polityczno- 
-obronnym”, najbardziej związanym z 
problematyką wychowania patriotycznego, 
a więc tego elementu, który scala wszyst­
kie poczynania wychowawcze naszej szko­
ły, Ma to -znaczenie i z tego powodu, że o- 
becnie jesteśmy świadkami dokonujących 
się wielu istotnych zmian w procesie 
kształcenia -i wychowania dzieci i mło­
dzieży. Dąży się bowiem do zwiększenia 
wychowawczej roli szkoły, opracowuje się 
nowe programy i podręczniki, doskonali 
metody nauczania. Szkołę coraz umiejęt­
niej i skuteczniej zbliża się do życia.

Dla tych przedsięwzięć niezwykle po­
mocne okazało się to, że jednoznacznie 
sprecyzowano, iż w naszych warunkach 
politycznych podstawowym elementem 
procesu kształcenia i wychowania dora­
stającego pokolenia jest wychowanie pa­
triotyczne, rozumiane jako kształtowanie 
konstruktywnego zaangażowania w spra­
wy rozwoju 1 obrony socjalistycznej oj­
czyzny. To konstruktywne zaangażowanie 
należy właśnie kształtować po,przez poka­
zywanie wychowankom ich miejsca i roli 
w społeczeństwie, przez zapoznawanie ich 
z historią i dniem dzisiejszym, przez wy­
rabianie szacunku dla dorobku poprzed­
nich pokoleń, przez ukazywanie aktual­
nych potrzeb i .perspektyw rozwojowych 
kraju, przez rozbudzanie gotowości do 
jego obrony.

Te tak bardzo cenne i aktualne zało­
żenia wychowawcze znajdują także w 
pełni odbicie w programie wychowania 
obronnego. Czytamy w nim między inny­
mi, że „podstawowym celem dydaktycz­
no--wychowawczym działu »wych-owanie 
polityczno-ob'ronne« jest ideowo-mor-alne 
wychowanie młodzieży szkół średnich, a 
także kształtowanie zaangażowanej po­
stawy politycznej, patriotyzmu i inter­
nacjonalizmu, umiłowania wolności i od­
dania dla postępowego rozwoju kraju 
oraz poczucia obywatelskiej odpowiedzial­
ności za sprawę obrony ludowej ojczyz­
ny. Celowi temu podporządkowana jest 
odpowiednio dobrana szczegółowa tema­
tyka obejmująca węzłowe problemy dzie­
jów Wojska Polskiego, kształtowanie się, 
rozwijanie i umacnianie ludowej obron­
ności kraju . oraz aktualne zagadnienia 
po-lit yczn o-obronn e” ’).

Łatwo daje się stwierdzić, jak wielką 
rolę w tym zakresie mogą spełnić trady­
cje ludowego Wojska Polskiego umiejęt­
nie przekazywane przez nauczyciela 
i wpajane w serca i umysły- nie tylko 
Waniów objętych programem lekcyjnym 

przysposobienia obronnego, ale ogółu dzie­
ci i młodzieży szkolnej.

Historia i dzień dzisiejszy naszych Sił 
Zbrojnych są nierozerwalnie związane z 
dziejami i współczesnością naszego na­
rodu. Ludowe Wojsko Polskie przejęło 
i stało się kontynuatorem postępowych 
tradycj-i narodu. Są to przede wszystkim 
postępowe tradycje orężnę, tradycje walk 
o wolność i niepodległy byt narodu, walk 
narodowowyzwoleńczych, toczonych w 
kraju i. na obczyźnie „Za wolność Waszą 
i naszą” oraz tradycje walk ruchu rewo­
lucyjnego prowadzone o dobro ludzi pra­
cy, o realizację humanistycznych idea­
łów wyzwolenia społecznego.

Do tych bogatych i pięknych historycz­
nych tradycji LWP wniosło nowe, nie 
tylko wynikające z ostatniego okresu an­
tyfaszystowskiej rewolucyjnej walki na­
rodowo-wyzwoleńczej lat 1939—1945, z 
okresu walki toczonej z rodzimą reakcją 
o Polskę Ludową, lecz także te, które 
wynikają z dnia dzisiejszego, to jest ze 
służby na straży pokoju i bezpieczeństwa 
państwa budującego socjalizm oraz bra­
terstwa idei i broni z Armią Radziecką 
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a tradycje ludowego Wojska Polskiego
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i wszystkimi sojuszniczymi armiami 
państw socjalistycznych.

Nauczyciel, ucząc historii oręża polskie­
go, ma możność kształtowania u mło­
dzieży szlachetnej dumy z przynależności 
do narodu, który ma tak wspaniałe tra­
dycje, szczyci się umiłowaniem wolności, 
postępu, kultem dla bohaterów i boha­
terstwa. Jest to niezwykle pomocne w 
pracy wychowawczej, ponieważ rozwija 
uczucia patriotyczne, dążenia do służenia 
ojczyźnie, do wzorowego wywiązywania 
się z obowiązków obywatelskich. Ale jed­
nocześnie omawiając przyczyny klęsk 
i upadków, jakich historia nie szczędziła 
narodowi polskiemu, nauczyciel ma moż­
ność wyrabiać u młodzieży zdrowy kry­
tycyzm oraz pogardę dla tych wszystkich, 
którzy własne egoistyczne interesy kla­
sowe stawiali wyżej aniżeli dobro oj­
czyzny, co nieraz w przeszłości było 
źródłem wielkich nieszczęść narodowych. 
Pokazując wydarzenie z przeszłości daje 
się młodzieży klucz do zrozumienia wielu 
złożonych problemów współczesności. 
Właśnie problemy współczesności są dzi­
siaj najistotniejsze, a niestety, jak poka­
zują to wyniki badań oraz orientacja po­
lityczna młodzieży przychodzącej do służ­
by wojs.ko.wej,. znajomość najnowszych 

dziejów naszego narodu, a zwłaszcza jego 
ludowego nurtu jest jeszcze nie w pełni 
zadowalająca.

Poważny procent ludzi, a przede 
wszystkim młodzieży nie zdaje sobie wy­
starczająco siprawy, jak wielkie znaczenie 
dla naszego narodu i jego przyszłości 
miało uczestnictwo Polaków w drugiej 
wojnie światowej od pierwszego aż' do ■ 
ostatniego dnia, uczestnictwo w wojnie 
bezprzykładnej w swym rozmiarze i dra­
matycznej. A przecież chodzić nam musi 
obecnie o to, aby te wydarzenia 2079 dni 
drugiej wojny światowej zostały przez 
wszystkich obywateli należycie zrozumia­
ne i ocenione. Posiadają one bowiem 
głęboki i niezwykłej rangi sens historycz­
ny. Weszły do tysiącletniej historii narodu 
na prawach czynu jedynego w swej do­
niosłości.

W grudniu 1&65 roku pik Zbigniew Za­
łuski na spotkaniu z aktywem nauczy­
cielskim przedstawił doświadczenia woj­
ska w upowszechnianiu najnowszych tra­
dycji LWP, które równie dobrze mogą 
znaleźć zastosowanie w szkole. Mówił on, 
że zapoznając żołnierzy z najnowszymi 

tradycjami-, z historią Polski lat 1939— 
1945, uczy się ich myśleć politycznie. 
Dąży się, aby żołnierze nie tylko zrozu­
mieli, ale zostali przekonani, iż nasz u- 
daial w wojnie antyfaszystowskiej, ta na­
sza, droga od klęski do zwycięstwa była 
zarazem drogą najgłębszych przeobrażeń 
naszego kraju, naszego państwa i woj­
ska. Uczy się, że inna Wkroczyła Polska 
w wojnę, a inna z niej wyszła. W tych 
latach wojny mieszczą się bowiem zarów­
no dzieje naszej klęski, narodowego od­
rodzenia i zwycięstwa, jak i najściślej 
z nimi- splecione dzieje upadku Polski 
kapitalistycznej i narodzin Polski Ludo­
wej, dzieje obalenia i odsunięcia od 
wpływów- na losy narodu reakcyjnych 
klas społecznych — burżuazji i obszar- 
nict-wa i dzieje zwycięstwa mas pracu­
jących.

Efekty wychowawcę wykorzystywania 
tradycji ludowego Wojska Polskiego w 
pracy szkoły uzależnione są przede 
wszystkim od wiedzy i zainteresowań na­
uczycieli tą problematyką, a także od po­
staw nauczycieli wobec wkładu Polaków 
w zwycięstwo nad Niemcami hitlerow­
skimi oraz ich stosunku do działań zbroj­
nych Polaków na różnych frontach i w 
różnych organizacjach podziemnych.

pik rez. Adam Kania■ ———
Jaka jest wiedza i postawy nauczycieli 

w tej dziedzinie? Częściową odpowiedź 
na to pytanie mo-gą dać opublikowane 
przez Pracownię Ba-dań Socjologicznych 
GZP WP wyniki badań przeprowadzo­
nych w grudniu 1965 roku na temat „Po­
lacy a druga wojna światowa”2). Przepro­
wadzono między innymi ankietę anoni­
mową wśród 483 nauczycieli szkół śred­
nich oraz 612 uczniów klas maturalnych 
i przedmaturalnych. Bardzo charaktery­
styczne były między innymi odpowiedzi 
nauczycieli na pytanie: „Które z wymie­
nionych obok bitew i akcji zbrojnych 
żołnierzy polskich w czasie drugiej woj­
ny światowej ceni Pan (i) najbardziej”?
Lp Nazwa bitwy (akcji zbrojnej) Odpowiedzi 

w procentach

1 Obrona Westerplatte 44,3
2 Powstanie Warszawskie 39,3
3 Bitwa pod Monte Cassino 34,3
4 Bitwa pod Lenino 28,4
5 Obrona Warszawy w 1939 T. 20,3
6 Szturm Berlina 15.1
7 Walki o Wal Pomorski 13,2
8 Bitwa o Anglię (lotnicza) 9,3
9 Bitwa partyzancka w Lasach

Janowskich 8,5
10 Zamach na hitlerowskiego

gen. Kutscherę 5,2
11 Bitwa nad Bzurą (pod Kutnem)

w 1939 r. 4.3
12 Bitwa o Kołobrzeg 3.7
13 Bitwa pod Narwikiem 3,3
14 Bitwa pod Dreznem i Budziszynem 2,1

Można stwierdzić, że nauczyciele kiero­
wali się w wartościowaniu poszczególnych 
bitew czy akcji zbrojnej Polaków w dru­
giej wojnie światowej nie gruntowną 
wiedzą czy umiejętnościami ocen histo­
rycznych wydarzeń, lecz wiadomościami z 
zaczerpniętymi z literatury pięknej,, 
przekazu ustnego lub z przeżyć arty­
stycznych. Te bowiem bitwy, które naj­
bardziej zostały spopularyzowane w lite­
raturze i sztuce, chociaż nie stanowiły 
ani pod względem politycznym, ani mili­
tarnym najważniejszych wydarzeń, zosta­
ły zakwalifikowane najwyżej.

Zakwalifikowanie przez nauczycieli 
szturmu Berlina dopiero na szóstej pozy­
cji. świadczy, że nie zdają sobie oni w 
wystarczającym stopniu sprawy z olbrzy­
miego znaczenia politycznego, jakim był 
udział Polaków w zdobyciu stolicy III 
Rzeszy. A przecież fakt, iż jednostki LWP 
były jedynymi, obok Armii Radzieckiej, 
wojskami z całej koalicji antyhitlerow­
skiej, którym przyipadł zaszczyt uwień­
czenia zwycięstwa w Berlinie, posiada 
nie tylko ogromne znaczenie historyczne, 
ale stanowi także znakomity materiał do 
kształtowania patriotycznych i interna- 
cjonalistycznych postaw młodzieży.

W trzy lata później, w maju 1968 roku 
przeprowadziłem podobną ankietę wśród 
uczestników zlotu nauczycielskiego w 
Gdyni i Szczecinie, zorganizowanego 
przez Gjówny Zarząd Polityczny Wojska 
Polskiego i ZG ZNP. Ocena czynu zbroj­
nego Polaków w czasie drugiej wojny 
światowej wypadła już inaczej;
Lp Nazwa działań wojennych Odpowiedzi 

w procentach

1 Obrona Westerplatte 27,8
2 Cenię wszystkie jednakowo 15,3
3 Bitwa pod Lenino 13,6
4 Te, które bezpośrednio przyniosły

Polsce wolność 11,2
5 Operacja berlińska 8,9
6 Działania I i II Armii WP 4,7
7 Bitwa pod Mo-nte Cassino 4,1
8 Walki marynarzy 1 lotników

na Zachodzie 3,S
9 Walki partyzanckie 3,5

10 Obrona Warszawy 2.4
11 Trudno powiedzieć 1,8
12 Inne walkj 1,8

Na pierwszym miejscu, podobnie jak w- 
roku 1965, wymieniono Westerplatte. 
Uczestnicy zlotu zwiedzali Westerplatte 
i Siekierki — miejsce forsowania Odry 
w operacji berlińskiej. Mówiono im o 
obu czynach zbrojnych. Wybrali jednak 
w większości wypadków Westerplatte. 
Nadal więc uczucie bierze górę nad ra­
cjonalną oceną. Pozostałe- odpowiedzi róż­
nią się w poważnym stopniu. Na przy­
kład.w 1965 roku nauczyciele na drugim 
miejscu wymienili powstanie warszaw­
skie, a na trzecim — bitwę o Monte Cas­
sino. W naszej gru.pie badanych powsta­
nie warszawskie zostało wymienione tyl­
ko raz, a bitwa o Monte Cassino znalazła 
się dopiero na siódmym miejscu.. Cha­
rakterystyczne natomiast jest to, że nie 
mogąc wskazać konkretnych bitew pró­
bowano uniku, podając np. „Cenię wszyst­
kie jednakowo” (15.3 proc.) lub „Te, które 
bezpośrednio przyniosły Polsce wolność’’ 
(1.1,2 proc).

W pierwszym wypadku tylko czterech 
respondentów oświadczyło, że nie należy 
dokonywać żadnego wyboru i oceny, bo 
wszędzie przelana krew Polaków jest jed­
nakowo droga. Sądzić można, że nie zro­
zumieli oni intencji pytania i dlatego za­
jęli takie stanowisko. Inni stwierdzali 
wprost: „Wszystkie cenię jednakowo”. 
Jest to odpowiedź najłatwiejsza, ale 
ale świadcząca o małej jeszcze ’ orientacji 
w tej dziedzinie. Podobnie 11,2 proc, od­
powiedziało: „Cenię te, które bezpośrednio 
przyniosły Polsce wolność”. W tym wy­
padku mamy do czynienia z odpowiedzią 
wyraźnie już zaangażowaną, ale mimo 
wszystko ogólną.

Analiza dostępnego mi materiału empi­
rycznego i spostrzeżenia własne pozwa­
lają na wysunięcie pewnych wniosków 
praktycznych, które mogą mieć znaczenie 
dla kontynuacji pracy 'wychowawczej w 
zakresie kształtowania postaw patriotycz­
nych młodzieży polskiej.

(Dokończenie na sir. 11)



Profesor Ryszard Manteuffel 
w jednym z ostatnich nume­
rów miesięcznika „Życia 

Szkoły Wyższej” napisał, że róż­
nice 'pomiędzy rolnictwem w 
starożytnym Rzymie w okresie 
jego rozkwitu a rolnictwem w 
latach czterdziestych XX wieku 
były mniejsze niż pomiędzy rol­
nictwem lat czterdziestych a o- 
becnym. Oznacza to,, że jeśli rol­
nik starorzymski poradziłby so­
bie jeszcze jako tako; z produk­
cją w latach czterdziestych, to 
rolnik współczesny, którego wie­
dza zatrzymałaby się na pozio­
mie lat ezteirdzi.es tych naszego 
wieku .nie dałby sobie rady z 
prowadzeniem, nowoczesnej pro­
dukcji rolnej.

To obrazowe porównanie, jak­
kolwiek jest w nim znaczna li­
centia ipoetica, jest w dużym 
stopniu prawdziwe i bardzo wy­
mowne, pozwala bowiem uzmy­
słowić sobie rozmiary dokony­
wanego postępu w rolnictwie o- 
kreślanego mianem eksplozji 
technicznej ! biologicznej. Ćo 
prawda eksplozja ta w krajach 
wysoko rozwiniętych nastąpiła 
wcześniej, bo już w latach czter­
dziestych, podczas gdy u nas 
stała się zauważalna dopiero w 
końcu lat pięćdziesiątych, tym 
niemniej jednak gwałtowny po­
stęp nauki nie pozostał i u nas ■ 
bez wpływu na rezultaty pro­
dukcji rolnej.

Określiło to przede wszystkim 
potrzeby i zadania naszej o- 
światy rolniczej w zakresie 
zwiększenia ilościowego kadry 
fachowej, jak też podnoszenia 
poziomu uzyskiwanej przez nią 
wiedzy i umiejętności.. Wszyst­
kie dotychczasowe osiągnięcia 
szybko modernizującego się rol­
nictwa są bowiem rezultatem 
postępu nauki i umiejętności za­
wodowych ludzi zatrudnionych 
w tej gałęzi produkcji. Można by 
to inaczej określić, że poziom o- 
siągnięć produkcyjnych jest 
wprost proporcjonalny do pozio­
mu wiedzy fachowej ludzi zaj­
mujących się produkcją rolną.

W dziedzinie szkolenia kadr 
dla rolnictwa mamy jeszcze wie­
le do zrobienia. Rolnictwo jest 
bodaj jedynym zawodem w Pol­
sce, w którym nie ma jeszcze o- 
bowiązku posiadania odpowied­
niego cenzusu wykształcenia. 
Konsekwencją tego jest fakt, że 
wśród ogółu zatrudnionych w 
rolnictwie, 47 proc, nie ma ukoń­
czonej szkoły podstawowej, a 
wśród załóg PGR — nawet 55 
proc., podczas gdy w całej gosptt*  
darce narodowej odsetek pra­
cowników z nie ukończoną szko- • 
ią podstawową wynosi 20 proc.

Miernikiem postępu w rolnict­
wie. jak zresztą w każdej dzie­
dzinie naszej gospodarki narodo­
wej.. jest przede wszystkim do­
pływ kwalifikowanej kadry z 
wyższym i średmim .wykształce­
niem rolniczym. Mimo poważne­
go rozwoju szkolnictwa rolni­
czego, występuje •wciąż jeszcze 
duże zapotrzebowanie na wy­
kwalifikowaną kadrę fachowców. 
Statystyka mówi, że na 76,9 tys. 
osób zatrudnionych w 1967 ro­
ku w służbie rolnej, tylko 14.9 
proc, legitymowało się wykształ­
ceniem wyższym, zaś 56.1 proc, 
nie miało żadnego wykształcenia 
rolniczego. W grupie tej 35,5 
proc. pracowników posiadało 
tylko wykształcenie podstawowe. 
Na oyólną' liczbę 5231 agrono­
mów gromadzkich, zaledwie 4,3 
proc. w. 1967 roku mogło wyka­
zać się wyższym wykształceniem 
rolniczym, a 69,1 proc. — śred­
nim rolniczym. Agronomowie le­
gitymujący się tylko wykształ­
ceniem podstawowym stanowili 
25,1 proc.

DANUTA BUKAŁOWA
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Sytuacja kadrowa nie kształ­
tuje się równomiernie w całym 
kraju, w poszczególnych woje­
wództwach występuje duże zróż­
nicowanie uzależnione od wa­
runków terenowych i możliwości 
zaspokojenia potrzeb.

NAWET W POZNANSKIEM 
BRAK KADR

W województwie poznańskim 
charakteryzującym się ogólnie 
wysoką kulturą rolną i zajmują­
cym drugie po ) warszawskim 
miejsce w kraju, co do ilości u- 
żytków rolnych, udział pracow­
ników z wyższym wykształce­
niem rolniczym zatrudnionych w 
służbach rolnych wynosi 13 
proc., a więc jest niższy od śred­
niej krajowej (14,9 proc). W pio­
nie państwowych gospodarstw 
rolnych zatrudnionych jest ogó­
łem (według stanu na rok 1967 
— 2105 osób z wykształceniem 
rolniczym, z czego studia wyższe 
posiada 345'pracowników. Rol­
nicze spółdzielnie produkcyjne, 
spółdzielcze ośrodki rolne kółek 
rolniczych, przedsiębiorstwa me­
chanizacji rolnictwa oraz spół­
dzielnie usługowo-Wytwórcze za­
trudniają ogółem około 350 osób 
z wykształceniem rolniczym 
wyższym i średnim.

Nie lepiej przedstawia się sy­
tuacja, jeśli chodzi o agronomów 
gromadzkich,' którzy w zasadzie 
legitymować się powinni wy­
kształceniem wyższym. Od po­
ziomu ich wiedzy i umiejętności 
w dużym stopniu zależy przecież 
postęp w produkcji rolnej szero­
kich rzesz rolników, zwłaszcza 
Indywidualnych. W Poznańskiem 
78 proc, użytków rolnych znaj­
duje się w posiadaniu indywidu­
alnych gospodarstw chłopskich 
(PGR — 18 proc., spółdzielnie 
produkcyjne — 4 proc.), a więc 
problem nie jest błahy. Tym­
czasem na 403 agronomów za­
trudnionych w 4967 roku w 406 
gromadach, " wykształceniem

wyższym legitymują się zaledwie 
22 osoby, 246 ma ukończoną 
szkołę średnią, pozostali zaś 117 
osób — posiadają tylko wykształ­
cenie podstawowe, o wiele za ni­
skie, by sprostać potrzebom dyk­
towanym przez nieustannie do­
konujący się postęp w kulturze 
i metodach gospodarki rolnej.

W dalszym ciągu występuje 
też duże zapotrzebowanie na 
techników. W obecnej pięciolat­
ce szacuje się je na około 9 ty­
sięcy rocznie, w następnej — 
wzrośnie prawdopodobnie do 13 
tysięcy osób. W województwie 
poznańskim potrzeby pod -tym 
względem . na lata 1971—1975 
wyrażają się liczbą 7150 tech­
ników. Szczególnie dotkliwe bra­
ki występują w PGR i kółkach 
rolniczych. Brak jest kierowni­
ków produkcji, agronomów, bry­
gadzistów, a zwłaszcza zootech­
ników. Niedobór pracowników 
z wykształceniem zootechnicznym 
oblicza się na około 300 osób. W 
najbliższych latach palącą spra­
wą jest również zastąpienie a- 
gro nomów gromadzkich z wy­
kształceniem podstawowym, fa­
chowcami z przynajmniej śred­
nim przygotowaniem zawodo­
wym.

GDZIE SZUKAĆ PRZYCZYN 
NIEDOBORÓW?

Niewątpliwie są one złożone 1 
nie byłoby słuszne składanie od­
powiedzialności jedynie na barki 
szkolnictwa rolniczego. Nasza o- 
świaita rolnicza znalazła szcze­
gólnie od roku 1945 korzystne 
warunki rozwoju. Kadra rolni­
cza ze średnim wykształceniem 
przygotowywana jest obecnie w 
ponad 280 technikach i 15 po­
maturalnych szkołach technicz­
nych i ekonomicznych, które da-*  
ją rocznie około 9600 absolwent 
tów na studiach stacjonarnych 1 
2500 na studiach koresponden­
cyjnych. Liczba wydziałów w

wyższych szkołach rolniczych 
wzrosła z 9 w 1945—46 roku do 
33 w roku 1967—68, a liczba stu­
dentów z . 1330 do 18 887, WSR 
dają rocznie około 3,7 tysiąca 
absolwentów po studiach stacjo­
narnych i około 700 po studiach 
zaocznych. O innych formach o- 
światy rolniczej, jak SPR i za­
sadnicze szkoły rolnicze, nie 
wspominam, bowiem w artykule 
tym zajmujemy się wyłącznie 
kadrą z wyższym i średnim wy­
kształceniem.

Niewątpliwie, aby sprostać 
rosnącym potrzebom, szkolnict­
wo, wyższe i średnie wykazywać 
musi większą dynamikę rozwo­
ju poprzez różne formy działa­
nia. Zwłaszcza konieczne jest 

■ podniesieni e współczynnika 
sprawności studiów. Pożądane 
też byłoby tworzenie w niektó­
rych miastach punktów konsul­
tacyjnych, które mogłyby z cza­
sem stanowić podstawę do roz­
woju filii WSR, jak również roz­
wijanie studiów rolniczych dla 
pracujących, formy o wiele tań­
szej od studiów stacjonarnych. 
Słuszną drogą prowadzącą do 
zw iększen i a kwal i f ik owanych
kadr byłoby także, o czym mó­
wił ostatnio minister Henryk 
Jabłoński, rozwijanie obok stu­
diów magisterskich kształcenia 
typu zawodowego. Ale nie moż­
na zapominać, że rozbudowa 
kształcenia na poziomie wyż­
szym wymaga nie tylko odpo­
wiedniej liczby wydziałów, ka­
tedr i zakładów naukowych z 
odpowiednią kadrą pracowników 
lecz także dostatecznej liczby 
pomieszczeń oraz wyposażenia 
w nowoczesną aparaturę. Tym­
czasem rozwój bazy materialnej 
uczelni nie postępuje równolegle 
do zwiększających się potrzeb.

Dla przykładu, mury WSR w 
Poznaniu opuszcza co roku 580 
absolwentów studiów stacjonar­
nych i 180 osób kończących stu­

dia zaoczne. Mimo że kadra ta 
nie odpowiada potrzebom woje­
wództwa, uczelnia nie ma moż­
liwości rozwoju. Nie pozwala na 
to bowiem baza lokalowa, która 
nawet w stosunku do jej obec­
nych zadań jest niewystarczają­
ca. Zwiększenie ewentualnej re­
krutacji na studia stacjonarne 
zawodowe i magisterskie oraz 
rozbudowa studiów zaocznych i 
podyplomowych będzie możliwa 
dopiero po zakończeniu budowy 
nowych obiektów, co nastąpi W 
najbliższej pięciolatce.

W innych uczelniach tego ty­
pu sytuacja nie kształtuje się le­
piej, sikoro zakłada się, że 
wskaźnik kubatury przypadają­
cej na jednego studenta WSR 
wynoszący 60 m sześć, w 1966 
roku wzrośnie do roku 1970 za­
ledwie o 5 m sześć.

NIE TYLKO ILOSC, LECZ 
I JAKOŚĆ

Rozważając problem dalszego 
rozwoju oświaty rolniczej, trze­
ba pamiętać, że obecnie rzecz nie 
polega jedynie na ilościowym 
kształceniu kadr. Nie mniej 
ważną sprawą jest przygotowa­
nie jakościowe, a to łączy się z 
wyposażeniem zakładów do­
świadczalnych, w których odby­
wają się ćwiczenia i praktyki 
studenckie oraz sprawdzane są 
wyniki badań naukowych, w no­
woczesne- maszyny i sprzęt rol­
niczy. W ostatnich latach nastą­
piła w tej dziedzinie pewna po­
prawa, . ale niektóre rolnicze za­
kłady doświadczalne są nadal 
n iedost at eczn ie wyp os aż o n e.

„Sprawa prymitywnego wyposażę- 
nia uczelnianych zakładów doświad­
czalnych robi wrażenie tragicznej 
farsy — pisze w nr 78/1969 miesięcz­
nika „Zycie Szkoły Wyższej” prof. 
Ii. Manteuffel ze Szkoły Głównej Go­
spodarstwu Wiejskiego w Warszawie. 
— Przy naszym Wydziale Ekonomicz­
no-Rolniczym SGGW działa studium 
podyplomowe w zakresie ekonomiki 
i organizacji przedsiębiorstw państ­
wowych. Niektóre seminaria prze­
prowadzamy w przedsiębiorstwach. 
Niedawno seminarium odbyło się w 
uczelnianym zakładzie doświadczal­
nym urządzonym „najhardziej nowo­
cześnie” spośród naszych siedmiu za­
kładów.

Reakcja naszych słuchaczy, głów­
nie dyrektorów przedsiębiorstw pań­
stwowych, była zgodna. Po co mają 
zwiedzać i analizować zakład, który 
Jest gorzej i mniej nowocześnie wy­
posażony od tych, którymi kieru­
ją. Musieliśmy się z nimi zgodzić 
Po co?”.

O tym, źe formy l treści 
kształcenia rolniczego nie są naj­
lepiej dostosowane do potrzeb 
dzisiejszego, a tym bardziej 
przyszłego rolnictwa, świadczą 
także opinie absolwentów wyż­
szych sizlkół rolniczych, zatrud­
nionych na kierowniczych stano­
wiskach w produkcji rolnej. Oto 
fragment wypowiedzi absolwen­
ta WSR w Poznaniu, obecnie dy­
rektora PGR.

„Po objęciu gospodarstwa zastana­
wiałem się nieraz, jak podnieść i 
ustabilizować w nim produkcję. Je­
dyne wyjście z sytuacji widzę w u- 
nowocześnieniu, to jest w komplek­
sowej mechanizacji i uproszczeniu 
produkcji. Do rozwiązania tego zada­
nia wiadomości wyniesione z uczel­
ni często okazywały się niewystar­
czające, a czasem nawet już niezbyt 
aktualne. WSR nie przygotowuje ab­
solwentów w czasie studiów do prak­
tycznego rolnictwa i organizacji pro­
dukcji rolnej. Stąd wielu wykrusza 
się, a niektórzy absolwenci chociaż 
pozostają, kończą na konsump­
cyjnym stosunku do zawodu”.

Nauki rolnicze są to nauki sto­
sowane. Aby zajęcia na ueżełni 
były przydatne przyszłym absol­
wentom w ich pracy, kadra nau­
czająca powinna posiadać dosta­
teczną praktykę. Wprawdzie te­
oretycznie istnieje możliwość an­
gażowania do pracy naukowo*

Przy dźwiękach uroczyste­
go „gaudeamus”, w blas­
ku rektorskich insygniów, 

rozpoczęliśmy nowy rok akade­
micki. Blisko 50 tysięcy świeżo 
upieczonych studentów, ożywio­
nych najlepszą wiarą w powo­
dzenie i mocnym’ postanowie­
niem rzetelnego studiowania, 
przekroczyło bramy uczelni. Ja­
kie będą ich losy, z ilu trud­
nościami przyjdzie im się bory­
kać, ilu zrezygnuje już po roku 
czy dwóch, ilu zdoła systematycz­
nie pokonywać strome stopnie ko­
lejnych. zwłaszcza dwóch pierw­
szych, lat studiów? Ilu okaże 
się po prostu leniwymi, a ilu — 
mimo najlepszych chęci — u- 
gnie się pod balastem zbyt nie­
zrozumiałych wykładów, zagubi 
w obcych warunkach, pojęciach, 
wymaganiach?

Nie są to pytania nowe ani 
odkrywcze. Powtarzamy je od 
lat, bo — niestety — od lat są 
wciąż aktualne. Przecież nie tak
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dawno, bo z końcem sierpnia, 
na posiedzeniu Rady Głównej 
Szkolnictwa iWyższego minister 
Jabłoński, wśród podstawowych, 
a wciąż jeszcze nie rozwiąza­
nych problemów szkolnictwa 
wyższego wskazał niezadowala­
jącą sprawność nauczania i ter­
minowość kończenia studiów, 
wciąż zbyt małe przygotowanie 
pedagogiczne kadry nauczającej 
(zwłaszcza młodszej), brak dy­
daktyki nauczania na szczeblu 
uniwersyteckim.

Te bolączki wymieniono nie 
p-j raz pierwszy. Już półtora ro­

ku temu (że nie sięgnę do star­
szych pozycji) prof. W. Szew- 
czuk ' w przedmowie do książki 
J. Riecherta „Jak studiować?”, 
pisze: Powszechnie wiadomo, że 
dydaktyka szkoły wyższej znaj­
duje się — nie tylko u nas — 
in statu nascendi. Tradycja 
wciąż jeszcze dominuje w nau­
czaniu, a całkowicie panuje w 
uczeniu się”. To samo, choć 
jeszcze ostrzej stwierdza Wła­
dysław Markiewicz: „Władze 
administrujące oświatą słusznie 
podnoszą przeciwko nauczycie­
lom, szkół wyższych zarzut, iż

'jakby na ironię dydaktyka szko­
ły wyższej' wciąż jeszcze stoi na 
niższym poziomie, aniżeli dydak­
tyka szkoły średniej i podstawo­
wej. W szczególności nawet w 
przybliżeniu nie orientujemy się, 
jaka jest pożądana pozycja w za­
kresie nauczania przedmiotów 
ogólnoteoretycznych i praktycz­
nych, humanistycznych i przyrod­
niczych w ramach poszczególnych 
kierunków studiów i dyscyplin, 
chociaż aprobujemy werbalnie 
tezę o konieczności wszechstron­
nego kształcenia”. („Życie Szko­
ły Wyższej” nr 7—8/1969).

Niewesołe to stwierdzenia. 
Niewesołe ani dla kadry nau­
czającej, która przecież rzetel­
nie i uczciwie pragnie wypełnić 
swe podstawowe zadanie przy­
gotowania w pełni wykształco­
nego absolwenta; ani tym bar­
dziej dla 'młodzieży, która w o- 
statecznym rozrachunku płaci 
wysoką cenę za niedomogi nau­
czania.

W tej sytuacji niewątpliwie 
optymistycznym akcentem jest 
fakt, iż w dążeniu do wypraco­

wania dydaktyki szkół wyż*.  
szych, w ostatnich zwłaszcza la­
tach, posunęliśmy się sporo na­
przód. Niemały dorobek ma już 
w tym zakresie Międzyuczelnia­
ny Zakład Badań nad Szkolnic­
twem Wyższym, prowadzony 
przez prof. dr. Zofię Kietlińską; 
a także na poszczególnych uczel- 
n'ach rozpoczęto już, bądź są w 
toku badania niezbędne jako 
materiał wyjściowy zarówno dla 
przyszłej pracy nad dydaktyką, 
jak i dla ustalenia kierunków 
i treści pedagogicznego doskona­
lenia kadry nauczającej.

Że. zaś — jak pisze prof. W. 
Okoń — „przez nauczanie rozu­
miemy pracę nauczyciela z ucz­
niami organizowaną zazwyczaj 
w szkole”, chcąc kogoś uczyć 
musimy najpierw wiedzieć nie 
tylko jak uczyć, ale i kto\z ja­
kim zasobem wiedzy, o jakich 
zainteresowaniach i predyspo­
zycjach psychicznych) jest 
przedmiotem naszych zabiegów.

Z tego między innymi założe­
nia wyszła właśnie dr K. Ty- 
borowska, która — w ramach

dla

kobiet do
■nie zawsze

czone
mieście zmuszają 
pracy w terenie, 
rzecz znamienna, 
tych, którzy

szukać pracy w 
sprzedawczyń czy 
do 
jest im

że 
absolwentów średnich 
rolniczych podejmowała 

kadrę osób ze

czego Wiedza 
zgoła po-
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1) „Zycie Szkoły Wyższej” nr 78 — 
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2) „Agronom”. Miesięcznik 

służb rolnych nr 7—1969.
3; Biuletyn Pedagogiczny Szkolnict­

wa Rolniczego. Pszczelin — Poznań 
1968.

4) Doe. dr Tadeusz Wieczorek: 
„Rolnictwo wymaga fachowców”. 
„Glos Nauczycielski” nr 21 — 1969-
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jasna, na wyniki badań, 
bardziej na konkretne, 
z nich korzyści, trzeba
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dydaktycznej osób po dłuższym 
stażu pracy w produkcji., ale na 
przeszkodzie temu stoją trudnoś­
ci z uzyskaniem mieszkania, a 
przede wszystkim różnice w u- 
posażeniu*,  każdy bowiem nowo 
zaangażowany pracownik uczel­
ni musi zacząć od asystenta. Jak 
długo sprawa ta — zdaniem 
prof. Manteuffla — nie będzie 
uregulowana, tak długo wyższe 
uczelnie będą miały trudności w 
zbliżeniu teorii ■ do praktyki.

Obok koniecznej intensyfikacji 
kształcenia zarówno pod wzglę­
dem ilościowym jak i jakościo­
wym, nie mniej ważnym zagad­
nieniem jest celowe, zgodne z 
potrzebami wykorzystanie kadry 
będącej w dyspozycji służby rol­
nej, jak i tej, która co roku o- 
puszcza mury uczelni wyższych 
1 średnich szkół rolniczych. W 
okresie powojennym średnie 
szkoły rolnicze ukończyło do ro­
ku 1967 ponad 90 tysięcy absol­
wentów, a studia wyższe — pra­
wie 45 tysięcy. Przyj ąwszy 
część 
szkół 
studia wyższe, 
średnim i wyższym wykształce­
niem rolniczym przygotowaną w 
okresie Polski Ludowej szacować 
można na ponad 100 tysięcy. 
Tymczasem liczba osób ze śred­
nim i wyższym ■wykształceniem 
zatrudniona w rolnictwie wynosi 
tylko około 70 tysięcy osób. Co 
dzieje się z pozostałymi, jakie 
są przyczyny ucieczki z zawo­
du?

Przede wszystkim niechęć do 
podejmowania pracy bezpośred­
nio w produkcji w tzw. terenie, 
a więc na wsi w warunkach o 
wiele mniej atrakcyjnych od wa­
runków miejskich. Absolwenci, 
kurczowo trzymają się miasta, 
powołując się najczęściej na sy­
tuację rodz.inną, zwłaszcza na 
brak szans na zatrudnienie 
współmałżonka (ki.) zgodnie z je­
go kwalifikacjami w terenie, do 
którego absolwent jest kierowa­
ny. ' *

W Jednym z wrześniowych nume­
rów „Trybuny Ludu” przeczytałem, 
że w Warszawie zanotowano ogółem 
ponad 2 tysiące specjalistów rolnic­
twa pracujących w zawodach nie 
mających nic wspólnego z rolnic­
twem. W stolicy można znaleźć ma­
gistrów i inżynierów specjalności 
rolniczych, zatrudnionych nie tylko 
w charakterze referentów przeróż­
nych urzędów, ale też pełniących 
funkcje kelnerów (w jGrand Hote­
lu”), szatniarzy (w „Krokodylu”) czy 
sprzedawców w kioskach „Ruchu”.

Jak mnie ża.pewnlala pani Pełno­
mocnik do spraw Planowego Zatrud­
nienia Absolwentów, w Poznaniu sy­
tuacja nie przedstawia się aż tak 
drastycznie, niemniej 1 tu niechęć 
przed wyjazdem z miasta i zamiesz­
kaniem na wsi jest widoczna. I tu 
również część absolwentów usiłuje 
wybronić się jakoś przed pracą w 
terenie, przedstawiając odpowiednie 
papierki. Argumenty są te same: 
chcą zostać w Poznaniu, bo tu mają 
mieszkanie, chorą matkę czy męża 
(w przypadku kobiet), który na wsi, 
a nawet w małym miasteczku nie 
znajdzie pracy zgodnej z jego kwa­
lifikacjami.

Trudno przecież rozbijać małżeńst­
wa. więc pełnomocnik wyraża zgo­
dę na zatrudnienie w Poznaniu, ba­
cząc już tylko na to, by absolwent 
został wykorzystany zgodnie z wy­
uczonym zawodem. Dotychczas uda­
wało się jakoś spełniać ten waru­
nek. Absolwenci lokowali się w in­
stytucjach i stacjach doświadczal­
nych, centralach nasiennych, których 
na szczęście w Poznaniu nie brak. 
Ale co roku będzie trudniej o pracę 
przy biurku, nie mówiąc już o tym, 
że o wiele bardziej potrzebni byliby 
ci fachowcy bezpośrednio w pro­
dukcji, w terenie, który czeka na 
świeży dopływ kwalifikowanej kad­
ry. Ale co można innego w tej sy­
tuacji zrobić?

Nie udało mi się uzyskać bliż­
szych informacji., jak wiele osób 
w Poznaniu za wszelką cenę 
trzyma się biurka, ilu podjęło 
pracę w innych resortach, a ilu 
w trakcie pracy odeszło z zawo­
du rolniczego. Bedziie to możli­
we dopiero pod Koniec paździer­
nika, gdy napłyną wszystkie an­
kiety z terenu, przy pomocy któ- 

■_ rych uczelnia bada losy swoich 
absolwentów z lat 1965—1966. 
Będzie to na pewno materiał 
ciekawy, rzuci bowiem nieco 
więcej światła na przyczyny od­
chodzenia z zawodu.

W końcu pełnomocnik kieruje, 
tylko na staż, na który w zasa­
dzie idą wszyscy absolwenci i 
nie zawsze może wiedzieć, co 
dzieje się z nimi po odbyciu go. 
W trakcie pełnienia swojej 
funkcji pełnomocnik widzi róż­
ne nieprawidłowości ujemnie 
wpływające na stabilizację mło­
dej kadry w zawodzie. Jedną z 
takich nieprawidłowości jest np. 
brak respektowania przez PGR 
postanowień uchwały o plano­
wym zatrudnieniu absolwentów, 
która mówi o obowiązku zatrud-. 
nienia absolwenta w stażowym 
przedsiębiorstwie łącznie na o- 
kres trzech lat. Trzyletni okres 
pracy w jednej instytucji nie 
tylko daje lepszą . podbudowę 
praktyczną, ale można mieć na­
dzieję. że zwi.ąże absolwenta. z 
zakładem na dłużej, a może na­
wet na stałe.

Dla-tego najkorzystniej byłoby 
kierować na staż do tych gospo-

darstw, które zapewniają tnzy 
letol póbyit absolwenta u sie­
bie. Ale są trudności. Wiele PGR 
zainteresowanych w przyjmowa­
niu większej liczby stażystów 
(względy natury ekonomicznej 
za każdego stażystę „leci” od 
1000 do 1500 złotych), nie mając 
wolnych etatów reflektuje tylko 
na roczny okres stażu, po któ­
rym absolwent od nowa zaczyna 
wędrówkę w poszukiwaniu pra­
cy bądź szuka na własną rękę ’ 
i nie zawsze znajduję tam, gdzie 
są największe potrzeby i gdzie 
mógłby - być najlepiej wylRęirzy- 
stany. Nie wykluczone, że właś­
nie w czasie ' tych wędrówek 
część absolwentów trafia do in­
nych pozarolniczych działów 
produkcji i że ich w ten sposób 
rolnictwo traci.

Zgodnie z przewidywaniami, w 
latach 1966—1970 technika rol­
nicze opuści około 62 tysiące ab­
solwentów, co w zasadzie, mo­
głoby pokryć .-zapotrzebowanie, 
gdyby nie fakt, że 20 proc, ab­
solwentów kontynuuje naukę 
na wyższych uczelniach, a oko­
ło 10 proć. znajduje pracę w za­
wodach nie związanych z rol­
nictwem. W województwie poz­
nańskim studia podejmuje. 10 
proc, absolwentów,. 4 proc, idzie 
do szkób/wojiskowyćh, 1 proc, na 
własne gospodarstwa, pozostali 
idą na staż do PGR, spółdzielni 
produkcyjnych, agronomówek. W 
produkcji zostaje jednak tylko 
60 proc. tych, którzy staż ukoń­
czyli. Co z -pozostałymi?

Najwięcej odchodzi z zawodu 
dziewcząt, nie są one bowiem, 
chętnie widziane w PGR. Jeśli 
jeszcze zootechnik-kobieta znaj­
dzie zatrudnienie w produkcji 
rolnej, to już na pewno kobie- 
ta-agronom czy' weterynarz nie 
ma tam czego szukać. Nie jest 
to zresztą zawód dla nich odpo­
wiedni! , przed e wszystkim jest - 
ża ciężki, Czy słusznie <,kształci 
się dziewczęta w zawodzie, w 
którym nie znajdują zatrudnie­
nia i muszą —-1—' 
charakterze 
urzędniczek, 
rolnicza nie 
trzebna?

Aby nie zmuszać 
pracy w produkcji, 
dla nich odpowiedniej, Minister­
stwo Rolnictwa wystąpiło do 
Ministerstwa Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego o ograniczenie 
limitów przyjęć na wj^ższe u- 
czelnie na wydziale rolnym, me­
lioracji, weterynarii, postulując 
jednocześnie zwiększenie liczby

ćteteweząlt na wydziałach ogrod*  
niczym i technologii rolno-spo­
żywczej. Z tych samych wzglę­
dów i aby zapobiec niepotrzeb­
nym rozczarowaniom, należałoby 
również podjąć ■ podobne kroki 
na szczeblu średnich szkół rolni­
czych. Bo skoro, jak wskazuje 
praktyka, nie we wszytkich dzia­
łach produkcji rolnej, kobiety, 
znajdują pracę, to przygotowy­
wanie ich do tych funkcji jest 
tylko niepotrzebną stratą czasu i 
pieniędzy, a w trudnej sytuacji 
kadrowej rolnictwa hamulcem 
na • drodze, dalszego postępu. .

Temat jest szeroki jak rzeka. 
I trudny. Z braku odpowiedniej 
statystyki niełatwo jest określić 
źródła odpływu kadr z wyższym 
i średnim wykształceniem z za­
wodów rolniczych. Faktem jest, 
że' odchodzi jej niemało, ale rów­
nocześnie z roku na irok obser­
wuje się pewną poprawę. Nie­
wątpliwie w jakimś stopniu po­
mogła tu ustawa z 1964 roku o 
planowym zatrudnieniu absol­
wentów", ale najwięcej, chyba sa­
mo życie. Coraz bardziej ograni- 

możliwości żatirudnienia w 
do podjęcia
Przy czym 

że wielu z 
; ’ - tak obawiali się
pracy na wsi, są z niej później 
bardzo zadowoleni i nawet skła­
dają pełnomocnikowi podzięko­
wania, że pomógł im w podjęciu 
trudnej decyzji. Mimo młodego 
wieku, zajmują wysokie stano­
wiska, sporo zarabiają.

Wydaje się, że można by roz­
miary tego, ujemnego zjawiska 
jeszcze bardziej ograniczyć, gdy­
by kandydaci na wyższe uczelnie, 
a także i do średnich szkól rol­
niczych otrzymywali obszerne 
informacje o blaskach i cieniach 
zawodów rolniczych z dokład­
nym określeniem miejsca i cha­
rakteru przyszłej pracy. Że 
wciąż jeszcze informacja ta nie 
j est wyczerpuj ąca t.. 1
chociażby sytuacja 
zmuszonych do ] 
pracy 
nym ze szkoły 
często w ogóle

świadczy 
dziewcząt 

poszuka wania 
niezgodnej z wyniesio- 

przygot ow am iem, 
poza rolnictwem.
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MIĘDZY 7.30 A 7.50
'Każda szkoła średnia posiada dziś 

co najmniej jeden telewizor. Szkolą, 
którą reprezentuję, dysponuje dwu­
nastoma telewizorami. W szkołach 
średnich, a zwłaszcza zawodowych, 
znaczna część młodzieży dojeżdża na 
lekcje i już o godzinie 7.30 w kla­
sach i na korytarzach lub w świet­
licy jest sporo uczniów. W mo­
jej szkole około 300 uczniów przyjeż­
dża między godziną 7.00 a 7130.

Warto zastanowić się nad tym, aby 
czas do chwili rozpoczęcia zajec 
przez młodzież należycie wykorzy­
stany. Dobrym rozwiązaniem byłoby 
wprowadzenie atrakcyjnych poran­
nych programów telewizyjnych, opra­
cowanych i przygotowanych wyłącz- 

, nie dla młodzieży szkol średnich. 
Program taki mógłby np. zaczynać 
się i kończyć aktualnym „przebo­
jem” młodzieżowym i poruszać spra­
wy i problemy wspólne dla -wszyst­
kich szkól średnich, jak np. atrak­
cyjnie podane treści z zakresu wy­
chowania obywatelskiego, rożnm-od- 
ne konkursy i ich wyniki, satyrę^ 
humor i dowcip o treści dydaktycz­
nej i wychowawczej, poszukiwani® 
talentów z różnych dziedzin, przy­
kłady form pracy szkolnych organi­
zacji młodzieżowych, w szczególności 
ZMS i ZHP, odcinki filmów obję­
tych lekturą szkolną itp.

Chciałbym podać moją propozycję 
pod dyskusję, myślę że bardzo cen­
ne byłyby glosy innych nauczycielu 
a szczególnie nauczycieli, kierowni­
ków zajęć pozalekcyjnych, kierowni­
ków i wychowawców świetlic.

ALEKSANDER BIEDAK
Oleśnica Śląska

w ODPOWIEDZI KOLEDZE Z.G.
Z niecierpliwością śledziłem każdy 

numer „Głosu Nauczycielskiego’ , 
którym ukazałby się odzew na mój 
artykuł z 27 numeru „Głosu” pt- 
„Czy naprawdę zmierzch społeczni­
ków?”. Moje oczekiwanie przerwał 
kol. Zygmunt Gemel, który poddał 
krytycznej analizie moje uwagi 
j wnioski dotyczące pracy społecz­
nej nauczyciela w swej wypowiedzi 
„Zmierzch czy rozkwit społeczni­
ków” (34 numer „Głosu”).

Dobrze się stało, że kolega Z. Ge- 
mel ustosunkował się krytycznie do 
poruszonych przeze mnie proble- 

' mów. Pozostaję bowiem w prze­
świadczeniu, że problem ten, jaic 
dotychczas, nic ujęty w żadne for­
malne ramy i ciągle otwarty, spoty­
ka się z zainteresowaniem wsroa 
400-tysięcznej rzeszy naszych kole­
żanek i kolegów oraz ze zrozumie­
niem władz nadrzędnych.

W mojej wypowiedzi chodziło ml 
przede wszystkim o to, żeby zwró­
cić uwagę czytelników naszego pis­
ma, iż decyzji V Zjazdu, które na­
kładają na nas wzmożony wysiłek 
nad podniesieniem wyników na­
uczania, poprzez stosowanie najprze-^ 
różniejszych form i środków, nie bę­
dziemy w stanie zrealizować (oczy­
wiście w dobrze pojętym sensie) t 
pełniąc kilka funkcji społecznych na 
terenie szkoły i środowiska. Z arty­
kułu wynika, że kol. Gemel pracuje 
dopiero pięć lat i — być może •— 
nie zdążył przekonać się, iż dotych­
czas nauczyciel sprawujący funkcje 
społeczne czynił to niejednokrotnie 
kosztem lekcji, co — jak nietrudno 
przewidzieć — odbijało się na 
pikach nauczania.

Z drugiej strony wieloletni.

wy.

 _ u   do- 
świadczeni ‘społecznicy potrafili po­
łączyć, wiadomym sohie tylko spo­
sobem, pracę zawodową, i społeczną 
w myśl zasady: „Wilk syty i owca 
cala”. Obecnie, jak wiadomo, dy­
rektor, względnie kierownik nie ma 
prawa zwolnić nauczyciela na posie­
dzenia lub konferencję, które odby­
wają się w czasie lekcji. Jeżeli zaś 
nauczyciel samowolnie, bez wiedzy 
przełożonego, opuści zajęcia i uda 
się na posiedzenie, to obowiązkiem 
kierownika jest potrącić nieobecne­
mu z listy plac za nieodbyte lekcje 
oraz wpisać, absencję do akt perso­
nalnych. A zatem nauczyciel spole- 

. cznik może i powinien spełniać swo- 
1 - ■ • ■____ - praktycznie

po godzinie 
pracowników

planu pracy Studium Pedago­
gicznego przy Szkole Głównej 
Planowania i Statystyki w War­
szawie — podjęła badania nad 
diagnostycznością i prognostycz- 
nością egzaminów wstępnych.

Dr K. Tyborowska wychodzi 
z założenia, że o postępach w 
nauce decydują następujące 
determinanty. dotychczasowa 
wiedza i umiejętności intelek­
tualne kandydatów na studia, 
czynniki osobowościowe, czynniki 
społeczne (jak warunki życia, 
skale wartości i wzorów kultu­
rowych obowiązujące w środo­
wisku studenta i jego rodziny, 
środki masowego przekazu itp.), 
a wreszcie efektywność procesu 
dydaktycznego, metod dydak­
tycznych i wychowawczych, 
atmosfera uczelni, wpływ wzoru 
osobowego kadry naukowej itp.

Badaniami objęto cztery gru­
py młodzieży, której losy śle­
dzić się będzie od dnia egzami­
nu wstępnego aż do momentu 
ukończenia studiów. Już W cza- 
się egzaminów młodzież tę prze­
badano specjalnymi testami

sprawdzającymi zgodność właś­
ciwości intelektualnych i zainte­
resowań z przebiegiem i wyni­
kami egzaminów. W odniesieniu 
do badanych, wnikliwie zanalizo­
wano ich postępy w szkole śred­
niej ; przeprowadzone zostaną 
wywiady środowiskowe, obser­
wować się będzie ich postawy, 
reakcje, stopień uczestnictwa w 
życiu uczelni itp. czynniki skła­
dające się na sylwetkę studenta 
i absolwenta. .

Jednocześnie analizie i ocenie 
poddane zostaną ilościowe i ja­
kościowe rezultaty procesu dy­
daktyczno-wychowawczego, co 
pozwoli na wyciągnięcie prak­
tycznych wniosków w odniesie­
niu do efektywności nauczania, 
osiągnięć i braków w pracy u- 
czelni.

Tak więc wyniki badań powin­
ny z jednej strony pomóc w za­
sygnalizowaniu mankamentów 
w procesie dydaktycznym, z 
drugiej pomóc w wypracowa­
niu takich kryteriów doboru 
kandydatów na studia, które 
gwarantowałyby większą niż o-

becna pewność, że w poczet stu­
dentów danego kierunku stu­
diów wpisano młodego człowie­
ka rzeczywiście rokującego na­
dzieję.

Rzecz 
a tym 
płynące 
będzie jeszcze poczekać i to spo­
ro. Takie są, niestety, pra­
wa wszelkich badań naukowych. 
Już jednak pierwsze — bardzo 
jeszcze pobieżne i wyrywkowe 
obserwacje — wskazują, że np. 
obecna forma egzaminu, prak­
tycznie rzecz 
prawie nic nie 
dydacie, poza 
przypadkowym) 
go wiadomości.

biorąc, nic lub 
„mówi” o kan- 
(często zresztą 
przeglądem je- 

Z testów spraw­
dzających stopień zainteresowa­
nia kandydatów wybranym kie- 
rukiem studiów można było zo­
rientować się, iż u wielu — że­
by nie powiedzieć u większoś­
ci — zainteresowania te są zni­
kome, a wybór był raczej po­
dyktowany chęcią „studiowania 
w ogóle” niż studiowaniem o- 
kreślonej dyscypliny, .Wreszcie,

że biorąc pod uwagę potrzeby 
świeżo upieczonego studenta 
zwłaszcza na pierwszym roku 
niezbędny jest niezmiernie tro­
skliwy dobór kadry nauczającej 
i tu powierzanie studentów 
głównie młodszej, często niedo­
świadczonej, kadrze naukowej 
może być szczególnie niekorzy­
stne.
Pozornie nie są to spostrzeże­

nia nowe. Rzecz w tym, że to, 
co było spostrzeżeniami — w wy­
niku badań, nabierze mocy 
„pewników”, na podstawie któ­
rych można będzie formułować 
konkretne już wnioski prak­
tyczne.

Wspomiane badania, podjęte 
na SGPiS, dotyczą tylko jed­
nego, wąskiego odcinka pracy 
szkoły wyższej; stosunku stu­
dent — wykładowca, student — 
uczelnia. Niemniej takie właś­
nie cząstkowe badania w su­
mie pozwolą nie tylko odpo­
wiedzieć na szereg wciąż jesz­
cze otwartych pytań, ale umoż­
liwią podjęcie, szerszych, bar­
dziej całościowch prac.

je funkcje społeczne, 
rzecz biorąc, dopiero 
15.00, kiedy większość 
różnych instytucji odpoczywa.

Mnie chodziło jednak właśnie o 
nauczycieli pełniących takie funkcje 
społeczne, które mogą wykonać je­
dynie w godzinach przedpołudnio­
wych. A takich jest wielu. Coś tu 
więc nie gra. Kolega Gentel pracuje 
w środowisku wiejskim i — jak sam 
zaznaczy! — zna to środowisko i po­
zycję społeczną nauczyciela. Twier­
dzi przy tym, że pozycja ta nie jest 
absolutnie tak wszechstronna, decy­
dująca o obliczu wsi, jak przed la­
ty. Widocznie również coś tn nie 
gra, bo dr Stanisław Krawcewicz w 
niedawno opublikowanej pozycji 
„Nauczyciel i środowisko” twierdzi, 
na podstawie badań, ankiet i danych 
statystycznych wręcz coil przeciwne­
go, a mianowicie, że w większości 
polskich wsi nauczyciel jest central­
ną postacią życia kulturalnego i spo­
łecznego. Więc jak to jest? Czy licz­
ba społeczników ma tendencję 
zwyżkową, czy też zniżkową? Nasze 
sądy na ten temat są krańcowo róż­
ne.

Artykuł kol. Gemela, niestety, nie 
wyjaśnia całkowicie sprawy 1 szero­
ka, szczera dyskusja na lamach 
„Głosu”, w której zabraliby glos 
bardziej doświadczeni od nas nau­
czyciele społecznicy, jest potrzebna. 
W tej dziedzinie nie należy kiero­
wać się tylko optymizmem, trzeba 
na zagadnienie współczesnego nau- 
czyciela-spolecznika spojrzeć. trz.eż- 

। wo, obiektywnie, rzeczowo i nie wy­
ciągać pochopnie zbyt „radosnych” 
wniosków. Powtarzam — praca spo­
łeczna nauczyciela na terenie szkoły 
i środowiska ciągle nie jest ujęta w 
formalne ramy i kryje w sobie wie­
le zagadek, niejasności i częstokroć 
-niemiłych niespodzianek. Mam na­
dzieję. że nasze g(osy na ten temat 
spowodują szczere wypowiedzi czy­
telników „Głosu”.

STANISŁAW BANDZIAK 
Świdnica Śląską11 >
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Artykuł koleżanki Anny Care 
rewiczpt. „I jak tu odejść...” 
(„Głos Nauczycielski” nr 39 

z bieżącego roku) nasuwa cały 
szereg poważnych i niewesołych 
refleksji. Jednym z istotnych po­
wodów, często spotykanych, dla 
którego kierownik szkoły rezyg­
nuje z przejścia na emeryturę, o 
czym również wspomina krótko 
eutorka, jest sprawa mieszkanio­
wą. Widmo opuszczenia mieszka­
nia służbowego w szkole, pię­
trzących się trudności i kłopo­
tów związanych ze znalezieniem 
nowego mieszkania, decydują o 
tym, że kierownik, który dosko­
nale zdaje sobie sprawę z tego, 
że jest już wyczerpany, przemę­
czony. że należy mu się słuszny 
wypoczynek, decyduje się na dal­
szą pracę w szkole i z roku na 
rok odwleka przejście na emery­
turę.

Sprawa mieszkań dla nauczy­
cieli, zwłaszcza na wsiach, przed­
stawia się częstokroć fatalnie 
A cóż dopiero mówić o mieszka­
niu dla nauczyciela-kierownika, 
wycofanego ze służby czynnej, o 
którym cale środowisko wie, że 
nie będzie dalej już uczył. Ma­
leńka izdebka, często przechod­
nia, w której mieszkał w pierw­
szych latach pracy młody na­
uczyciel, czy nauczycielka, nie 
odpowiada w żaden sposób wy­
mogom kierownika-emeryta, któ­
ry w czasie swojej długoletniej 
służby nagromadził sporo mebli, 
zaopatrzył się- w radio, telewizor, 
bibliotekę itp. itp. Gdzie to 
wszystko pomieścić? A gdzie szu­
kać spokoju, wytchnienia po 
długoletniej pracy w podobnych 
warunkach?

Znalezienie obszerniejszego 
mieszkania we wsi jest niemoż­
liwością, a jeśli wyjątkowo uda 
się je zdobyć, to na jego wyna­
jęcie stanowczo nie wystarczy 
zawartość kieszeni emeryta. Po- 
zostaje jedno wyjście: wyprze- 
dawać za marne grosze to 
wszystko, co uprzednio groma­
dziło się z takim nakładem pra­
cy przy tysiącach wyrzeczeń. 
Można sobie wyobrazić samopo­
czucie człowieka, który nie 
tylko musiał odejść od umiłowa­
nego warsztatu pracy, ale dodat­
kowo. siłą faktu, zmuszony zos- 
taje do zrezygnowania z tego, co 
decydowało o poziomie kultural­

Anna Carewicz w artykule pt. 
yŁ*  „I jak tu odejść...” („Głos

Nauczycielski” nr 39) poru­
sza wiele ważnych i istotnych 
spraw nurtujących nauczycieli w 
wieku emerytalnym.

Autorka zaznacza we wstępie: 
„Piszemy: piękny jubileusz pięć­
dziesięciolecia pracy w zawodzie 
nauczycielskim obchodził kole­
ga...; od kilku lat mógłby już 
przejść na emryturę, jest czyn-

UMIEĆ 

ZREZYGNOWAĆ

W PORĘ

ny, pełen energii. W słowach 
tych, zazwyczaj mieści się wiele 
uznania i podziwu”.

Nauczycieli zasługujących na 
podziw i szacunek mamy wielu 
w naszym kraju. I zdawałoby się, 
że sprawa przejścia na emery­
turę jćst prosta, że o ile osiąga­
ją dobre wyniki w pracy dydak­
tyczno-wychowawczej, to jeszcze 
przez pewien okres mogą praco­
wać, a jeśli są już mało spraw­
ni, powinni odejść na zasłużoną 
emeryturę zwalniając miejsce
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nym jego życia, stanowiło jego 
codzienne otoczenie, przyzwycza­
jenia.

Mnożą się wypadki, że kierow­
nik szkoły przechodząc na eme­
ryturę nie rezygnuje z mieszkania 
służbowego w szkole. W znanej 
mi okolicy, w promieniu dziesię­
ciu kilometrów trzech emeryto- 
.wanych kierowników zajmuje 
mieszkanie służbowe. Sytuacja ta 
trwa już od kilku lat. Pół biedy

ABY

UŁATWIĆ

ROZSTANIE

jeszcze, gdy szkoła jest na tyle 
obszerna, że znajdzie w niej po­
mieszczenie i nowy kierownik. 
Gorzej natomiast, gdy nowy kie­
rownik zmuszony jest szukać lo­
cum na wsi, daleko od szkoły 
Wytwarzają się warunki nie do 
pozazdroszczenia. Nowy kierow­
nik przez wzgląd na starszego 
kolegę, na jego wkład prący wło­
żony w szkolę, jego niezaprze­
czalne zasługi dla środowiska, 
milczy przez jakiś czas i znosi 
cierpliwie wszystkie niewygody. 
Ale gdy sprawa zaczyna prze­
ciągać się w lata, rodzą się kon­
flikty. Powstają one nie z je- 
kiejś prywatnej urazy, lecz i z 
troski o dobro szkoły.

W całej rozciągłości da się hi 
zastosować przysłowie: pańskie 
oko konia tuczy. Wiadomo pow­

dla absolwentów zakładów 
kształcenia nauczycieli.

Istotnie tak powinno być. gdy­
by na to zagadnienie patrzeć tyl­
ko przez przyzmat dobra ucznia 
i szkoły. Ale takie spojrzenie jest 
jednostronne i krzywdzące. Bo 
przecież sprawa odejścia nauczy­
ciela na emeryturę, to nie tyl­
ko sprawa dobra uczniów, lecz 
także dobra nauczyciela.

O tym, że praca nauczycielska 
jest trudna, wymagająca często 
wielu osobistych wyrzeczeń, chy­
ba przekonywać nikogo nie trze­
ba. Widoczne jest też. że olbrzy­
mia większość nauczycieli w 
miarę zdobywania wiedzy, prak­
tyki pedagogicznej wykonuje 
swoje obowiązki z coraz większą 
sumiennością i starannością. I 
mam wrażenie, że twierdzenie 
— o ile jesteś sprawny intelek­
tualnie i fizycznie, to możesz na­
dal pracować, jeżeli zaś nie, to 
powinieneś, odejść, bo na to 
miejsce czekają inni — jest 
krzywdzące i niezgodne z zasa­
dami moralności socjalistycznej.

Uważam, że nauczyciel powi­
nien pójść na emeryturę zgo­
dnie z wymogami ustawy (kobie­
ta 55 lat życia i minimum 20 
lat pracy, mężczyzna 60 lat ży­
cia i minimum 25 lat pracy) nie 
dlatego, że jest mało sprawny 
i nieprzydatny do pracy, lecz 
dlatego, że włożył olbrzymi wy­
siłek w tak trudne dzieło, jakim 
jest wychowywanie młodego po­
kolenia i należy mu się zasłużo­
ny odpoczynek.

Chodzi o to. aby odchodził on 
nie u kresu sił z przeświadcze­
niem swej nieprzydatności do 
zawodu (bo to właśnie jest naj­
częściej przyczyną załamań psy­
chicznych), lecz by szedł na od­
poczynek jeszcze pełen żywotno­
ści, aby mógł przystosować się 
do nowych, zmienionych warun­
ków życia. Wolny od obowiąz­
ków zawodowych może się oddać 
własnym zainteresowaniom, pra­
cy społecznej, jednym słowem 
czuć się pełnowartościowym oby­
watelem. Znane są przecież wy­
padki, że nauczyciele, którzy 
odeszli na emeryturę w okre­
ślonym ustawowo czasie są nadal 
bardzo aktywni w życiu społecz­

szechnie, że praca kierownika 
szkoły nie kończy się z ostatnim 
dzwonkiem po lekcjach. Niemal 
każdego dnia w godzinach popo­
łudniowych kierownik zagląda do 
szkoły. Często przesiaduje w niej 
do późnego wieczora. Nie tylko 
załatwia sprawy kancelaryjne, ale 
wiele organizacyjnych, porządko­
wych itp.

Fakt mieszkania poza, terenem 
szkoły bardzo ogranicza kierow­
nikowi te możliwości.
. Cóż dopiero mówić o sadzie 

szkolnvm. z którego owoce zbi '- 
ra każdy kto. zechce, o boisku 
szkolnym, gdzie różni przygodni 
młodzieńcy przychodzą wypró­
bować motory lub grać w piłkę 
Szkoła na wsi wymaga stałej o- 
pieki i nadzoru i już to samo, że 

.kierownik w niej mieszka, że w 
każdej chwili może pojawić się, 
działa hamująco na ewentualnych 
szkodników i chuliganów.

Sprawa mieszkań kierowników- 
emerytów stała sie zagadnieniem 
palącym, domaga się szybkiego 
rozwiązania i to takiego, które 
nie będzie z krzywdą dla tych 
zasłużonych pracowników szkol­
nictwa z jednej strony, a z dru­
giej nie bedzie godziła itydobro 
szkoły. Sądzę, że powinny z.aiąć 
się nia gromadzkie rady narodo­
we. których obowiązkiem powin­
no być zapewnienie odpowied­
niego mieszkania dla kierowni- 
ka-emerrta w podległym sobie 
rejonie. Nie-musi to być koniecz­
nie mieszkanie tuż obok szkoły 
ani nawet w tej samej wiosce. 
Chodzi o to. żeby kierownikowi 
emerytowi stworzyć warunki mo-

■ ż'iwe do żvcia, żeby nie pozosta­
wiać go zdanego na własne siły, 
ale otoczyć opieka, dopomóc 
rozwiązać ten trudny życiowy 
problem, a wtedy łatwiej będzie 
mu odejść.

Fakt, że wielu kierowników- 
emerytów czvni starania o mie­
szkania spółdzielcze, nie rozwią­
zuje kwestii. Proceder ten ciąg­
nie się zazwyczaj długo, trwa 
kilka lat. a tu sprawa nie cier­
pi zwłoki, przynagla ją interes, 
dobro szkoły. W takim wypadku 
powinno się znaleźć mieszkanie 
zastępcze na ten okres czasu.

TADEUSZ MAJEWSKI
Dąbrówka k. Zgierza

no-kulturalnym i politycznym 
(np. pracują w komisjach rad 
narodowych. Lidze Kobiet i in­
nych organizacjach), a często za­
trudnieni na półetatach w biblio­
tekach, związkach zawodowych, 
piszą również artykuły do czaso­
pism pedagogicznych, a nawet 
wydają książki, dzieląc się z in­
nymi swoim doświadczeniem.

Był okres, że nauczyciel z róż­
nych przyczyn (brak kadry, bar­
dzo niskie renty) pracował po­
nad swoje możliwości i odejście 
na emeryturę było traktowane 
jako zło konieczne, lecz obecnie 
pod tym względem sytuacja ule­
ga i zapewne ulegać będzie dal­
szej poprawie.

Zdarza się często, że kierow­
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W jesiennym słońcu... Foto: Cz. Górski

„Niesłuszne jest pogardzanie 
zdaniem starszych w wielu spra­
wach...

Przysłuchajmy się ich głosom 
i — co ważpiejsze — postarajmy 
się im stworzyć sytuację, w któ­
rej by się czuli beztroscy i o- 
toczeni szacunkiem, w której by 
swoje zdanie na wszelkie intere­
sujące nas tematy mogli wyra­
zić”.

Refleksje na temat podjęty 
przez Annę Carewicz w 39 nu­
merze „Głosu” zacząłem cytatem 
z przemówienia Jarosława Iwa­
szkiewicza na Kongresie Kultu­
ry Polskiej, bo myśl w nim za­
warta pozostaje chyba w zgo­
dzie z powszechnym odczuciem 
i rozumieniem problemu. Wyda- 
je mi się, że nie bez słuszności 
można by utrzymywać, iż stosu­
nek społeczeństwa i administra­
cji do starszych, do problemu 
starości mówi wiele o kulturze 
danej społeczności. I czym o- 
gólna kultura jest wyższa, tym 
skuteczniej i życzliwiej starość 
jest ubezpieczona. Przejdźmy je­
dnak do problemu bezpośrednio 
nas tu interesującego — sytuacji 
nauczycieli w wieku emerytal­
nym w Polsce, ściślej stosunku 
do nich kolegów, administracji 
szkolnej i państwowej w ogóle.

Przykładów świadczących o 
krzywdzącym, nieprzychylnym 
stosunku do nauczycieli w wie­
ku emerytalnym można by po­
dać wiele, ale nie o to mi cho­
dzi, lecz o przyczyny zła i za­
pobiegania mu. Zacząć musimy 
od postawienia zasadniczego py­
tania: czy przejście na emerytu­
rę naieżv traktować jako nie­
szczęście? Czy jest ono bardzo 
bolesne dla samotnych emery­
tów?

Wydaje mi się, że wokół pro­
blemu zawartego w pytaniach 
gromadzi się wiele nieporozu­
mień. Fakt przejścia na emery­
turę zarówno z psychologiczne­
go. jak i społecznego punktu wi­
dzenia nie może być traktowany 
jako coś niezwykłego, jako do­
pust boży. Starzejemy się, takie 
jest nieubłagane prawo życia, 
nie mamy na to zasadniczego 
wpływu. I.pytanie, czy to jest 
dobrze, czy źle. również do ni­
czego nie prowadzi. Emerytura 
natomiast jest instytucją wytwo­
rzoną przez cywilizowane społe­
czeństwa, której ideą jest ochra- 
riiać starość. Jest więc dobro­
dziejstwem, nie karą.

nicy szkół będący w wieku eme­
rytalnym otrzymują z Wydziału 
Oświaty zawiadomienie o prze­
kazaniu szkoły nowemu kierow­
nikowi. I tu rodzą się niesnaski 
i rozgoryczenia. Wydaje mi się, 
że w takich przypadkach, aby 
uniknąć nieporozumień (przed 
wysłaniem oficjalnego pisma) 
można by wcześniej serdecznie 
porozmawiać w tej sprawie z 
zainteresowanym. W rozmowie 
takiej powinni wziąć udział 
przedstawiciele wydziału oświa­
ty, zarządu oddziału Związku 
Nauczycielstwa Polskiego i ogni­
ska.

Odchodzących na emeryturę 
nauczycieli należy uroczyście po­
żegnać, wręczając im odznacze­

Jaka jest zatem geneza i isto­
ta nieporozumień związanych c 
faktem przechodzenia na emery­
turę? "

Własne obserwacje skonfron­
towałem z wydaną ostatnio 
przez PWN pracą, zatytułowaną 
„Psychologia starzenia się”. To, 
co stanowi — według mnie — 
sedno rozważanego tu problemu, 
oddam słowami angielskiego au­
tora książki.
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„Wielu pracujących niepokoi 
się tym, że zbliża się czas przej­
ścia na emeryturę, ale tylko 
niewielu emerytów martwi się 
tym, iż nie zarabiają na życie. 
Skarżą się tylko na swoje 
zmniejszone możliwości finanso­
we”.

Dochodzimy tu do trudnej w 
naszych warunkach sprawy: ni­
skich wciąż jeszcze rent, braku 
domów dla zasłużonych nauczy­
cieli, braku środków ńa budo­
wanie domów własnych (stąd u- 
porczywe trzymanie się miesz­
kania w budynku szkolnym) itp.

Sprawy te leżą u podstaw bo­
lesnego problemu, któremu na 
imię: nauczyciele w wieku eme­
rytalnym. Należy przypuszczać, 
że wszyscy ostrość zjawiska do 
końca sobie uświadamiają i chcą 
pracować w kierunku poprawy.

nia państwowe lub związkowe, 
ewentualnie dyplomy, jeśli na 
nie zasługują. W wielu wypad­
kach tak się praktykuje. Chodzi 
o to, aby stało się to zjawiskiem 
powszechnym.

Ci nauczyciele, którzy są 
sprawni intelektualnie i wyrażą 
na to zgodę, mogliby brać udział 
w niektórych posiedzeniach rad 
pedagogicznych, konferencjach 
ognisk związkowych, uroczystoś­
ciach szkolnych, wycieczkach 
itp.

Moim zdaniem, kierownicy e- 
wentualnie nauczyciele, którzy 
przepracowali kilkadziesiąt lat 
w szkole (bardzo często byli i- 
nicjatorama budowy szkół, do- 

Ale chcę podnieść jeszcze jeden 
aspekt sprawy, który zależy od 
nas wszystkich wprost, z którym 
spotykamy się na co dzień. Cho­
dzi o kulturę obcowania ludzi w 
różnym wieku.

Przekonuje autor wspomnia­
nej „Psychologii starzenia się” i 
potwierdza to obserwacja, żel: 
„Różne jest tempo obniżania się 
zdolności umysłowych wraz z 
wiekiem”. Osobnicy aktywni in­
telektualnie zachowują spraw­
ność umysłową przez całe życie. 
Exemplum: płodność naukowa 
znanych uczonych w. wieku e- 
merytalnym. Ludzie starsi po­
dejmują decyzje wolniej, ale 
pracują dokładniej. Skąd więc 
częste zadrażnienia na tle przy­
musowej „zsyłki” na emeryturę?

Znowu spójrzmy prawdzie w 
oczy. Znaczny odsetek ludzi star­
szych po prostu nie może wyko- 
nywać nauczycielskich obowiąz­
ków. Starsi koledzy są często 
nieufni, są apodyktyczni i bez­
krytyczni. Tym gorzej, jeżeli do­
tknięci wymienionymi schorze­
niami (tak to chyba należy na­
zwać) sprawują kierownicze sta­
nowiska. I jeżeli pisałem o po­
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mów nauczyciela, domów ludo­
wych i innych obiektów kultu­
ralnych), a przeszli na emerytu­
rę, powinni nadal mieć zapew­
nione mieszkanie wraz z odpłat­
nością Prezydium Gromadzkiej 
Rady Narodowej na zasadach 
dotyczących czynnych nauczycie­
li.

Kierownicy szkół nie powin­
ni mieszkać w budynkach szkol­
nych, ale zwolnić je dla swoich 
następców. Do odnotowania są 
rówmież przypadki, że niedołęż­
ni fizycznie (słaby wzrok, słuch 
itp) i intelektualnie nauczyciele 
i kierownicy szkół nie chcą o- 
dejść na emeryturę. Żadne roz­
mowy nie odnoszą skutku, w ta­
kim przypadku dla obustronne­
go dobra należy z urzędu wy­
słać ich na emeryturę. Innego 
wyjścia nie ma. Takie pociąg­
nięcia wydziału oświaty będą 
jak najbardziej sprawiedliwe.

Trudno zgodzić się z wypo­
wiedzią dyrektorki, która mówi, 
że szkoła zaawliłaby się beze 
mnie. O wszystko muszę zadbać; 
o wszystkim sama decydować. 
Czasu i sił już nie starcza, a o 
emeryturze nawet pomyśleć nie 
mogę. Przecież sami nie dadzą 
sobie rady, nie mają doświad­
czenia”.

, Często ludziom wydaje się, że 
że są niezastąpieni, a. przecież 
wiemy dobrze, że tak nie jest. O 
.wyżej wymienionej koleżance 
jej współpracownicy mówią, że 
z pamięcią dyrektorki wcale nie 
jest najlepiej, a także podejmo­
wane decyzje nierzadko budzą 

■ wątpliwości, czasem są sprzecz­
ne. trudno je brać poważnie. 
Faktycznie organizacja pracy 
szkoły spoczywa na zastępcach 
dyrektorki. Koledzy z przykroś­
cią i niepokojem patrzą, jak ma­
leje jej autorytet w oczach ro­
dziców, w oczach uczniów.

Do takiej sytuacji nie wolno 
dopuścić, ale odejść na emery­
turę wówczas, gdy cieszymy się 
■autorytetem w całym środowi­
sku.

Oto refleksje, jakie nasunęły 
mi się w związku z przeczyta­
nym artykułem.

ADAM RZĄSA 
Przemyśl

trzebie odważnego spojrzenia 
prawdzie w oczy, to myślalem 
O potrzebie solidaryzowania się 
z opinią autorki artykułu: „I jak 
tu odejść...”, która utrzymuje, że 
interes szkoły i uczniów musi 
być czynnikiem rozstrzygającym. 
Szkoła ma za zadania urabiać 
usposobienie życzliwości, ale nie 
może być schronieniem dla lu­
dzi, którym należy się wdzięcz­
ność, opieka i życzliwość — wy­
rażająca się jednak nie w da­
waniu możliwości pełnego wy­
pełniania obowiązków zawodo­
wych.

Sprawa jest tym trudniejsza, 
że często bronią się przed pój­
ściem na emeryturę ci właśnie 
pozbawieni samokrytycyzmu, ci, 
co to uważają, że po ich odejś­
ciu wszystko się zawali. Owa a- 
podyktycznóść, brak samokryty­
cyzmu starszych kolegów są czę­
sto powodem zadrażnień w ra­
dach pedagogicznych, a niekiedy 
dochodzi do wręcz gorszących 
scen.

Bardzo ważne jest wiedzieć, 
kiedy odejść. Powszechną sym­
patię budzi ten, kto odchodzi w 
porę, kto odchodzi godnie. Brąk

samokrytycyzmu nie pozwala 
wiedzieć, kiedy odejść i tu po­
trzebna jest taktowna ingerencja 
administracji szkolnej, Związku, 
a przede wszystkim odpowiednia 
postawa poszczególnych człon­
ków rady pedagogicznej. Prze­
konanie rady pedagogicznej o 
potrzebie odejścia starszego ko­
legi nie może prowadzić do o- 
plątywania gó siecią intryg, wy­
twarzania wzajemnej wrogości, 
wywlekania publicznie spraw, 
które — gdyby nie chęć pozby­
cia się niewygodnego starszego 
kolegi — nigdy nie zostałyby 
powiedziane.

Dodajmy więc: zachowanie 
godne obowiązuje nie tylko od­
chodzących. obowiązuje tych 
przede wszystkim, którzy mają 
pełnię sił umysłowych i którzy, 
oceniając krytycznie zawodową 
przydatność starszego kolegi, 
krytycznie oceniać muszą także 
postępowanie własne. Przy tym ■ 
świadomość, że samemu też bę­
dzie się starym, powinna zapo­
biegać napadom złośliwości dla 
tych, którzy nimi już są. Jeżeli 
ma się na względzie dobro za­
kładu, w którym się pracuje, i 
jest się świadomym potrzeby 
naprawy stylu pracy, krytycznej 
oceny czyjejś działalności, to nie 
trzeba uciekać się do metod u- 
właczających godności ludzkiej, 
a w naszym przypadku i nau­
czycielskiej.

Jestem przekonany, że trudne 
sprawy nauczycieli w wieku e- 
merytalnym pomyślniej będą ro­
związane dla wszystkich zain­
teresowanych stron, jeżeli naj­
bliższe otoczenie starszego kole­
gi mieć będzie odwagę mówić z 
samym kolegą, a w razie po­
trzeby ze związkiem zawodo­
wym, administracją szkolną ca­
łą prawdę właśnie o interesie 
szkoły i młodzieży. Bo — jak już 
pisałem wyżej — nie samo 
przejście na emeryturę jest stra­
szne. Ci, którzy korzystają z e- 
merytuty, przyznają, że popra­
wia się ich zdrowie, mają dużo 
czasu dla siebie i gdyby renty 
były wyższe, to nie byłoby po­
wodu, dla którego okres emery­
tury należałoby traktować jak 
nieszczęście. Chodzi o formę, a 
ta zależy od nas wszystkich.

JAN KACZYŃSKI 
Ostrów Mazowiecka

Daleko mi do emerytury, 
pracuję zaledwie kilkanaście 
lat, ale bardzo mnie zainte­

resował problem poruszony przez 
autorkę artykułu: „I jak tu 
odejść...?” Każdy musi w pewnym 
momencie uświadomić sobie, że 
trzeba pożegnać pracę, z którą 
się zżyło na dobre i złe. Wielu 
nauczycieli kurczowo jednak nie 
ustępuje w myśl zasady: „pracu­
ję, więc jestem jeszcze do cze­
goś potrzebny, ktoś mnie doce­
nia”.

Jakie wyniki daje ta praca? 
Niestety, na ogół złe.

Nauczyciele w bardzo zaawan- 
„sowanym wieku stosują często 
przestarzałe metody, mają bar­
dzo poważne kłopoty z utrzy­
maniem dyscypliny, zdarza się 
nawet, że... zasypiają na lek­
cjach. Nie chcę generalizować, 
oczywiście nie mówię o wszyst­
kich, ale o wielu.

Trudna jest również współpra­
ca z kierownikiem lub dyrek­
torem w emerytalnym wieku. 
Zwykle sądzi, że jest alfą i ome­
gą, jest apodyktyczny. Często boi 
się, że wyróżniający się pracą 
nauczyciele, chcą zająć jego 
miejsce. Stąd rodzi się podej­
rzliwość. nieufność, donosiciel- 
stwo, plotkarstwo, rozłam rady 
pedagogicznej. Grono nauczyciel­
skie pozornie hono-uje kierow­
nicze zarządzenia, a za plecami, 
głośno się z nich śmieje.

Choć zabrzmi to okrutnie, są­
dzę, że w określonym przepisa­
mi wieku, należy bezwzględnie 
przenosić pracowników na eme­
ryturę. Można robić odstępstwa 
od reguły, ale po orzeczeniu spe­
cjalistycznych komisji lekar­
skich. Łączyłoby się to zarówno 
z korzyścią szkoły, jak i zainte­
resowanych. Bo odejście w od­
powiednim czasie, to odejśęie w 
glorii zasłużonego, a nie dyskwa­
lifikacja. Mimo woli nasuwa mi 
się analogia ze sportem: gdy 
schodzi z bieżni czy z ringu 
mistrz — pozostaje takim w pa­
mięci kibiców — budzi szacunek 
i uznatfle. Gorzej, gdy walczy, a 
sił już nie ma. Przegrywa, prze- 
staje się liczyć. Klęski przesła­
niają tryumfalne zwycięstwa, 
pamięta się go tylko jako tego, 
który nie umiał się w porę wy­
cofać.

Moim zdaniem, nauczyciel n.ie

Miarą wszystkich poczynań 
władz oświatowych powin­
no być dobro dziecka. Sto­

jąc na straży tego dobra, trzeba 
nieraz spowodować urzędowe 
odejście na emeryturę. Twierdzę 
jednak, że nieważne jest to, kie­
dy się odchodzi, ale w jaki spo­
sób. I w dodatku trzeba umieć 
odejść. Zresztą, czy jest wyraźna 
granica (poza urzędowym osią­
gnięciem wieku emerytalnego), 
że trzeba już odejść, skoro spo­
tyka się (wprawdzie rzadko) ta­
kich nauczycieli, którym daleko 
jeszcze do emerytury, ale z ra­
cji swojej nieudolności i niesu- 
mienności w wypełnianiu zadań 
stojących przed nauczycielem 
współczesnej szkoły, też powinni 
by odejść.

Zatem nie samo odejście jest 
czymś trudnym i ważnym, ale 
sposób odejścia, jego okoliczno­
ści oraz niepokój o dalsze życie.

„Suche pismo z wydziału o- 
światy” — jak pisze A. Carewicz 
— mogło się zdarzyć tylko w wy­
padku bardzo słabej albo żad­
nej współpracy wydziału oświa­
ty z zarządem oddziału ZNP. 
Trzeba też zapytać, gdzie było 
ognisko, jego prezes, jego za­
rząd? I mamy pierwsze źródło 
zła: w warunkach słabej dzia­
łalności ogniw związkowych mo­
że rozpanoszyć się bezduszne 
urzędowanie. Kolegialne zał i- 
twianie właśnie takich spraw 
gwarantuje, że konieczność odej­
ścia odbędzie .się we właściwej 
atmosferze. Mamy /przykłady, że 
wśród działaczy związkowych 
znajdują się ludzie wielkiego 
serca, którzy nie dopuszczą, aby 
odejście na emeryturę miało cha­
rakter dramatycznego przeżycia.

I drugi warunek: odejdzie na 
emeryturę i „ta niezastąpiona - 
twierdząca, że szkoła zawali Się 
bez niej”, i nie będzie musiał 
wydział oświaty „ zdobywać się 
na żaden drażliwy krok, chociaż 
dyrektorka uznana i ofiarna”, 
jeżeli ,-jej” szkoła, „jego” internat, 
„jej” przedmiot nauczania odda­
ne zostaną we właściwe ręce, to 
znaczy komuś na miaię 
odchodzącego. O tym wła­

dze muszą pamiętać, że 
dyrektorstwa po dobrej dyrekto­
rze nie można powierzać w ręce 
gorsze, aby nie było żadnych 
wątpliwości, że wysiłki i dorobek 
pójdą na marne. A w szkole 
bardzo łatwo zaprzepaścić doro­
bek wielu lat w wyjątkowo krót­
kim czasie. Trzeba więc sprawić, 
aby odchodzący na emeryturę był 
głęboko przeświadczony, że losy 
szkoły oddane zostały w dobre
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ręce. Takie przekonanie pozwoli 
każdemu odejść ze spokojem o 
przyszłość tego, co z takim tru­
dem przez lata budował. Ideal­
nie jest wtedy, jeżeli odchodzący 
wychowa sobie następcę, a to jest 
możliwe i bywają udane przy­
padki takich rozwiązań.

I trzecia sprawa to — związane 
z pójściem na emeryturę — róż­
nego rodzaju niepokoje: mieszka­
nie, izolacja, odczucie, że będzie 
się niepotrzebnym.

Więc znowu, gdy dobrze pracuje 
zarząd oddziału, to — podobnie 
jak nie dopuści, aby ktoś odszedł z 
niesmakiem — pie dopuści też 

do tego, by nauczyciel-emeryt 
miał być pozostawiony sam sobie.

Podaję przykłady z terenu naj­
bliższego zarządu oddziału:

na długo przed odejściem 
nauczyciela na emeryturę za­
rząd kontaktuje się z wydziałem 
oświaty, co do osoby przyszłego 
emeryta, warunków odejścia; uczy 
nauczyciela, jak postępować, aby 
nie tracić przysługujących mu u- 
prawnień;

@ zarząd razem z ogniskiem 
przygotowuje pożegnanie uroczys­
te i naprawdę szczere;

@ istnieje w oddziale piękna 
tradycja spotkań nauczycieli-eme- 
rytów z władzami z okazji Dnia 
Nauczyciela;

@ przedstawiciele zarządu od­
działu odwiedzają w domach tych 
nauczycieli, którzy nie mogą przy­
być ze względu na stan zdrowia;
e dobrze pracująca sekcja e- 

merytów broni spraw swych 
członków, udziela wszechstron­
nych informacji w różnym za­
kresie;

@ ważne jest i to, aby zapew­
nić emerytom poczucie, że są 
jeszcze potrzebni. N:ech wystar­
czą krótkie przykłady: powierza 
się im funkcje w inspektoratach 
ORMO do spraw nieletnich, są 
ławnikami, kuratorami.

Jedno jest pewne, nie wolno 
czekać na zarządzenia władz. 
Trzeba własnym sercem i rozu­
mem rozwiązywać te sprawy. 
Przecież czasu zostało niewiele.

To prawda - nie za bogaty jest 
nasz Związek i wiemy, że inne 
związki zawodowe mogą więcej 
świadczyć swoim członkom. w 
różnej postaci, ale przecież zro­
zumienia i życzliwości nie powin­
no nam brakować.

Wiem, że serdeczność i troska 
nie zastąpią trudności material­
nych, ale wiem również — a u- 
kazał to również artykuł „I jak 
tu odejść...?” — że często właśnie 
tego brakuje najbardziej.

HENRYK CHOJNICKI
Bytnica

powiat Krosno Odrzańskie

powinien sobie pozwolić na że­
braninę. Bo czyż inaczej można, 
nazwać fakt, że kierownik szko­
ły daje zasłużonemu nauczycie­
lowi, ogni specowi w swojej 
dziedzinie np. poloniście czy ma- 
tematyko-wi — przedmioty inne, 
jak prace ręczne, rysunek? Nie 
chcialbym być tu zrozumiany o- 
pacznie. Wszystkie przedmioty 
uważam za ważne, ale w mnie­
maniu kierownika, nauczyciel-

POŻEGNAĆ

SIĘ

ALE JAK?

emeryt zrobi mniej szkody, ucząc 
tych właśnie przedmiotów, niż 
jęz. polskiego czy matematyki, 
z których uczniowie muszą zda­
wać egzaminy do szkoły średniej 
czy wyższej. Oczywiście, szkoda 
wynikającą ze złego nauczania 
jest niepowetowana w każdym, 
przedmiocie.

Nie ulega więc wątpli­
wości, że nauczyciele powinni 
we właściwym czasie przecho­
dzić na emeryturę, pozostaje jed­
nakże otwarta etyczna strona 
tego problemu. Jak w kultural­
ny sposób załatwiać tę drażliwą 
sprawę?

Nie ulega wątpliwości, że 
człowiek, który przepracował ca­
łe życie w nauczycielstwie, to 
człowiek zasłużony. Ma za sobą 
olbrzymi, gigantyczny wysiłek 
kształcenia .. pokoleń uczniów. 
Wysiłek, na którym nie można 
dorobić się wielkiej fortuny. Mi­
mo to, odejście w stan spoczynku 
zwykle odbywa się cicho, nawet 
trochę wstydliwie. Władze nad­
rzędne są jak gdyby zażenowane, 
nie wiedzą co robić. Tak być nie 
powinno.

Moim zdaniem, dobrze byłoby 
ustanowić specjalną odznakę, 
którą wręczano by w dniu 
przejścia na emeryturę. Odznakę 
z napisem: „Zasłużonemu Wy­
chowawcy Młodzieży”, „W Uzna­
niu Zasług Pedagogicznych” czy 
innych.

Z wręczeniem odznaki powin­
na być połączona uroczystość kii 
czci zasłużonego pedagoga. Ja­
kaś herbatka, małe przyjęcie, 
kwiaty od młodzieży. Praktyku­
je się takie uroczystości, ale or­
ganizacja ich jest często żenują­
ca. Rzadko bierze w nich udział 
ktoś z władz nadrzędnych. Wy­
działy oświaty nie dysponują 
żadną kwotą na ten cel. Pytam: 
dlaczego? Gdy na emeryturę od­
chodzi pracownik zakładu prze­
mysłowego, prawie ?awsze o- 
trzymuje wartościowy podarek 
od zakładu. A nauczyciel? — 
nic. A przecież przejście na 
emeryturę wiąże się także z 
trudnościami finansowymi, w 
dniu odejścia powinna być więc 
przyznawana jednorazowa pre­
mia pieniężna.

I jeszcze jedna sprawa: emery­
ci mieszkający w domach nau­
czycielskich, w mieszkaniach słu­
żbowych traktowani są jak przy­
słowiowe nieszczęście. Z huma­
nitarnego punktu widzenia, ma­
ją pełne prawo do tych miesz­
kań. Z drugiej jednak strony — 
gdzie mają podziać się ci, którzy 
muszą zastąpić kolegów? Na 
pewno jest to węzeł gordyjski. 
Nie można jednak stosować 
maksymy: „Murzyn zrobił swo­
je, Murzyn może odejść”.

Nie xmożna też zapominać o 
emerytach. Szkoły powinny za­
praszać ich na rady pedagogicz­
ne, organizować z nimi spotka­
nia.

JOZEF SADOWSKI 
Żelechów 

woj. warszawskie
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W dniach 4—9 września "Bie­
żącego roku odbywał się — 
jak wiadomo — w Warsza­

wie Kongres Pedagogiczny; zjazd 
członków Międzynarodowego To­
warzystwa Nauk Pedagogicznych, 
rozszerzony znacznie przez licz­
nych uczestników, zaproszonych 
z różnych krajów do udziału w 
obradach. Kongresy takie odby­
wają się co cztery lata; po Flo­
rencji, Oslo i Cambridge przy­
szła kolej na Warszawę. Ozna­
czało to, iż po raz pierwszy w 
dziejach Towarzystwa zjazd od­
bywał się w 'kraju socjalistycz­
nym. Nie 'było tó dobrze widzia­
ne w kolach reakcyjnych, a 
zwłaszcza wrogich Polsce. Roz­
winęły one ostrą agitację, wy­
korzystując wydarzenia ostatnie­
go'roku jako argument na rzecz 
zbojkotowania warszawskiego 
kongresu, szczególnie zaś -wrogo 
nastawione były ośrodki syjoni­
styczne.

W tych warunkach zadania 
Komitetu Organizacyjnego były 
Wyjątkowo trudne i odpowie­
dzialne. Komitet w składzie: B. 
Suchodolski, W. Okoń, M. Pę. 
cherski, R. Wroczyński i I. Woj- 
narowa, dzięki opiece Polskiej 

■ Akademi Nauk, Ministerstwa O- 
światy i Szkolnictwa Wyższego, 
a także Rektoratu UW, zwłasz­
cza zaś dzięki wielomiesięcznej, 
wytężonej i umiejętnej pracy 
doc. 1. Wojnar owej i doc. K. Do­
brzyńskiego oraz pomagającego 
im dobrowolnie zespołu młod­
szych pracowników naukowych 
zdołał umiejętną i taktowną or­
ganizacją kongresu zapewnić je­
go pełny sukces.

Kongres warszawski okazał się bo­
wiem — wbrew wrogiej agitacji — 
najliczniejszym z dotychczasowych 
kongresów: liczył około 400 uczest­
ników (w tym połowa z zagranicy), 
przedstawiono na nim około 130 re­
feratów i komunikatów. Zgromadził 
uczestników prawie • ze wszystkich 
krajów Europy, a także z- USA, Ja­
ponii i niektórych innych krajów 
pozaeuropejskich. Brali w nim u- 
dział najwybitniejsi przedstawiciele 
nauk pedagogicznych. Organizacja i 
atmosfera kongresu oceniana była 
bardzo pozytywnie przez jego zagra­
nicznych uczestników. Równocześnie 
wysoki poziom polskich referatów 
1 rozlegle możliwości poznania na­
szych osiągnięć w dziedzinie kultu- 
ry i oświaty wzbudziły powszechny 
szacunek dla naszej działalności wy­
chowawczej i badań pedagogicznych. 
Wyrazem tego stał się wybór Po­
laka na przewodniczącego Międzyna­
rodowego Towarzystwa na okres 
najbliższych czterech lat.

W ten sposób przebieg 1 wy­
niki kongresu usprawiedliwiły to 
zaufanie, które okazały nam naj­
wyższe władze polityczne kraju 
w osobie przewodniczącego Ra­
dy Państwa, Marszałka Polski 
Mariana Spychalskiego, sprawu­
jącego honorowy protektorat nad 
kongresem. List do kongresu, od­
czytany- na inauguracyjnym po­
siedzeniu, a następnie wizyta i 
długa rozmowa w Belwederze z 
przedstawicielami Towarzystwa 
i kongresu pozostawiły głębokie 
wrażenie, umacniając przekona­
nie, iż sprawy oświaty i wycho­
wania otoczone są w Polsce 
szczególną opieką, a problema­
tyka pedagogiczna rozwiązywana 
w duchu odpowiedzialności za 
losy narodu i świata.

Wysuwając na czoło tego spra­
wozdania polityczne znaczenie 
kongresu, przechodzimy bezpo­
średnio do jego pedagogicznego 
sensu. Obrady były skupione 
wokół problematyki współczes­
nej cywilizacji i wychowania; 
problematyka ta wymagała od 
samego początku jasnej świado­
mości ideologicznej. Bo cywiliza­
cja współczesna jest zarówno 
jednorodna, jak różnorodna, jest 
wspólna w zasadniczych siwych 
treściach i zasadniczo różna w 
kształcie społecznym, jaki nada­
ją jej ustrój kapitalistyczny 1 
ustrój socjalistyczny. Organizu­
jąc ten kongres, zdawaliśmy so­
bie sprawę zarówno ż tych po­
dobieństw, jak z różnic, a roz­
szerzając maksymalnie udział 
Polaków w obradach plenarnych 
1 sekcyjnych, stwarzaliśmy wa­
runki do ideowej i naukowej 
konfrontacji.

Utrzymanie tej linii wydawa­
ło się nam słuszne i to zarównb 
przeciwko tym, którzy sądzą, iż 
cywilizacja współczesna stanowi 
jednorodny teren wspólnych do­
świadczeń narodów, niezależnie 
od ich społecznego ustroju, jak 
1 przeciwko tym, którzy sądzą, 
iż między współczesną cywiliza­
cją kapitalistyczną a współczesną 
cywilizacją socjalistyczną nie za­
chodzą żadne -powiązania i po­
krewieństwa. Staraliśmy się o to, 
aby od samego początku obrad 
kongresowych precyzować wy-

raźnie swoistość naszych do­
świadczeń wychowawczych i o- 
światowych, a tym samym i 
odrębność, i ważność naszych 
pedagogicznych uogólnień. Sta­
raliśmy się ukazywać, jak socja­
listyczne ■warunki życia stwarza­
ją i nowe .możliwości, i nowe 
zadania wychowawcze, jak 
współdziałają z wychowawcami 
w ich pracy i zamierzeniach, jak 
kształtują i rozwijają ludzi przez 
społeczne świadczenia i społecz­
ną odpowiedzialność.

Prowadząc w ten sposób ob­
rady, przekonywaliśmy się, iż w 
wielu zasadniczych kwestiach, 
nauk pedagogicznych my, peda­
godzy krajów socjalistycznych, 
możemy dostrzegać jaśniej i 
prawdziwiej nowoczesną proble­
matykę i drogi jej rozwiązywa­
nia. Stało się to widoczne zaraz 
w. pierwszym dniu obrad, który 
poświęcony był społecznemu u- 
warunkowaniu wychowania.

Arnould Clause z Belgii w 
pięknym referacie na temat jed­
ności i różnorodności wychowa­
nia dochodził do wniosku,-iż „nie 
ma rewolucji pedagogicznych, 
lecz są jedyńie i po prostu”re­
wolucje”, co miało oznaczać, iż 
urzeczywistnienie demokratycz­
nego programu oświatowego mo­
żliwe jest tylko w tych warun­
kach, w których demokracja bę­
dzie urzeczywistniona w życiu 
gospodarczym i społecznym”. 
Maurice Debesse z Sorbony, 
przedstawiając uwarunkowania i 
.wewnętrzną strukturę wychowa­
nia moralnego wskazywał na an­
tynomię sytuacji i wolności oraz 
na potrzebę przezwyciężania za­
równo fatalizmów społecznych, 
jak jednostkowej samowoli i sa­
motności; jak zrealizować jed­
nak ten program wychowawczy?

Wypowiedzi pedagogów z kra­
jów naszego obozu, a zwłaszcza 
referaty Suchodolskiego, Kamiń- 
skiego i Piriowa przyniosły od­
powiedź na te niepokojące pyta­
nia. Wskazywano słusznie, iż 
socjalistyczne warunki życia stą- 
ją się czynnikiem współdziałają­
cym z wysiłkami nauczycieli i 
wychowawców w kształtowaniu 
młodego pokolenia. Nowe per­
spektywy dla pedagogilji otwie­
rają się właśnie z tego punktu 
widzenia: pedagogika przestoje 
być refleksją nad procesami or­
ganizowanymi wyłącznie przez 
szkołę, staje się refleksją nad 
wielorakimi procesami formowa­
nia się ludzi pod wpływem spo­
łecznych zadań oraz pod wpły­
wem wychowawczej działalności. 
Zagadnienia wychowania społecz­
nego, wychowania dla pracy i 
dla kulturalnego uczestnictwa 
zyskują w tych warunkach in­
ny charakter.

Mniej ostra była konfrontacja 
w zakresie wychowania umysło­
wego. Polski punkt widzenia re­
prezentowali W. Okoń i K. Lech. 
Byli oni zgodni w przekonaniu, 
iż treść i metody kształcenia u- 
mysłowego powinny być reorga­
nizowane ze względu na prze­
bieg współczesnej rewolucji nau­
kowej i wprowadzone w rzeczy­
wistość szkolną w taki sposób, 
aby nauka stawała się spraw­
nym narzędziem umysłowego i 
społecznego działania. W refera­
cie prezesa Akademii Nauk Pe­
dagogicznych ZSRR, zaakcento­
wano poznawczą wartość nauk 
społecznych i humanistycznych, 
szczególnie ważną także i w do­
bie naukowo-technicznej rewo­
lucji.

Poglądy zbieżne z tymi kon­
cepcjami przedstawił marksista 
włoski, M. Manacorda, wykazu­
jąc, jak głęboka i rozległa po­
winna być nowoczesna reforma 
treści i struktury szkolnego nau­
czania, jak ściśle powinna być 
powiązana z kształceniem eks­
presji i integracji — dwóch za­
sadniczych elementów życia oso­
bowego. W tym samym kierun­
ku zmierzały wywody A. I. Mar- 
kuszewlcza — z powodu choroby 
nie mógł on uczestniczyć osobiś­
cie — który analizował szczegó­
łowo konsekwencje rewolucji 
naukowo-technicznej dla progra­
mów szkolnego nauczania. Było 
rzeczą charakterystyczną, iż nasi 
koledzy z krajów zachodnich tyl­
ko w niewielkiej mierze inte­
resowali się tą problematyką 
wychowania przez naukę i dla 
nauki. -

Właściwie nie Inaczej było 1 
w zakresie kształcenia technicz­
nego. Zasadnicze referaty w tej 
dziedzinie wygłosili przedstawi­
ciele Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej i Polski. Ze szcze­
gólną uwagą słuchano wywodów 
E. Olszewskiego, który mówił o 
wielorakich założeniach i kon­B — GŁOS nauczycielski
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(Od prawej) prof. dr Bogdan Suchodolski — nowo wybrany przewod­
niczący Międzynarodowego Towarzystwa Nauk Pedagogicznych; prof. 
Richard d’Aeth (Anglia) — dotychczasowy przewodniczący Międzyna­
rodowego Towarzystwa Nauk Pedagogicznych oraz prof. Robert L. 
Plancke — przewodniczący Rady Międzynarodowego Towarzystwa 
Nauk Pedagogicznych (Belgia).

Na zdjęciu członkowie delegacji radzieckiej: L.P. Aristotoa — pracow­
nik Akademii Nauk Pedagogicznych ZSRR; prof. dr F.F. Korolew — 
członek Akademii Nauk Pedagogicznych ZSRR, redaktor naczelny 
„Radzieckiej Pedagogiki” oraz W.J. Ciepielew — delegat Ukrainy.

Zdjęcia; Cl. Górski

sekwencjach' nowoczesnej rewo­
lucji technicznej, I Szaniawskie­
go, który analizował proces 
wzrostu Intelektualizacji pracy 
zawodowej, zwłaszcza technicz­
nej, a także J. Tymowskiego i 
T. Nowackiego o kulturze tech­
nicznej, jako składniku ogólnej 
kultury nowoczesnego człowieka. 
W tym samym kierunki szły roz­
ważania J. Pietera, niestety nie­
obecnego na kongresie. Również 
tylko z tekstu drukowanego u- 
czestnicy kongresu mogli zapoz­
nać się z bardzo znamiennym 
ujęciem kształcenia technicznego, 
jako kształcenia twórczości, 
przedstawionym przez J. Giraud 
z Francji.

W dziedzinie "wychowania 
przez sztukę dominowali również 
Polacy. Referat główny przygo­
towała I. Wojnarowa, ukazując 
szerokie horyzonty tej problema­

PROF. DR
BOGDAN SUCHODOLSKI

tyki, powiązanej bardzo ściśle 
zarówno z zadaniami społeczny- 

■mi, jak i potrzebami osobistego 
rozwoj.u. Liczne referaty sekcyj­
ne były uzupełnieniem dyskusji 
plenarnej i wprowadzały w sze­
rokim wachlarzu problematykę 
■wychowania estetycznego od edu­
kacji teatralnej aż po sztukę 
związaną z życiem powszednim, 
rękodziełem 1 przemysłem.

Gdy problematyka dotychczas 
przedstawiona dotyczyła moder­
nizacji wykształcenia w jego 
trzech zasadniczych aspektach — 
z punktu widzenia nauki,'techni- 
niki i sztuki — to problematyka 
upowszechniania takiego wy­
kształcenia koncentrowała się 
wokół postulatów reorganizacji 
szkoły. Tak ujmował tę sprawę 
E, King ż Londynu, wskazując,

iż procesy demokratyzacji wyą 
magają nie tylko ilościowego’roz­
woju szkolnictwa, lecz przede 
wszystkim jego wewnętrznych 
przekształceń, dzięki którym mo­
głoby ono dorównywać kroku 
społecznym przemianom, powo­
łującym coraz szersze kręgi do 
coraz większej odpowiedzialnoś­
ci. W tym kierunku. szły rozwa­
żania M. Falskiego, który wska­
zywał na „przepływ” młodzieży 
przez system szkolny i formuło­
wał zasadnicze postulaty takich 
reform w tej dziedzinie, które 
wychodziłyby naprzeciw potrze­
bom społecznym mas i gospodarz 
czym zadaniom rozwoju.

Niezmiernie interesującą pro­
blematykę poruszył bogato udo­
kumentowany referat St. Kowal­
skiego, poświęcony analizie aspi­
racji oświatowych w powiązaniu 
ze społeczną stratyfikacją. Rze­
czywisty postęp demokratyzacji, 
realizowany do ćwierć wieku w 
Polsce Ludowej, przejawiał się 
w procesach wyrównywania tych 
aspiracji, przekraczania granic, 
które były im pierwotnie wyzna­
czone.

Wreszcie kongres zajmował się 
także problematyką metodolo­
giczną. Przedstawiono różne kon­
cepcje badań szczegółowych, a 
zwłaszcza takich, które pozwala-' 
łyby na obiektywizację ocen w 
zakresie nauczania i wychowa­
nia. Szczególne zainteresowanie 
wzbudziła koncepcja „projekto- 
metrii” przedstawiona przez J. 
Sandvena z Oslo, a polegająca 
na tym, aby wszelkie „pomiary’’ 
wykonywano w toku realizowa­
nia przez uczniów konkretnych 
zadań, a nie w toku odpowiedzi 
na ankiety czy kwestionariusze.' 
Problematykę podstawową poru­
szył referat R. Wroczyńskiego, 
który z rozwagą i pogłębieniem 
analizował współdziałanie i kon­
flikty metod empirycznego po-; 
miaru, społecznych uwarunko­
wań i filozoficznych założeń w 
pedagogicznych badaniach. W 
podobnym kierunku zmierzały 
rozważania J. Konopnickiego.

Jak wynika z tego krótkiego 
i niepełnego przeglądu, kongres 
pozwolił na przedstawienie i 
przedyskutowanie wielu zasadnie 
czych problemów nauk pedago­
gicznych z różnych punktów wi­
dzenia. Fakt, iż brali w nim u- 
dział pedagodzy ze wszystkich 
krajów naszego obozu — bardzo 
liczna była grupa czesko-słowac- 
ka, kolegom radzieckim prze­
wodniczył prezes Akademi Nauk 
Pedagogicznych, duży zespół 
przybył z NRD pod kierunkiem 
Neuera, dyrektora Centralnego 
Instytutu Pedagogicznego, byli 
również Węgrzy, Rumuni, Buł­
garzy, Jugosłowianie — sprawiał, 
iż kongres ten był pierwszym 
na tak wielką skalę spotkaniem 
pedagogów krajów socjalistycz­
nych.

Fakt zaś, iż brali w nim u- 
dział pedagodzy z krajów kapi­
talistycznych sprawiał, iż było 
to spotkanie mające charakter 
„wielkiego dialogu”, w którym — 
jak się okazało — ujawniły się, 
obok' przeciwieństw, wspólne dą­
żenia postępowych pedagogów 
całego świata, zmierzających do 
pokoju i społecznego postępu. To 
doświadczenie wspólnych — mi­
mo wszelkich różnic — dążeń, 
zakorzenionych głęboko w rze­
czywistych potrzebach mas ludo­
wych we wszystkich krajach 
świata, było ważnym i krzepią­
cym doświadczeniem kongresu. 
Dostrzegała to i oceniała bardzo 
trafnie grupa pedagogów z Kuby.

Pedagodzy polscy — jak wspomi­
naliśmy — mieli szczególnie wiele 
do powiedzenia na tym kongresie. 
Był to nie tylko ich przywilej, jako 
organizatorów 1 gospodarzy. Było to 
ich dobrym i ważnym prawem, aby 
przedstawić na szerokim forum 
międzynarodowym wnioski wynika­
jące z wychowawczych doświadczeń 
Polski Ludowej. Gdy w nowych 
warunkach polskiego życia tworzy 
tle — Pod wpływem rzeczywistości 
społecznej i pod wpływem wycho­
wania — nowy człowiek, to nauko­
wa refleksja pedagogiczna, która 
tych procesów dotyczy, staje się 
ważna i płodna dla wszystkich, któ­
rzy w dzisiejszej epoce szukają naj­
lepszych wzorów i najlepszych me­
tod nauczania, wychowania ludzi na 
miarę epoki, wychowania osobowoś­
ci zaangażowanych w sprawy po­
stępu i pokoju, w służbę narodowi 
i kulturze. Pokazało się, iż pedago­
gika polska dorosła do tego, aby na 

międzynarodowym forum nauk! zdać 
sprawę t wychowawczego sensu 
tych wielkich przemian społecznych, 
jakie się w naszym kraju dokonują, 
aby przedstawić się jako pedagogika 
teoretycznie ważna i atrakcyjna.

Zrozumienie ważności tego 
naukowego i patriotycznego obo­
wiązku było niemal powszechne 
wśród polskich pedagogów. Bra­
li w nim udział zarówno profe­
sorowie, jak i młodsi pracownicy 
nauki; poczynając od generacji 
najstarszej, reprezentowanej 
przez Mariana Falskiego i Bog­
dana Nawroezyńskiego, a koń­
cząc na młodych doktorach i 
doktorantach — był to wielki 
sejm polskiej pedagogiki, w któ­
rym uczestniczyli specjalnie za­
proszeni także i ci, którzy nie 
będąc pedagogami w akademic­
kim znaczeniu tego słowa, byli 
od dziesięcioleci „wychowawca­
mi wychowawców” — Tadeusz 
Kotarbiński i Władysław Tatar­
kiewicz.

Także i z punktu widzenia geo­
graficznego udział polskich pedago­
gów w tym kongresie był wydarze­
niem ogólnopolskim. Brali w nim 
udział nie tylko pedagodzy war­
szawscy; znaczny wkład wnieśli pe­
dagodzy z Krakowa i z Poznania, 
a także z Łodzi i Lublina; uczestni­
czył Gdańsk i Toruń; byli obecni 
przedstawiciele wielu innych ośrod­
ków, także i nauczyciele szkół pod­
stawowych zainteresowani naukową 
problematyką.

W ten sposób kongres stał się 
swoistego rodzaju testem nauko­
wych dążeń i osiągnięć polskiej pe­
dagogiki, wszystkich jej naukowych 
ośrodków i generacji.

Zakończmy ten przegląd pró­
bą odpowiedzi na pytanie — naj­
częściej stawiane — jakie zna­
czenie dla praktyki wychowaw­
czej miały te obrady? Jest jasne, 
iż naukowe kongresy nie podej­
mują uchwał ani nie ustalają 
dyrektyw, nie mają nawet tych 
możliwości, jakimi dysponują 
małe konferencje „okrągłego sto­
łu”; są — we Wszystkich dyscy­
plinach — przeglądem stanowisk, 
konfrontacją poglądów, nawiąza­
niem kontaktów, inspiracją po­
szukiwań dalszych. Mając to na 
uwadze, trudno się było spodzie­
wać, by Kongres Pedagogiczny 
miał przynieść wskazania bezpo­
średnio przydatne, dla praktyki 
szkolnej i wychowawczej. Kto 
by żywił takie nadzieje, składał­
by świadectwo, iż nie bardzo się 
orientuje w tym, czym są we 
współczesnym życiu naukowym 
wielkie kongresy, które można 
krytykować, ale których — jak 
dotychczas — nie udało się ni­
czym innym zastąpić.

Jednak wniosek, iż Kongres 
Pedagogiczny nie miał żadnego 
znaczenia dla praktyki oświato­
wej i wychowawczej byłby bar­
dzo niesłuszny. Pokazał to do­
skonale referat T. Husena ze 
Sztokholmu. Znaczenie to będzie 
się odsłaniało w miarę udostęp­
niania szerokim kręgom nauczy­
cieli i wychowawców materiałów 
kongresowych. Bieżąca informa­
cja prasowa, chociaż bardzo 
sprawna, nie mogła, oczywiście, 
być wystarczająca dla specjali­
stów; dopiero gdy prasa pedago­
giczna — a następnie' wydaw­
nictwa książkowe — przedstawią 
dokładnie kongresowe rozważa­
nia, będzie można mówić o jego 
znaczeniu dla praktyki szeroko 
rozumianej.

Aby jednak w zakończeniu tego 
sprawozdania określić je najogólniej, 
można powiedzieć, iż polega ono na 
pokazaniu z większa niż dotychczas 
ostrością tych konsekwencji, które 
z rozwoju nowoczesnej cywilizacji 
w jej socjalistycznej postaci wyni­
kają dla nauczania i wychowania.

Wchodzimy dziś w Polsce na 
nowy szczebel gospodarczego roz­
woju, wyrażający się nowymi 
postulatami w zakresie organi­
zacji pracy produkcyjnej i pla­
nowania, w zakresie społecznej 
odpowiedzialności za całość na­
rodowej gospodarki i jej jakość. 
Zasada nowoczesności produkcji 
staje się jedną z kierowniczych 
zasad nowej polityki gospodar­
czej. Ale nie może być nowo­
czesnej gospodarki bez nowoczes­
nych ludzi. Przed wychowaniem 
w naszym kraju staje więc wiel­
kie zadanie przygotowania no­
woczesnych kadr dla gospodarki 
i kultury narodowej. Właśnie w 
tym kierunku zmierzały rozwa­
żania pedagogów zgromadzonych 
na kongresie. I na tym polega 
Jego praktyczna wartość.

SPRAWY, KTÓRE NIEPOKOJĄ

„Szanowna Redakcjo!
W roku szkolnym 1968/69 w 

wyniku rocznej klasyfikacji jed­
na uczennica nie otrzymała pro­
mocji do klasy piątej. Rodzice 
nie rościli o to żadnych preten­
sji, sami przyznawali, iż córka 
ich z matematyki jest rzeczywiś­
cie bardzo słaba. Zgodzili się na 
to, aby powtarzała czwartą kla­
sę. Natomiast dziadek tej uczen­
nicy — radny powiatowej rady 
narodowej — kierując się „wiel­
ką miłością” do wnuczki udał 
się do przewodniczącego PRN, 
aby ten interweniował. Przewod­
niczący natychmiast przeprowa­
dził rozmowę z kierownikiem 
wydziału oświaty i kultury i u- 
stalił, że sprawa ma być zała­
twiona pomyślnie. Z kolei kie­
rownik wydziału w telefonicznej 
rozmowie ze mną nakazał mi
promować wnuczkę radnego. 
Tłumaczyłem, że uczennica zu­
pełnie nie opanowała materiału 
z klasy czwartej, że w klasie 
piątej nie da sobie rady, że pro­
mując, wyrządzimy jej krzywdę. 
Nie pomogło! Pod presją dwóch 
powiatowych potentatów zmieni­
łem arkusz ocen i świadectwo.
Wnuczkę radnego promowałem.

Nie piszę tego w formie skar­
gi ani z prośbą o interwencję. 
Chcialem tylko przedstawić, w 
jakich warunkach często pracuje 
nauczyciel. Pisze się i mówi, 
poucza, aby nauczyciel dbał o 
swój autorytet. A co ma zrobić, 
gdy autorytet nauczyciela pod- 
ważają władze powiatowe? Jak 
becnie przedstawia się mój pres­
tiż w środowisku? Rodzice wie­
dzą, w jaki sposób uczennica 
otrzymała promocję. Wiedzą, że 
nauczyciel nie miał nic dó po­
wiedzenia. Nawet dzieci mówią:
— jak nie przejdę, tata pojedzie 
do powiatu, a tam już załatwią!

Chciałem zapytać: kto ma 
prawo klasyfikowania uczniów: 
radny powiatowy, przewodniczą­
cy Prezydium PRN, kierownik 
wydziału oświaty i kultury czy 
nauczyciel? Czy przewodniczący
PRN ma prawo używania tu 
swoich wpływów? Czy kierow­
nik wydziału oświaty nie nad­
użył swojej władaj, zmuszając 
mnie do zmiany świadectwa?
Po co są zarządzenia w Dzien­
niku Urzędowym Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
mówiące o obowiązkach i pra­
wach nauczyciela i wychowawcy 
klasowego? Czy na pierwszy 
okres szkolny mam klasyfikować 
promowaną przez protekcję u- 
czennicę, czy ma to zrobić wy­
dział oświaty i kultury PRN? 
Nie chciałbym ponownie być 
skompromitoioany, a moim zda­
niem uczennica ta nie zasługuje 
na ocenę dostateczną.

Gdyby opisana przeze mnie 
sprawa miała znaleźć się na ła­
mach „Głosu Nauczycielskiego”, 
uprzejmie proszę o nieujawnia- 
nie mego nazwiska, a nawet po­
wiatu. Proszę podać tylko wo­
jewództwo. Boję się”.

Tyle list. Przytoczyliśmy go w 
całości i bez zmian. Zgodnie z 
życzeniem autora pominęliśmy 
tylko dane personalne. Zastana­
wialiśmy się, jak zareagować, 
bo przecież nie można pozosta­
wić listu poruszającego tak 
istotny problem bez echa.

Można by wprawdzie odpo­
wiedzieć autorowi, że postawio­
ne nam pytania nie podlegają 
dyskusji, że sprawy te są w spo­
sób nie budzący żadnych wątpli­
wości unormowane odpowiedni­
mi przepisami, że należało po­
stępować zgodnie z regulaminem 
klasyfikowania 1 promowania 
uczniów oraz wydawania świa­
dectw w szkołach ogólnokształ­
cących, ogłoszonym w Dzienniku 
Urzędowym Ministerstwa Oświa-

W dniach od 28 września 
do 4 października bieżącego 
roku przebywała w Polsce, na 
zaproszenie Zarządu Główne­
go ZNP, delegacja Związku 
Nauczycieli Danii, w skład 
której wchodzili: Stinus Niel­
sen — przewodniczący, Jorgen 
Jensen i Elsę Byrith — wi­
ceprzewodniczący oraz Thom- 
sen Nielsen — członek Prezy­
dium Związku.

Na zdjęciu: Goście duńscy 
w rozmowie z prezesem ZG 
ZNP — Marianem Walczakiem 

ty i Szkolnictwa Wyższego w 
numerze 16 z dnia 14 listopada 
1966 roku, poz. 195. Można przy­
toczyć tu odpowiednie paragra­
fy i ustępy regulaminu, jak np.

§ 1) 1. Klasyfikowania i pro­
mowania uczniów dokonuje się 
na posiedzeniu rady pedagogicz­
nej pod przewodnictwem kierow­
nika (dyrektora) szkoły...

§ 6) 1. Ustalone przez nauczy­
ciela oceny wyników w nauce 
nie mogą być zmienione przez 
kierownika (dyrektora) szkoły, 
radę pedagogiczną i administra­
cję szkolną.

§ 18) Promocję do klasy wyż­
szej w zakresie szkoły podsta­
wowej i w zakresie liceum 
otrzymuje uczeń, który uzyskał 
ze wszystkich przedmiotów obo­
wiązkowych oraz ze sprawowa-

W

nia roczne oceny co najmniej 
dostateczne”.

Są to jedyne obowiązujące 
normy postępowania przy klasy­
fikowaniu uczniów i ‘nie wolno 
wbrew nim postępować. A jeśli 
bezpośrednie władze zwierzch­
nie zażądały, aby nauczyciel zła­
mał zasady regulaminu, zainte­
resowany powinien domagać 
się, aby polecenie to było sfor­
mułowane na piśmie.

Oczywiście, można było tak 
odpowiedzieć nadawcy listu,, ale 
— jesteśmy przekonani — była­
by to odpowiedź formalna i... 
wymijająca. Wynikałoby z niej, 
że winien jest jedynie nauczy­
ciel, bo bezpodstawnie dał się 
nakłonić do zmiany oceny, do 
zmiany decyzji rady pedagogicz­
nej, bo nie posiada nawet żad­
nego oficjalnego pisma, które 
motywowałoby lub usprawiedli­
wiało jego postępowanie. Stwier­
dzenie, że winny jest nauczyciel, 
który energicznie bronił się 
przed złamaniem regulaminu, 
który protestował nie tylko w 
imię przepisów, ale przede wszy­
stkim w imię rozumnie pojętego 
dobra Ąziecka, byłoby ponadto 
paradoksalne. Dlatego zrezygno­
waliśmy z wysłania odpowiedzi 
podobnej treści.

Redakcja mogłaby również 
zbadać sprawę na miejscu. A 
więc dziennikarz pojechałby do 
szkoły, do powiatu, skrupulatnie, 
rzetelnie mógłby zbadać sprawę 
i po powrocie napisać sążnisty 
artykuł, w którym żądałby od 
odpowiednich władz przykładne­
go ukarania winnych, podając 
ich nazwiska i adresy, a także 
nazwisko skarżącego się nauczy­
ciela.

I z tego sposobu rozwiązania 
sprawy zrezygnowaliśmy. Wielo­
letnie doświadczenie dziennikar­
skie mówi nam, jakie trudności 
od razu napotykamy 1 — co je­
szcze istotniejsze — jakie kon­
sekwencje pociąga za sobą nasza 
interwencja. No, bo jak tu udo­
wodnić winę przełożonych, jak 
odtworzyć treść telefonicznych 
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rozmów, które wystarczyły, aby 
skłonić do zmiany decyzji, ale 
nie potwierdzone na piśmie nie 
wystarczają, aby obarczyć odpo­
wiedzialnością? Interwencja o- 
znacza ujawnienie nazwiska na­
dawcy listu. Dziennikarz odjeż­
dża, nauczyciel pozostaje na 
miejscu. Na niego spada odium 
za to, że śmiał skarżyć się na 
władzę, że krytykował jej decy­
zje i postępowanie, że ściągał 
prasę etc. Do Warszawy daleko, 
często nawet wówczas, gdy jest 
to zaledwie kilkadziesiąt kilome­
trów, a tu w powiecie żyć i pra­
cować trzeba, tyle, że po inter­
wencji jeszcze trudniej.

Na ogół podjęciu interwencji 
przez redakcję nie towarzyszą 
tak ujemne następstwa, ale w 
tym konkretnym przypadku o- 
bawialiśmy się takich skutków. 
Z całego listu przebijało przeko­
nanie, że nauczyciel nie może 
przeciwstawić się władzy zwierz­

chniej. „Boję się”. Jest to naj­
smutniejszy, a może i drama­
tyczny moment w całej tej spra­
wie!

Nauczyciel boi się swojej 
zwierzchniej władzy, ale nie 
dlatego, że ma na sumieniu 
przewinienie, przekroczenie dys­
cyplinarne, niewywiązywanie się 
ze swoich obowiązków. Boi się 
konsekwencji, jakie mogą wy­
niknąć z faktu, iż przeciwstawił 
się łamaniu praworządności, 
iż nie chciał w swojej pracy do­
puścić do tolerowania fikcji i 
demoralizacji, iż nie chciał do­
puścić do obniżania autorytetu 
szkoły.

Dlatego też sprawa przedsta­
wiona w przytoczonym na wstę­
pie liście ma aspekt znacznie 
szerszy niż różnica zdań i postaw 
nauczyciela i władz zwierzch­
nich. Naszym zdaniem dotyczy 
ona przede wszystkim stosunków 
społecznych w powiecie, alarmu­
jącego naruszenia zasad demo­
kracji w życiu, stosunku obywa- 
tela-nauczyciela do władzy.

Pisaliśmy kiedyś na naszych 
łamach — „z władzą nie wy­
grasz” — przekonanie o tym jest 
dość rozpowszechnione i podziela 
je również autor listu do redak­
cji. Przecież nauczyciel i jego 
koledzy, mimo że byli do tego w 
pełni uprawnieni, mimo iż stały 
za nimi obowiązujące przepisy i 
niewątpliwa słuszność, nie śmie­
li się przeciwstawić żądaniu kie­
rownika wydziału oświaty, aby 
niezasłużenie promować uczen­
nicę, nie zaprotestowali, nie po­
parli sprzeciwu kolegi — rada 
pedagogiczna po prostu nie 
przyjęła do wiadomości faktu o 
zmianie swej uchwały. Również 
kierownik szkoły nie chciał pro­
testować.

Rozważając dalej: inspektor 
szkolny, który przecież zna do­
skonale regulamin, kwalifikowa­
nia i promowania uczniów, na­
kazuje złamać jego postanowie­
nia, bo — zapewne— obawia się 
narazić swemu zwierzchnikowi 
— przewodniczącemu powiato­

wej rady narodowej. Przewodni­
czący pragnie „iść na rękę” rad­
nemu, bo ten społecznie ocenia 
działalność Prezydium PRN i 
tak zamyka się koło. Tyle, że w 
świadczeniu wzajemnych „usług” 
nie stało miejsca na poszanowa­
nie praworządności i przepisów. 
O ich istnieniu pamiętał jedynie 
nauczyciel, ale... obawiał się, że 
„z władzą nie wygra”.

, Otrzymujemy wiele listów, w 
których autorzy skarżą się na 
niesprawiedliwość, na krzywdę, 
krytykują różnorodne niedociąg­
nięcia i - niesłuszne — ich zda­
niem — decyzje władz zwierzch­
nich. Bardzo często listy te goń­
czą się dopiskami: „nie ujaw­
niajcie mojego nazwiska”, „na­
zwisko i adres podają tylko do 
wiadomości redakcji”, „piszę a- 
nonimowo, ponieważ boję się, 
że za krytyczne słowa będę szy­
kanowany”.

Co robić, aby obawa 1 lęH 
przed szykanami, przed utrud­
nianiem życia nie miały miejsca, 
gdy nauczyciel występuje w słu­
sznej sprawie, zabiera głos w 
imię sprawiedliwości, uczciwości, 
dobra szkoły, uczniów, środowis­
ka? Co zrobić, aby strach nie 
paraliżował potrzeby i możliwość 
ci zdrowej krytyki?

Naszym zdaniem najistotniej­
sze jest to, aby nauczyciel nie 
czuł się osamotniony w swoich 
zmaganiach, aby zawsze czuł po­
parcie organizacji związkowej.' 
W wielkiej dyskusji na temat 
roli i zadań, jakie powinny po­
dejmować ogniska ZNP niejed­
nokrotnie podkreślano potrzebę 
aktywnego włączania się tych 
ognisk do rozwiązywania trud­
nych spraw konfliktowych na 
swoim terenie, do solidarnego 
podejmowania — jeżeli zachodzi 
potrzeba — krytyki różnych nie­
dociągnięć i nieprawidłowości, a 
łamanie praworządności czy 
obowiązujących przepisów z 
pewnością do nich należy. Oczy­
wiście, znacznie łatwiej jest po­
mijać pojedyncze głosy krytyki 
i brać odwet na krytykujących, 
ale z opinią publiczną — a jest 
nią niewątpliwie jednolite stano­
wisko wszystkich członków 
ogniska — nie można się nie li­
czyć.

Autor przytoczonego listu da 
redakcji nie wspomina o tym, 
czy szukał poparcia u kolegów z 
ogniska, czy ewentualnie odwo­
ływał się do opinii zarządu od­
działu powiatowego ZNP.

Bywa i tak, że głosy członków 
ogniska poparte nawet autoryte­
tem zarządu oddziału powiato­
wego ZNP nie są wystarczająco 
silne, trzeba wówczas odwoły­
wać się do pomocy instancji par­
tyjnych, komitetów powiatowych 
PZPR.

I jeszcze jedna istotna sprawa, 
szczególnie surowe wyciąganie 
konsekwencji służbowych wobec 
winnych naruszania praworząd­
ności i przepisów i podawania 
do publicznej wiadomości podję­
tych decyzji przez władze nad­
rzędne. W wypadkach udowod­
nienia przewinień w rodzaju ła­
mania praworządności, nielicze­
nia się z przepisami zmuszania 
do tego nauczycieli, szykanowa­
nia ich, gdy występują z krytyką’ 
— decyzja ukarania powinna 
być z całą otwartością przedsta­
wiona społeczności nauczyciel­
skiej danego terenu. Bez tej 
praktyki pozostaje przekonanie 
o bezkarności winnych prze­
stępstw lub wybronienia się nie­
wysokim kosztem.

Trzeba przekonać — nie tylko 
słowami — autora listu i wszyst­
kich jemu podobnych, że słowa 
„boję się”, gdy jednocześnie su­
miennie wypełniają swoje obo­
wiązki, gdy występują na grun­
cie prawa i słuszności, w intere­
sie dobra i sprawiedliwości, ■ sło­
wa te muszą zniknąć z naszego 
słownika.

REDAKCJA
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Stancje uczniowskie przywyk­
liśmy traktować jako zło ko­
nieczne, jako coś co wpraw­

dzie musimy tolerować jeszcze 
czas jakiś, ale co nie ma i mieć 
nie może cech dłuższej trwałości. 
Jest zjawiskiem przejściowym, 
Uzależnionym od tempa rozbudo­
wy internatów,, których wyższość 
nad stancjami, uznawanymi dość 
powszechnie za wychowawczo 
szkodliwe, wydaje się być bez­
sporna.

Zła atmosfera, jaka się Wokół 
stancji wytworzyła, nie jest po­
parta poważnymi czy chociażby 
nawet wycinkowymi badaniami, 
opiera się na jednostkowych 
obserwacjach i spostrzeżeniach 
wziętych wprost z życia. Przed 
kilku laty, gdy problem stancji 
głównie za sprawą dziennikarzy 
stał się przedmiotem szerszego 
zainteresowania, młodzież istotnie 
mieszkała nierzadko w warun­
kach urągających wszelkim zasa­
dom zdrowotnym i kulturalnym, 
w , pokoikach-klitkach, na. pod­
daszach i suterenach, a nawet w 
sieniach i wnękach kuchennych, 
bywała wykorzystywana przez 
gospodarzy do różnego rodzaju 
posług, narażona na presję mo­
ralną, niedożywiona i wycho­
wawczo zaniedbana.

Opinia wyrażana w wielu arty­
kułach (sporo na ten temat pisa- 
'liśmy również w „Głosie”), pięt­
nująca warunki mieszkaniowe 
niektórych stancji zdołała nieco 
wpłynąć na zwiększenie opieki 
nad młodzieżą stancyjną. Prob­
lemem zainteresowały_ się też 
władze szkolne, w ślad za czym 
poszły uchwały ingerujące .w ży­
wiołowy dotychczas i nie kontro­
lowany proces wynajmu miesz­
kań: instrukcje zobowiązujące 
szkoły do kontroli i opieki nad 
stancjami. Te i inne kroki pod­
jęte w mniejszym lub większym 

nasileniu w całym kraju sprawi­
ły, że w warunkach życia mło­
dzieży stancyjnej sporo zmieniło 
się na lepsze.. Samo jednak po­
jęcie stancji, jako instytucji wy­
chowawczej, w opinii szerokiego 
ogółu nie cieszyło się uznaniem. 
Stancje są przykrym cieniem na 
obrazie osiągnięć naszego szkol­
nictwa i wielu publicystów, jak 
też i pedagogów domaga się 
szybkiego ich zlikwidowania. Czy 
zawsze słusznie?

Na pytanie to stara się odpo­
wiedzieć Aleksander Wesołowski, 
autor pierwszej poświęconej 
problemowi stancji publikacji 
książkowej*),  wydanej przez 
PW3Z w ramach Biblioteki 
Kształcenia Zawodowego ZNP. 
Jest to próba innego spojrzenia 

stancje bez nuty pesymizmu, 
spojrzenia ukazującego również 
dodatnie walory stancyjnej rze­
czywistości. Nie negując przy­
padków destrukcyjnego oddziały­
wania wychowawczego. jakie 
mia.y, a zapewne i dzisiaj mają 
tu i ówdzie miejsce, autor usiłu­
je przywrócić stancji dobrą tra­
dycję, którą miała dawniej, kiedy 
na równi z bursą szkplną, a 
często nawet lepiej od niej speł­
niała swoje wychowawcze funk­
cje.

•) Aleksander Wesołowski: Stancje 
uczniowskie. PWSZ, Warszawa 1969, 
s. 178, cena 22 zł.

Kanwę rozważań autora stano­
wi pytanie: Czy diis>ejsza stancja 
jest i musi być złem koniecznym, 
czy nie można jej przekształcić 
w instytucję wychowawczą, a 
więc środo wisko oddziałujące po­
zytywnie na osobowość wycho­
wani''., wzmacniające działalność 
,’-y howawczą szkoły? Autor sta­
wia wniosek, żc można i nie 
tylko można ale trzeba. Stancja 
uczni' weka jako „instytucja” nie 
ma, i eg o zdaniem, charakteru 
przejściowego. Przez zakładanie 
internatów zjawisko to można 
tylko częściowo ograniczyć, ale 

nie da go się całkowicie zlikwi­
dować. Nie tylko ze względu aa 
niewystarczającą liczbę miejsc w 
internatach, ale po prostu dla­
tego, że ma ona również swoich 
zwolenników, którzy mieszkanie 
na stancji przedkładają nad in­
ternat motywując ten wybór 
lepszymi warunkami do nauki, . 
mniejszym rygorem, rodzinną 
atmosferą. Na pytanie zadane 
przez autora 282 mieszkańcom 
stancji w Poznaniu, Wrześni i 
Ostrzeszowie — za internatem 
opowiedziało się zaledwie 66 
uczniów.

Wypowiedzi’tę wydają się za­
skakujące. A więc internat nie 
jest przedmiotem marzeń mło­
dzieży zamiejscowej, skoro w 
większości przypadków wybiera 
ona stancje. Nie radziłabym jed­
nak wyników tej ankiety zbytnio 
uogólniać, z tej prostej przyczy­
ny, że nie wszędzie jeszcze w 
takim stopniu jak w Poznaniu 
roztoczono opiekę nad młodzieżą 
stancyjną. Działa tu od lat specjal­
nie powołana instytucja tzw. 
PONS, czyli Punkt Opieki nad 
Stancjami, któremu zresztą przed 
kilku latv poświęciliśmy osobny 
artykuł. Działalność jego nie u- 
widacznia się tylko na papierze 
w sprawozdaniach do władz. Pod 
opieką tej instytucji poznańskie 
stancje coraz bardziej przekształ­
cają się w póżyteczne placówki 
wychowawcze. To są dobre stan­
cje i stąd tyle młodzieży opowia­
da się za nimi. W tej sytuacji 
nie ma się- nawet czemu dziwić. 
Skoszarowany tryb życia w prze­
pełnionych do granic możliwości 
mternatach, brak własnego ciche­
go kąta, konieczność podporząd­
kowania się pewnym rygorom 
odbiegającym od stylu życia w 
rodzinie, nie każdemu odpowia­
da. Internaty z ich nieustannie 
zmieniającą się kadrą wycho­
wawców, i stąd nie zawsze wy­
kazujących prawdziwą troskę o 
nadanie internatowi jakiegoś 
własnego. swoistego wyrazu, nie 
mogą być dla młodzieży atrak­
cyjne.

Opierając się na własnych wie­
loletnich obserwacjach, licznych 
wypowiedziach wychowawców, 
gospodarzy i mieszkańców stancji, 
a także na wspomnianych do­
świadczeniach poznańskich, A. 
Wesołowski dąży do udowodnie­
nia, że głównie od szkoły zależy, 
czy stancja stanie się jej pomoc­
nikiem w pełnieniu funkcji opie­
kuńczo-wychowawczej. W tym 
celu sięga do historii, do czasów 
Kazimierza Wielkiego, który za­
kładając Akademię Krakowską 
obok burs wprowadził również 
na wzór Uniwersytetu w Bolonii 

system stancji tzw. hospicjów 
i otoczył je troskliwą opieką. 
Tak więc od bardzo dawna ist­
niały dwa niewykluczające się 
systemy, system burs i stancji, z 
tym jednak, że obydwa podlega­
ły kontroli uczelni.

Podobnie Tadeusz Czacki za­
kładając Gimnazjum Wołyńskie, 
przekształcone później w Diceum 
Krzemienieckie, rozlokowuje 
swoich uczniów na stancjach 
prywatnych w domach mieszczan 
krzemienieckich. Stancje te były 
przez szkolę specjalnie dobierane, 
a uczniowie stosować się musieli 
do regulaminu. Spełniały one 
bardzo dobrze swoje zadania wy­
chowawcze. Złem koniecznym 
stały się dopiero w okresie za­
borów, bowiem zaborcy nie wy­
kazywali specjalnej troski o 
stancje uczniowskie, a szkoły siłą 
faktu nie bvły zainteresowane 
ich opiekuńczą 1 wychowawczą 
funkcją.

Autor analizuje, znane zresztą, 
przyczyny powstawania stancji 
w Polsce Ludowej, z których 
główną był . żywiołowy rozwój 
szkolnictwa zawodowego. Stąd 
też mieszkańcami stancji są w 
większości uczniowie szkół zawo­
dowych. Ze statystyki GUS wy­
nika, że na ogólną liczbę 130 ty­
sięcy młodzieży mieszkającej na 
stancjach w roku 1965, aż 100 
tysięcy stanowili uczniowie szkól 
zawodowych.

Sam fakt, że stancje w ogóle 
istnieją, oznacza, że kilkadziesiąt 
tysięcy uczniów nie musi z bra­
ku miejsca w internacie rezyg­
nować ze zdobycia zawodu. Jest 
to sprawa szczególnie ważna dla 
takich województw jak: lubelskie, 
warszawskie, białostockie, kielec­
kie. rzeszowskie i krakowskie, 
gdzie stancji jest najwięcej. 
Problem nie polega więc na 
tym, aby stancje całkowicie zlik­
widować, lecz aby ulepszyć ich 
organizację tak, aby zastępowały 
młodzieży dom rodzinny lub 
internat. Argumenty, jakimi po­
sługuje się autor, wydają się być 
w pełni przekonujące. Na sprawę 
stancji nie można nie tylko za­
mykać oczu, ale także nie należy 
traktować jej .marginesowo.

W trakcie zbierania materiału, 
autor zapoznał się z warunkami 
życia młodzieży stancyjnej w 
województwie poznańskim, po­
znał problemy i trudności zarów­
no mieszkańców, jak i gospoda­
rzy, zbadał przyczyny migracji 
stancyjnej. Spostrzeżeniami tymi 
dzieli się z czytelnikami w dru­
giej części publikacji. Z porusza­
nych tam spraw pragnę zwrócić 

uwagę na zagadnienie wyników 
w nauce młodzieży ! stancyjnej. 
Wytworzył się stereotyp, którego 
wyrazem jest przekonanie, że 
kto mieszka na stancji, musi 
gorzej się uczyć. Autor polemizu­
jąc z tą opinią stara się' na zna­
nych sobie przykładach udowod­
nić, że nie jest to opinia słuszna. 
Młodzież stancyjna, podobnie jak 
ta z internatów, może uzyskiwać 
dobre rezultaty, znów jednak 
pod warunkiem, że szkoła otoczy 
stancje właściwą opieką wycho­
wawcza, że będzie wyniki mło­
dzieży znała, analizowała i wy­
ciągała odpowiednie wnioski do 
dalszej pracy.

Po omówieniu obecnie stoso­
wanych form opieki nad stancja­
mi, autor nie uchyla się również 
od przedstawienia własnych pro­
pozycji dotyczących rejestracji lo­
kali stancyjnych, roli wycho­
wawców ;i nauczycieli jako opie­
kunów młodzieży stancyjnej oraz 
współudziału organizacji mło­
dzieżowych. Sprawy te omówione 
są w książce dość szczegółowo i 
jakkolwiek propozycje autora nie 
wybiegają właściwie zbyt daleko 
poza to, co się już gdzieniegdzie 
robi np. w poznańskim PONS-ie, 
to na pewno mogą wiele pomóc 
dyrektorom i wychowawcom, 
którzy dotychczas sprawom stan­
cji nie poświęcali dostatecznej 
uwagi. Książkę tę warto więc 
przeczytać nie tylko po to, aby 
pozwolić przekonać się autorowi, 
że nasze sądy o stancjach nie 
w pełni były słuszne, ale przede 
wszystkim dlatego, że zawiera 
ona wiele cennych wskazówek 
praktycznych, opartych na kilku­
letnich badaniach i doświadcze­
niu ludzi w pracę tę już zaanga­
żowanych. Omówienie tych pro­
pozycji nawet w najbardziej 
syntetycznym skrócie przekracza­
łoby ramy tej recenzji.

Że książka pisana była z myślą 
o praktycznych usługach, świad­
czą między innymi zamieszczone 
na końcu załączniki: regulamin 
stancji we Wrześni, roczny plan, 
pracy opiekuni stancji, uchwały 
i instrukcje w sprawie zasad 
przydzielania pokoi na kwatery 
uczniowskie, wzory pism, etc. Ta 
niewielka publikacja (178 str.) 
wydana również w niewielkim 
nakładzie (2000 egzemplarzy), 
powinna trafić przede wszystkim 
do szkół tych województw, gdzie 
problem stancji występuje na i- 
dziej jaskrawo. D.B.
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WYJAŚNIA
WYKAZ AKTÓW PRAWNYCH NOR­
MUJĄCYCH ULGI PRZYSŁUGUJĄ­
CE PRACOWNIKOM STUDIUJĄCYM 
BEZ ODRYWANIA OD PRACY.

1. Szkoła średnia ogólnokształ­
cąca korespondencyjna (liceum o- 
gólnoksztalcące);

a) zarządzenie nr 85 prezesa 
Bady Ministrów z dnia 13 maja 
1951 roku w sprawie urlopów 
pracowniczych na kształcenie się 
korespondencyjne i zaoczne (Mo­
nitor Polski nr A-50, poz. 667),

■ b) zarządzenie nr 104 prezesa 
Rady Ministrów z dnia 19 czer­
wca 1959 roku w sprawie urlo­
pów pracowniczych na kształce­
nie się korespondencyjne i zao­
czne (Monitor Polski nr 58, poz. 
283).

c) zarządzenie przewodniczące­
go PKPG z dnia 19 lutego 1951 
roku w sprawie udzielania urlo­
pów na dokończenie nauk — 
(Biuletyn PKPG nr 5, poz. 54 
1 z r. 1955 nr 2, poz. 9). Zarzą­
dzenie to ma zastosowanie jedy­
nie do pracowników przedsię­
biorstw państwowych (nie doty­
czy pracowników oświaty).

2. Szkoła ogólnokształcąca wie­
czorowa (liceum ogólnokształcą­
ce):

a) okólnik nr 24 prezesa Rady 
Ministrów z dnia 3 listopada 1949

W - GŁOS NAUCZYCIELSKI

Koku w sprawie urlopów praco­
wniczych na dokończenie nauk 
(Monitor Polski nr A-86, poz. 
1063) — w odniesieniu do pra­
cowników urzędów i instytucji 
państwowych (dotyczy pracowni­
ków oświaty);

b) zarządzenie nr 71 .przewod­
niczącego PKPG z dnia 17 mar­
ca 1950 r. — wytyczne w spra­
wie udzielania urlopów egzami­
nacyjnych (Biuletyn PKPG nr 6, 
poz. 88 i z roku 1952 nr 28. poz. 
136) — w odniesieniu do praco­
wników przedsiębiorstw pań­
stwowych (nie dotyczy pracow­
ników oświaty);

c) uchwala nr 327 Rady Mini­
strów z dnia 16 sierpnia 1957 r. 
w sprawie przestrzegania porząd­
ku i dyscypliny pracy (Monitor 
Polski nr 70. poz. 432 z później­
szymi zmianami).

3. Szkoła średnia zawodowa 
zaoczna (technikum, liceum za­
wodowe)^

a) zarządzenie nr 85 prezesa 
Rady Ministrów z dnia 23 maja 
1951 roku — w odniesieniu do 
pracowników urzędów i instytu­
cji państwowych;

b) zarządzenie przewodniczące­
go PKPG z dnia 19 lutego 1951 
roku — w odniesieniu do praco­
wników przedsiębiorstw pań­
stwowych;

. c) zarządzenie nr 109 prezesa 
Rady Ministrów z dnia 16 maja 
1955 r. w sprawie urlopów pra­
cowniczych na kształcenie się 
korespondencyjne i zaoczne (Mo­
nitor Polski nr 46, poz. 457).

4. Szkoła średnia zawodowa 
wieczorowa (technikum, liceum 
zawodowe).

Odpowiednie akty prawne wy­
mienione w punkcie 2, lit. a) — 
c).

5. Szkoła średnia ogólnokształ­
cącą (liceum ogólnokształcące) 

oraz szkoła średnia zawodowa 
(technikum, liceum zawodowe) 
— tryb szkolenia eksternistycz­
ny — uchwała nr 327 Rady 
Ministrów (§ 4 ust. 1, 2).

6. Studium Nauczycielskie 1 
Państwowy Instytut Pedagogiki 
Specjalnej (tryb szkolenia zaocz­
ny):

a) zarządzenię nr 113 prezesa 
Rady Ministrów z dnia 8 maja 
1956 roku w sprawie urlopów 
pracowniczych na' kształcenie się 
w zaocznych studiach nauczy­
cielskich (Monitor Polski nr 38, 
poz. 443),

b) pismo Komitetu Pracy 1 
Plac z dnia '1 maja 1962 roku 
nr U-17-69/62 w sprawie udzie­
lania urlopów na kształcenie się 
nauczycielom — słuchaczom 
PIPS.

7. Szkoła wyższa (tryb szkole­
nia zaoczny):

a) uchwała nr 511 Prezydium 
Rządu z dnia 2 li.pca 1955 r. 
(Monitor Polski nr 65, poz. 855).

b) zarządzenie nr 85 prezesa 
Rady Ministrów z dnia 23 marca 
1951 roku wymienione w pkt 1, 
lit. a) — w odniesieniu do -pra­
cowników urzędów i instytucji , 
państwowych;

c) . zarządzenie przewodniczą­
cego PKPG z dnia 19 lutego 
1951 r. wymienione w punkcie 1, 
lit. c) — w odniesieniu do pra­
cowników przedsiębiorstw pańs­
twowych.

d) zarządzenie nr 109 prezesa 
Rady Ministrów z dnia 15 maja 
1955 r. wymienione w punkcie 
3, lit. c).

8. Szkoła wyższa — tryb zao­
czny (punkt konsultacyjny).

a) zarządzenie nr 67 prezesa 
Rady Ministrów z dnia 5 ąierp- 

nia 1964 r. (Monitor Polski nr 
56, poz. 265).

9. Szkoła wyższa (tryb szkole­
nia wieczorowy):

a) okólnik nr 24 prezesa Rady 
Ministrów z dnia 3 listopada 
1949 roku wymieniony w punkcie 
2, lit. a);

b) zarządzenie nr 71 przewod­
niczącego PKPG z dnia 17 mar­
ca 1950 roku wymienione w pun­
kcie 2, lit. b);

c) ustalona wykładnia dekretu 
z dnia 28 października 1967 r. o 
organizacji nauki i szkolnictwa 
wyższego (Dz. U. nr 66, poz. 415),

d) uchwała nr 327 Rady Mini­
strów z dnia 16 sierpnia 1967 r. 
wymieniona w punkcie 2, lit. c).

10. Szkoła wyższa (tryb szko­
lenia eksternistyczny):

a) zarządzenie nr 66 prezesa 
Rady Ministrów z dnia 29 marca 
1954 roku (Monitor Polski nr 
A-31, poz. 455).

11. Wyższa szkoła rolnicza 
(tryb szkolenia zaoczny):

a) zarządzenie nr 35 prezesa 
Rady Ministrów z dnia 11 lute­
go 1955 r. .(Monitor Polski nr 
12, poz, 127);

b) zarządzenie nr 85 prezesa 
Rady Ministrów z dnia 23 maja 
1951 roku;

c) zarządzenie nr 109 prezesa 
Rady Ministrów z dnia 16 maja 
1955 roku.

Jednocześnie prosimy Koleżan­
ki i Kolegów, którzy studiują za­
ocznie w różnych typach szkól, 
o zaznajomienie się'z przepisami 
instrukcji ministra oświaty i 
szkolnictwa wyższego z dnia 27 
czerwca 1968 roku w sprawie 
zniżek godzin i urlopów nauczy­
cieli (Dz. Urz. Min. Ośw. i Szkol. 
Wyż. nr B-9, poz. 76).

SPOSOB NA MATEMATYKĘ
Nawiązując jeszcze do artykułu St. 

Bortnowskiego pt. „Zastrzeżenia hu­
manisty”, pragnę podzielić się swo­
imi spostrzeżeniami w tej sprawie. 
Otóż, zgadzam się zupełnie z opi­
nią autora, że system sprawdzania 
wiadomości uczniów wyłącznie za 
pośrednictwem tak zwanych klasó­
wek jest nierealny, z wyjątkiem jed­
nego tylko przedmiotu, a mianowi­
cie matematyki. W tym przypadku 
podzielam tezę prof. Kreutza, o 
którym wspomina autor. Przekona­
nie to wyniosłem jeszcze ze swoich 
uczniowskich czasów.

Do naszego gimnazjum przyszedł 
nowy matematyk (jak się później o- 
kazało — wybitny). Otóż nauczyciel 
ten już na pierwszej lekcji objaśnił 
swoje credo, oświadczając, że całą 
uwagę będzie zwracał na praktyczne 
opanowanie materiału, tzn. na kla­
sówki,

Najpierw następował wykład no­
wego materiału. Potem - utrwalanie 
materiału przez rozwiązywanie za­
dań przy tablicy przez dobrych ucz­
niów. Następnie rozwiązywaliśmy za­
dania z najróżniejszych podręczni­
ków.

W każdym okresie pisaliśmy trzy, 
cztery klasówki. Co nas najwięcej 
zdziwiło, że pisaliśmy nie w zeszy­
tach, lecz na arkuszach papieru (jak 
na egzaminie), oznaczonych własno­
ręcznym podpisem matematyka. Ca­
ła klasa rozwiązywała dwa różne wa­
rianty (rzędami) zadań. O „ściąga­
niu” nie było mowy: żaden ruch 
ucznia nie uchodził uwagi nauczy­
ciela. Pierwsza próba „ściągania” 
kończyła się zwykle upomnieniem „na 
piśmie”, bo nauczyciel stawiał znak 
na marginesie pracy, za drugim ra­
zem uczeń musiał oddać klasówkę, 
no i co za tym idzie... ocena nie­
dostateczna.

Ustnie odpowiadał tylko ton, 
kto miał jedna lub dwie oceny nie­
dostateczne.

Jeden z kolegów obliczył, że w 
ciągu ostatniego roku przed maturą 
rozwiązaliśmy około 1000 zadań z 
różnych działów matematyki. Rezul­
tat taki, że prawie 100 proc, matu­
rzystów złożyło egzamin na wyższe 
uczelnie techniczne (egzamin kon­
kursowy). Jestem gorącym zwolen­
nikiem tej metody, ale zastrzegam, ż*  
tylko w stosunku do jednego przed­
miotu — matematyki i tylko star­
szych klasach szkoły średniej.

J. JOT



KARIERA KSIĄŻKI TECHNICZNEJ
Książka techniczna przeżywa 

obecnie zawrotną karierę. 
Przeprowadzone niedawno 

na Węgrzech badania, dotyczące 
zakresu oddziaływania i wartoś­
ci ekonomicznych płynących z 
lektury książek technicznych, do­
wiodły, że efekt ich jest dzie­
sięciokrotnie większy aniżeli 
wartość katalogowa (tzn. hono­
rarium, koszty produkcyjne itp.).

Popularyzacji książki tech­
nicznej służą u nas. m.in. Dni 
Książki i Prasy Technicznej, 
które obchodzimy 7—13 paździer­
nika. Na program, tegorocznych 
Dni składają się — podobnie jak 
w latach ubiegłych — wystawy 
książek i czasopism technicz­
nych, spotkania z autorami, wy­
dawcami. i redaktorami czaso­
pism i- książek technicznych oraz 
konkursy poświęcone technice.

Tegoroczne, dwunaste z kolei 
Dni, przebiegające w roku 25-le­
cia Polski Ludowej akcentują 
zwłaszcza nasz dorobek w dzie­
dzinie techniki w okresie ostat­
niego ćwierćwiecza. A jest to do­
robek bardzo poważny. Ooeenie 
wydajemy rocznie około 700 
książek z tej dziedziny. W 1950 
roku wydawaliśmy ich tylko 207, 
w 1960 — już 529, w 1968 —657, 
w bieżącym roku — ukaże się 
730.

Nasz dorobek w zakresie edy­
cji technicznych zaprezentowano 
na centralnej' wystawie ekspo­
nowanej w auli Politechniki 
Warszawskiej, wystawie, którą 
otwarto 6 października, a w któ­
rej uczestniczy 25 wydawnictw.

Wystawa gromadzi 3115 ksią­
żek z zakresu techniki i dzie­
dzin pokrewnych. Prezentuje ona 
również karierę polskiej książki 
technicznej na świecie, pokazu­
jąc 250 egzemplarzy książek w 
językach obcych, wydanych bądź 
w Polsce (na zamówienie innych 
państw), bądź za granicą. Na 
wystawie znalazły się nie tylko 
książki w językach francuskim, 
angielskim, niemieckim i w ję­
zykach słowiańskich, ale także 

LBESAR? „B E S A R"

Biuro Sprzedaży Materiałów Budowlanych

Przedsiębiorstwo Państwowe

oferuje do dostawy:
Mączkę ceramiczną o przemiale 0,0—0,2 mm
Cena zbytu mączki ceramicznej wynosi ^89,00 zł za 1 tonę 
Opakowanie — worki papierowe a 40—50 kg.

Glinkę mieloną KM-1
Cena zbytu glinki mielonej KM-1 wynosi 600,00 zł za 1 tonę 
Opakowanie — worki papierowe.
Mączka ceramiczna i Glinka mielona KM-1 znajduje zastoso­
wanie przy budowie i renowacji kortów tenisowych, boisk 
sportowych, bieżni itp.
Dostawy omawianych artykułów nasze biuro organizuje w ła­
dunkach pełnowagonowych minimum 15 ton.
Zamówienia należy nadsyłać pod adresem:

Biuro Sprzedaży Materiałów Budowlanych 
„BESAR”

Warszawa 1, ul. Mazowiecka 12, skrytka pocztowa 400
tel. 27-20-15

K-145

Górnośląski Okręg Przemysłowy
Karpaty
Miasta i miasteczka Dolnośląskie
Nizina Mazowiecko-Podlaska
Nizina Wielkopolska
Wrocław
Wyżyna Kielecko-Sandomlerska
Wyżyna Krakowska-Wieluńska
Wyżyna Lubelska

w tak rzadkich i trudnych języ­
kach, jak węgierski i japoński.

Tegoroczne Dni Książki Tech­
nicznej zbiegają się też z jubileu­
szami niektórych, szczególnie za­
służonych wydawnictw technicz­
nych, zwłaszcza zaś z 20-leciem 
Wydawnictw Naukowo-Technicz­
nych, przygotowujących książki, 
monografie, encyklopedie i słow­
niki z zakresu mechaniki, prze­
mysłu maszynowego, energetyki, 
elektrotechniki, automatyki, ma­
szyn matematycznych itp. dzie­
dzin, Wydawnictw, które przy­
gotowały w ciągu 20 lat blisko 
4 tysiące tytułów o nakładzie 
19 450 tysięcy egzemplarzy.

Specjalną rolę w popularyzo­
waniu techniki i książek tech­
nicznych spełniają konkursy. 
Czołowe miejsce wśród nich zaj­
muje konkurs „Czytelnicy mó­
wią o książce technicznej” oraz 
„Konkurs z zakresu techniki dla 
młodzieży szkół średnich”.

Celem pierwszego — inicjowa­
nego przez kilka organizacji spo­
łecznych i technicznych — jest 
pobudzenie szerokiego kręgu czy­
telników do wypowiadania się 
na temat najnowszych edycji po­
święconych poszczególnym dzie­
dzinom techniki, jej podstawom 
naukowym, organizacji i eko­
nomiki oraz na temat książek 
popularnotechniczhych (na uwa­
gę zasługuje fakt, iż wśród ksią­
żek, którymi zajęli się tegorocz­
ni laureaci tego konkursu zna­
lazł się też „Poradnik dla mecha­
ników” Michała Godlewskiego, 
wydany przez Państwowe Wy­
dawnictwa Szkolnictwa Zawodo­
wego, a więc pozycja dla . szkół 
zawodc wych).

Szczególnie dużym powodze­
niem cieszył się w tym' roku — 
podobnie jak i w latach ubieg­
łych — konkurs dla młodzieży 
szkolnej (organizowany przez 
ZMS, ZMW, LOK i ZHP), któ­
rego celem jest nie tylko bu­
dzenie wśród młodzieży zaintere­
sowania techniką, ale także wy­

ławianie specjalnie uzdolnionych 
w tym kierunku uczniów. Uczes^ 
tnicy tego konkursu muszą bądź 
opracować konkretny temat z 
dowolnej dziedziny techniki, 
bądź przygotować samodzielną 
recenzję wybranej polskiej książ­
ki technicznej, bądź też wykonać 
oryginalną makietę, model lub 
też określoną pomoc szkolną 
(wraz z niezbędnym opisem).

W bieżącym roku sąd konkur­
sowy -— pod przewodnictwem 
prof. mgra inż. Janusza Tymow­
skiego — przyznał w sumie 39 
nagród I, II i III stopnia. Uro­
czystość rozdania nagród odby­
ła się 6 października w gmachu 
Politechniki Warszawskiej.

Nagrody I stopnia otrzymali: EWA 
BORZYK — uczennica II kl. VII Li­
ceum Ogólnokształcącego im. M. Ko­
pernika w Częstochowie (za opra­
cowanie pt. „Maszyny licząco-ana- 
litvczne”); BOGUMIŁA GRABAR­
CZYK — uczennica Technikum Bu­
dowlanego nr 1 w Łodzi (za opra­
cowanie na podstawie podręcznika 
S. Brvły „Statyka budowli”): AL­
BIN KARPIŃSKI — uczeń IV kl. 
Technikum Mechanicznego im. S. 
Humberta w Krakowie (za opraco­
wanie pt. „Postęp techniczny a wy­
posażenie i uzbrojenie Wojska Pol­
skiego na przestrzeni lat 1918—1968”): 
JERZY MACIEJEWSKI — uczeń II 
kl. ZSZ przy Olsztyńskich Zakładach 
Opon Samochodowych w Olsztynie 
(za opracowanie pt. „Masery i lase­
ry — ich zasada działania oraz za­
stosowanie”); WIESŁAWA MATU­
SZEWSKA — uczennica XXVI Li­
ceum. Ogólnokształcącego w Łodzi 
(za opracowanie pt. „Elektryczność 
zwierzęca czvli bioprądy”); WŁA­
DYSŁAWA PIETRYKA — uczennica 
XI kl. Liceum Ogólnokształcącego 
im. S. Żeromskiego w Bielsku Bia­
łej (za opracowanie pt. „Energia ją­
drowa i jej wykorzystanie”); KRY­
STYNA ROGALA — uczennica Tech­
nikum Budowlanego nr 1 w Łodzi 
(za opracowani® na podstawie pod­
ręcznika W. Wierzbickiego „Mecha­
nika budowli”); TADEUSZ RÓŻAŃ­
SKI i WOJCIECH ŁAWIDA — ucz­
niowie V kl. Technikum Łączności 
im. M. Kopernika w Poznaniu (za 
on^cowanie pt. „Tranzystory poło­
wę”).

Wśród laureatów II i III stopnia 
znalazła się młodzież nie tylko z ta­
kich ośrodków, jak Warszawa, Kra­
ków, Łódź. Wrocław, Katowice czy 
Olsztyn, ale także z Solca Kujaw- 
s^iego, Czechowic, Zgorzelca, Ple­
szewa, Kościana, Nakła i Ostrołęki.

(hw)

WYDAWNICTWA OŚWIATOWE 

«W S P O L N A SPRAWA*  

przypominają nauczycielom, że ciekawą pomocą do nau­
ki geografii jest

1) Program nauczania liceum ogólnokształcą­
cego (kl. I—IV). Przysposobienie obronne. 
PZWS. Warszawa 1966, str. 27.

2) Mjr dr Eugeniusz Olczyk, mjr dr Czesław 
Staciwa: Polacy a druga wojna światowa. Ze­
szyty -Pracowni Badań Socjologicznych GZP 
WP, maj 1966.

ILUSTRACJA SZKOLNA

Do nabycia są jeszcze następujące teki:

—- cena zł 21.—

Dla kl. IV polecamy dostosowaną do programu grę dy­
daktyczną pt.

„LOTERYJKA GEOGRAFICZ NA” 
cena zł 26.—

Wymienione pozycje są do nabycia w księgarniach „Do­
mu Książki”, w sklepach „CEZAS” oraz w księgarni 
„Wspólnej Sprawy” w Warszawie, ul. Marszałkowska 28, 
która realizuje również zamówienia za zaliczeniem pocz­
towym. K-138
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4K okazji 25-lecia Milicji Obywatelskiej w Technikum Mechanicznym 
w Mławie odbyła się uroczystość nadania szkole imienia chor. Wła­
dysława Nachcińskiego, który poległ bohatersko o utrwalenie władzy 
ludowej na Warmii i Mazurach

KSLUKI I. W. „NASZA KSIĘGARNIA”
Marian Brandys: ŚLADAMI STA- 

SI A I NEL. Warszawa 1969; s. 208. 
cena 15 zł. Książka wyróżniona ..Or­
lim Piórem w plebiscycie czytelni­
ków ..Płomyka” i „Świata Młodych” 
w raku 1965.

Karol Bunsch: PARMENION. Ilu- 
str. F. Bunsch. Warszawa 1969; s. 
272, cena 21 zł. Książka stanowi część 
trylogii- o Aleksandrze Wielkim.

Antonina Domańska: PAZIOWIE 
KRÓLA ZYGMUNTA. Ilustr. W. 
Majchrzak Warszawa 1969; s. 194, ce­
na 20 zł. Książka z serii Złotego Li­
ścia. obejmująca książki dawne zna­
ne i łubiane, towarzysząc© od lat 
wielu pokoleniom młodych czytelni­
ków.

Janina Dziarnowska:... GDY INNI 
DZIEĆMI SĄ. Warszawa 1969: s. 414, 
cena 18 zł.

Franciszek Fenikowski: GDAŃSKA 
SZKATUŁKA. Ilustr. W. Majchrzak. 
Warszawa 1969; s. 306. cena 18 zł.

Kalim Giżycki: LWICA UANGA. 
ILUSTR. L. Maciąg. Warszawa 1969; 
s. 206. cena 12 zł.

Wacław Gołembowicz; PRZYGODY 
CHEMICZNE SHERLOCKA HOLME­
SA. Ilustr. J. Karczewski. Warsza­
wa 1969; s. 206. cena 15 zł.
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Wiktor Gomulickd WSPOMNTE*  . 
NIA NIEBIESKIEGO MUNDURKA. 
Ilustr. D. Imielska-Gebethner. War­
szawa 1969; s. 260. cena 22 zł. Seria 
Złotego -JLiścia. która jest znakiem 
rozpoznawczym książek interesują­
cych i wartościowych, stanowiących 
najcelniejsze pozycje polskiej litera­
tury.

Józef Hunyady: ŻEGLARZ SIED­
MIU MÓRZ. PRZYGODY PRESZ- 
BURSKIEGO ROBINSONA KAROLA 
JETTINGA. Przekł. A. Sieroszewski 
Ilustr. K. Hałajkiewicz. Warszawa 
1969; s. 326. cena 21 zł. Książka z 
serii: Klub siedmiu przygód.

Rafał Higierowic^: ŁASKA IMPE­
RATORA. Przekł. E. Wassongowa. 
Ilastr. J. Czerwiński. Warszawa 1969; 
s. 220, cena 16 zł.

Irena Jurgiolewiczowa: TEN OBCY. 
Ilustr. L. Janecka. Warszawa 1969; 
s. 273. cena 15 zł. Książka znajduje 
sie na międzynarodowej liście ho­
norowej im. H. C. Andersena.

Maria Kruger: KLIMEK I KLE­
MENTYNKA. Ilustr. B. Truchanowska. 
W. Majchrzak. Warszawa 1969; s. 178. 
cena 17 zł.

Witold Makowiecki: DIOSSOS. I- 
lustr. W. Andrzejewski. Warszaw7* 
1969: S. 206. cena 17 zł.

Witold Makowiecki: PRZYGODY 
MELIKLESA GREKA. Ilustr. W. 
Andrzejewski. Warszawa 1969; s. 250$ 
cena 17 zł.

KTO MOŻE POMÓC
Zwracam sie z uprzejmą prośba 

do wszystkich Kolegów, mających--ja*,  
kiekolwiek informacje dotyczące bli­
skiej rodziny Stefanii Sempołows- 
kiej (czy żyje ktoś z bliskich, gdzie 
mieszka lub w jaki sposób można 
uzyskać taki© wiadomości) o skon­
taktowanie s.ie ze mną. Danuta De­
reń, Kraków, Os. Na Lotnisku 9/74).

Jestem nauczycielka szkoły, która 
ma mieć nadane imię Stefanii Sem- 
połowskiej, i w związku z tym o- 
trzymałam polecenie nawiazania kon­
taktu z rodziną przyszłej patronki 
szkoły.

OGŁOSZENIA DROBNE
Punkt Sprzedaży Drzew, Gajda, Żo­
ry koło Rybnika. Pszczyńska 18. teł. 
132, wysyła krzewy ozdobne, ’ iglaste, 
żywopłotowe, wierzby plączące ©raz 
różne nowości. I 142
Zarys gramatyki międzynarodowego 
języka esperanto oraz informator o 
kursach korespondencyjnych tego 
języka dla nauczycieli — wysyła 
zainteresowanym: Związek' Esperan- 
tyśtów. Warszawa, Jasna 6._____I 143
Pragnąc poszerzyć kadrę wykła­
dowców języka esperanto w szko­
łach, placówkach wychowania po­
zaszkolnego oraz na kursach dla 

dorosłych Polski Związek Esperan- 
tystów organizuje korespondencyjny 
kurs tego języka dla nauczycieli, 
informacje: Związek Esperantystów, 
Warszawa Jasna 6. I 144

WYCHOWANIE OBRONNE
(Dokończenie ze str. 3)

Wykorzystywanie tradycji LWP w pra­
cy wychowawczej szkoły uzależnianie jest 
od wiedzy nauczyciel: w tym zakresie. Z 
badań wynika, że nauczyciele najbardziej 
cenią sobie bezpośrednie kontakty z woj­
skiem, jak nip. zwiedzanie jednostek, 
udział w pokazach i ćwiczeniach wojsko­
wych, zlotach do miejsc historycznych 
bitew itp. Mimo poważnych już osiągnięć 
w tej -dziedzinie, należy nadal rozszerzać 
tę formę działalności, bo jest ona najlep­
szą lekcją poglądową o wojsku..! jego tra­
dycjach.

Podstawą pracy nauczyciela jest książ­
ka i pomoce naukowe. Niestety, jeśli 

chodzi o możliwości wykorzystywania 
książki i pomocy poglądowych o LWP i 
jego tradycjach, możliwości są bardzo 
ograniczone. Wynika to między innymi 
z tego, że mamy małą stosunkowo jesz­
cze liczbę książek tematycznie przystoso­
wanych do potrzeb szkoły. Sytuację po­
garsza jeszcze dodatkowo fakt, że opra­
cowane z myślą o nauczycielach pozycje 
są niedostępne ze względu na wysoką 
cenę. Na przykład „Historia wojny wyz­
woleńczej narodu polskiego w latach 
1939—1945” lub „Dzieje oręża polskiego”. 
Niezbędne jest podjęcie odpowiednich 
kroków, aby książka o LWP i jego tra­

dycjach, prasa wojskowa oraz niektóra 
wydawane przez GZP WP materiały mo­
gące służyć jako pomoce poglądowe tra­
fiły do nauczycieli. Wydaje się, że korzy­
ści 1 efekty, jakie można dzięki temu u- 
zyskać, zrekompensują poniesione koszty.

W procesie kształtowania postaw pa­
triotycznych młodzieży ogromną rolę 
spełnia film zarówno fabularny, jak i do­
kumentalny. Szkoła nasza w pewnym 
stopniu korzysta już z filmu fabularne- 
go, natomiast w znacznie mniejszym za­
kresie posługuje się filmem dokumental­
nym, a w minimalnym stopniu wykorzy­
stuje filmy Wytwórni Filmowej WP 
„Czołówka”. Wanto chyba przemyśleć, jak 
udostępnić film wojskowy nauczycielstwu 
i młodzieży.

Zasadniczą sprawą w naszym systemie 

wychowawczym, a zatem i w dziedzinie 
wychowania patriotycznego jest właściwe 
ukierunkowanie dążeń i pracy nauczycie­
li, wszystkich instytucji i organizacji 
zajmujących się wychowaniem. Ten kie­
runek określają władze oświatowe w 
programach nauczania. Sumienność oraz 
oddanie Polsce nauczycielstwa pozwalają 
wierzyć, iż cele i zadania naszej szkoły 
będą coraz lepiej realizowane zgodnie z 
wymogami i potrzebami socjalistycznego 
budownictwa i obronności kraju.

płk-rez. ADAM KANIA
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S tołeczny Dom Kultury Na­
uczyciela na Starym Mieście, 
o którego bogatej działalnoś­

ci pisaliśmy kiedyś obszernie, 
wzbogacił się o nową, interesu­
jącą formę pracy. W początkach 
września zorganizowano tu mia­
nowicie teatr, nazwany przez je­
go twórców „Teatrem Adekwat­
nym”. Jest to teatr eksperymen­
talny, założony przez młodych 
aktorów warszawskich, którzy 
szukają nowej, bardziej przema­
wiającej do współczesnego wi­
dza, formy artystycznej wypowie­
dzi.

Teatr ten ma stanowić formę 
Wspólnej zabawy (słowo to, oczy­
wiście, należy rozumieć nie w 
sensie potocznym, lecz jako -okreś­
lenie „zabawy” intelektualnej i 
emocjonalnej) widzów i aktorów. 
Organizatorom zespołu chodzi bo­
wiem o to, aby widz był rzeczy­
wistym i autentycznym współ­
twórcą poszczególnych spektakli, 
mając realną możliwość bez­
pośredniego przekazywania akto­
rom swej opinii i swoich doznań. 
Dlatego też każde przedstawienie 
składa się z dwóch integralnych 
części: spektaklu granego non 
stop i z dyskusji.

Na premierę wybrano „Kordia­
na”, a więc jedno z arcydzieł 
naszej' literatury narodowej, a 
zarazem dramat stanowiący 
szczególnie ważną pozycję lektu­
ry szkolnej. Jakkolwiek głów­
nym inscenizatorem tego przed­
stawienia jest kierownik zespołu 
znany aktor scen warszawskich, 
Henryk Boukołowski — właści­
wie cały zespół uczestniczył 
twórczo w jego powstawaniu.

Byłam na jednym z pierwszych 
przedstawień „Kordiana”. Jak 
ono wyglądało?

Skromna, niewielka scena 
pozbawiona właściwie jakichkol­
wiek rekwizytów i dekoracji. 
Tylko niewielki postument i żół­
te reflektory. Po obu stronach 
ramy — kilku muzyków i woka­
listów. Najpierw prezentacja 
„osób dramatu” (siędzących w 
pierwszym rzędzie widowni) — 
Ważna to część, jako że każdy 
aktor, z wyjątkiem Kordiana, od­
twarza kilka postaci zbliżonych 
do siebie sposobem myślenia*  
tworząc niejako syntezę pew­
nych postaw i typów ludzkich. 
Frężehtaćji tej, jak i całemu 
spektaklowi, towarzyszą tony 
przejmującej muzyki (którą spe­
cjalnie skomponował Marek Se­
wen). ,

Stopniowo pojawiają się akto­
rzy > —- 'w prywatnych, „cywil­
nych” strojach. Kordian (czyli 
St. Boukowski — w czerwonych 
skarpetkach, spodniach z grana­
towego sztruksu i kremowo-żól- 
tym swetrze. Diabeł ■— Papież — 
Prezes — Car — Doktor w jed­
nej osobie — w granatowych 
dżinsach i zielonej, sportowej 
koszuli. Czarownica — Laura — 
yioletta — w króciutkiej spód-

KORDIAN
w DŻINSACH

Ignacy Gogolewski — Kordian i Kazimierz Opaliński — Grzegorz 
w przedstawieniu telewizyjnym „Kordiana” w reżyserii Jerzego 
Antczaka, Foto: Z. Januszewski
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nicy „w łączkę” i kolorowych 
pończochach.

A więc bardzo odważny, dla 
wielu zaskakujący,, eksperyment. 
Oryginalna, spoista forma teatru 
umownego, odwołującego się do 
wyobraźni widza.

Henryk Boukołowski wyjaśnił 
w dyskusji, że celem ich jest 
szukanie bardziej bezpośredniej, 
adekwatnej do współczesności 
(stąd nazwa zespołu) formy te­
atralnej i z tego właśnie wzglę­
du — stroje współczesne, a nie 
kostiumy historyczne, na których 
zawsze ciąży pewna .koturnowość. 
Że „Kordiana”, wybrali dlatego, 
iż daje on możliwość zaprezento­
wania polemiki pomiędzy wyra­
zicielami dwóch, diametralnie 
różnych, sposobów myślenia i 
postępowania: aktywnego, twór­

czego. nie godzącego się na kom­
promisy (Kordian)' i myślenia 
wegetatywnego, zbyt ostrożnego, 
a nawet zdecydowanie tchórzli­
wego (przeciwnicy Kordiana).

Oczywiście, teatr eksperymen­
talny, prezentujący swoje przed­
stawienia tylko raz w tygodniu 
(w każdy poniedziałek) i to dla 
bardzo niewielkiej, bo liczącej 
zaledwie ponad 100 miejsc, wi­
downi, ma prawo do najbardziej 
zaskakujących i kontrowersyj­
nych poszukiwań. Zastanawiam 
się jednak — mimo -wśzystko — 
czy właśnie „Kordian”,: tak ściś­
le przecież osadzony w określo­
nych realiach historycznych, na- 
daje się do tak ■właśnie pojmo­
wanego uwspółcześniania? Czy ta­
kim eksperymentom nie należało­
by raczej poddawać utworów o 
zdecydowanie ponadczasowym i 
cgólnoludzkim- charakterze, tego 

typu co „Faust” Goethego, dra­
maty Szekspira i Czechowa, czy 
— żeby już przejść do polskich 
przykładów — „Nieboska” Kra­
sińskiego lub też „Klątwa” czy 
„Sędziowie” Wyspiańskiego?

Niezależnie jednak ■ od tych 
wątpliwości — sama idea powo­
łania teatru eksperymentalnego 
właśnie w Domu Nauczyciela jest 
ze wszech miar słuszna. Daje ona 
bowiem realną szansę autentycz­
nego zbliżenia nauczycieli do 
teatru 1 jego twórców, czego po­
trzebę wychowawcy.,, a zwłaszcza 
poloniści, odczuwali od dawna i 
co niejednokrotnie sygnalizowa­
liśmy na naszych lamach. Bo­
wiem widzowie, którzy — rzecz 
jasna — w Domu Nauczyciela 
składają się przede wszystkim z 
pedagogów, mają tutaj możliwość 
dyskutowania z aktorami po każ­
dym spektaklu' i przekazywania 
im swych wrażeń, opinii i su­
gestii, które będą wykorzysty­
wane przez teatr w jego dalszych 
poczynaniach. Wychowawcy mogą 
też obserwować — poprzez ucze­
stniczenie w próbach — proces 
tworzenia . się snektaklu. rodze­
nia się poszczególnych pomysłów, 
powstawania całych, wykończo­
nych fragmentów.

A jest to sprawa o kapitalnym 
znaczeniu, bo przyszłego widza 
teatralnego wychowuje przecież 
szkoła. Im bardziej więc nauczy­
ciele będą przygotowani do tego 
zadania, tym lepszą widownię 
będzie miał w przyszłości teatr. 
Interes jest zatem wspólny. Dla­
tego też sądzę, że warto może i 
w innych miastach (tam. oczy­
wiście, gdzie istnieją domy nau­
czyciela i teatry zawodowe) po­
myśleć o takiej formie współdzia­
łania aktorów i wychowawców.

Niewątpliwą wartość teatru na 
Starym Mieście widzę ponadto 
w możliwościach zbliżania nau­
czycieli do współczesnej sztuki 
w ogóle (w tym przypadku — 
w jej kształcie teatralnym), któ­
ra sprawia szczególnie dużo kło­
potów i problemów i która jest 
niejednokrotnie znacznie bliższa 
młodzieży aniżeli jej wychowaw­
com.

Jak bąrdzo potrzebna jest ■wy­
miana zdań pomiędzy aktorami i 
nauczycielami właśnie na temat 
kształtu artystycznego i konkret­
nej koncepcji, jak wie’e może 
ona dać zarówno jednym, jak i 
drugim, świadczyła miedzy inny-: 
mi dyskusja, która toczyła się 
po ciekawym, ale jakże przecież 
kontrowersyjnym „Kordianie”.

Czekając przeto z zaintereso­
waniem na kolejną premierę 
„Teatru Adekwatnego”, wyra­
żam jednocześnie nadzieję, że 
następny wybór będzie bardziej 
trafny, aniżeli ten, którym roz­
poczęto niewątpliwie interesują­
cy — choć bardzo dyskusyjny — 
eksperyment.

HENRYKA WITALEWSKA

POLITYCZNE, SPOŁECZNE 
GOSPODARCZE

Witold Biegański: POLACY W 
BITWIE O NARWIK. Interpress, 
Warszawa 1969; s. 102, cena 20 zl. 
Do coraz bogatszej biografii ukazu­
jącej wojenne losy narodu polskie­
go dochodzi nowa seria książkowa*  
poświęcona walkom żołnierzy pol­
skich w latach minionej wojny.

XXV LAT POLSKI LUDOWEJ. 
Przemówienia wygłoszone na uro­
czystym posiedzeniu Sejmu PRL w 
dniu 21 lipca 1969 roku. KiW, War­
szawa 1969; cena 3 zl.

Jan Dąbski: WOJNA I LUDZIE. 
Wspomnienia z lat 1.914—1915. Frag­
menty. LSW, Warszawa 1969; s. 150, 
cena 15 zl.

Władysław Kozaczuk: BITWA O 
TAJEMNICE." SŁUŻBY WYWIA­
DOWCZE POLSKI I RZESZY NIE­
MIECKIEJ W LATACH 1922—1939. 
KiW, Warszawa 1969; s. 464, cena 50 
zł.

Christoplier Morris: WIELKI PO­
ŁO w W PALOMARES. Przekł. Z. 
Kierszys. KiW, Warszawa 1969; s. 
284, cena 22 zl. W 1966 r. bombo­
wiec amerykański z bombami nu­
klearnymi na pokładzie uległ kata­
strofie w pobliżu wioski hiszpań­
skiej Palomares. Dziennikarz an­
gielski, naoczny świadek katastrofy 
opisuje dzień po dniu dramatyczny 
przebieg poszukiwań zaginionych 
bomb.

Mieczysław Nasiłowski: ROZWOJ 
GOSPODARCZY POLSKI LUDO­
WEJ. KiW, Warszawa 1969; cena < 
zł. Tomik z cyklu: Problemy Polity­
ki Gospodarczej.

STUDIA Z DZIEJÓW RUCHU LU­
DOWEGO, 1969. OFIAROWANE CZE­
SŁAWOM! WYCECHOWI W 70 RO­
CZNICĘ URODZIN. LSW, Warszawa 
1969 ; s. 354, cena 50 zl.

FILOZOFIA

Fryderyk Engels: LUDWIK FEUER­
BACH I ZMIERZCH KLASYCZNEJ 
FILOZOFII NIEMIECKIEJ. KIW, 
Warszawa 1969; s. 128, cena 5 zl. 
Biblioteczka aktywisty ZMS.

BELETRYSTYKA

Wasilij Grossman: KILKA SMUT­
NYCH DNI I INNE OPOWIADA­
NIA. Tłum. M. O. Podhorska. „Czy­
telnik”, Warszawa 1969; s. 286, cena 
16 zl. W siedemnastu opowiadaniach 
— najczęściej psychologicznych*  
pełnych liryzmu i głębokiej refleksji 
— autor podejmuje bardzo różnorod­
ną tematykę. Mówi o moralnych i 
życiowych dramatach człowieka w 
latach pokoju i 'wojny.

Marek Nowakowski: OPOWIADA­
NIA WYBRANE. „Czytelnik”, War­
szawa 1969; s. 482, cena 25 zl.

ROŻNE

MAŁY SŁOWNIK ANTROPOLO­
GICZNY. WP, Warszawa 1969;. s. 416, 
cena 42 zl. Słownik zawiera hasło 
dotyczące trzech podstawowych grup 
zagadnień: rozwoju rodowego czło­
wieka, jego rozwoju osobniczego 
oraz rozmieszczenia w czasie i prze­
strzeni różnych ludów, ras, kultur 
i cywilizacji na ziemi.

PÓKI MY ZYJEMY. PAMIĘCI 
WRZEŚNIA 1939. Wiersze, udrama- 
tyzowana proza, dokumenty, publi­
cystyka, wspomnienia. CPARA, 
Warszawa 1969; s. 186, cena. 24 zl.

Józef Rawluk- EKONOMIKA 1 OR­
GANIZACJA ’ PRZEDSIĘBIORSTW 
PRZEMYSŁOWYCH. Cz. II. PWSŻ, 
Warszawa 1969; s, 496, cena 32 zl. 
Książka zatwierdzona przez MOiSW 
jako podręcznik dla uczniów klasy 
III i IV liceów ekonomicznych, spe­
cjalność: ekonomika i organizacja 
przedsiębiorstw przemysłowych.

i. T

GORĄCY
FINAŁ

W. ostatnich dniach - września 
odbyły ijję w Warszawie w Pała­
cu Młodzieży rozgrywki fi­
nałowe II Turnieju Piłki Siatko­
wej kobiet i mężczyzn. Była to 
jedna z wielu imprez zaplano­
wanych w tym roku -przez Za­
rząd Główny i Krajową Radę 
Kultury Fizycznej i Turystyki 
ZNP — dla uczczenia 25-locia 
PRL. Impreza 'stanowiła zakoń­
czenie dwuletniego cyklu rozgry­
wek w terenowych instancjach 
związkowych: w oddziałach i 
okręgach oraz czterech strefach.

Spośród 2266 zespołów startu­
jących w oddziałach powiato­
wych, do finału zakwalifikowa­
ły się w wyniku eliminacji 4 ze­
społy żeńskie reprezentujące Od­
dział Dzielnicowy Warszawa-2o-.

liborz, Oddział Powiatowy w 
Świdnicy, Opolu i Szczytnie oraz 
4 zespoły męskie — z Oddziału 
Miejskiego w Częstochowie i 
Gdańsku, Oddziału Dzielnicowe­
go Warszawa-Południe i Rady 
Zakładowej Politechniki Poznań­
skiej. Zespoły te stoczyły walkę 
o puchar Zarządu Głównego 
ZNP.

Do spotkania finałowego 
wszystkie zespoły przygotowały 
się solidnie. Zaprezentowany 
przez nie poziom był wysoki. 
Walka przy siatce była niezwykle 
zacięta i obfitowała w mnóstwo 
ciekawych spotkań, które dały 
wiele emocji sportowych. Była 
to równocześnie walka czysta i 
prawdziwie sportowa. Towarzy­
szył jej żywy, doping i oklaski 

licznych kibiców, wśród których 
szczególnie wyróżniała się grupa 
działaczy sportowych okręgu po­
znańskiego i koleżanki — człon­
kinie 'zespołu reprezentującego 
Opole. Nie zabrakło wśród nich 
także wielu nauczycieli — zasłu­
żonych działaczy sportowych sto­
licy.

Miło nam było gościć, na roz­
grywkach finałowych prezesa 
Zarządu Głównego TKKF, Fe­
liksa Kędziorka 1 przedstawicieli 
Głównego Zarządu Politycznego 
Wojska Polskiego — ppłk. Je­
rzego Nowaka i ppłk. Jerzego 
Bukowskiego.

W wyniku dwudniowych roz­
grywek zespoły uzyskały nastę­
pujące wyniki:

W grupie żeńskiej miejsce I 
(3 punkty) zdobył zespół Od­
działu Warszawa-Żoliborz; II 
(2 punkty) — z Opola, III (1 
punkt) — ze Szczytna i IV (0 
punktów) — ze Świdnicy.

W grupie męskiej I miejsce 
uzyskał zespół Częstochowy, II 
z Gdańska, III — z Warszawy- 
Poludnie i IV — z Politechniki 
Poznańskiej.

Najlepszym zespołom wręczył 
puchary przewodniczący Krajo­
wej Rady Kultury Fizycznej i 
Turystyki ZNP, kol. Władysław 
Wawrzynowski, Wszyscy zawód- 
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nicy otrzymali piękne proporczy­
ki, a koleżanki — kwiaty. Pre­
zydium Krajowej Rady KFiT, 
doceniając wielki wysiłek zespo­
łów, przyznało im specjalne na­
grody, mimo że nie przewidywał 
ich regulamin.

Zespołowi męskiemu z Gdań­
ska przyznano dodatkową na­
grodę w postaci bezpłatnej dwu­
dniowej wycieczki do Warszawy. 
Jest to specjalna nagroda Kra­
jowej Rady za piękną i godną 
postawę sportową oraz zdyscy­
plinowanie zespołu.

Samo zakończenie — podobnie 
jak i uroczysty moment otwarcia 
rozgrywek dokonane przez se­
kretarza ZG ZNP, kol. Wiesławę 
Król, oraz cały turniej — prze­
biegały \v serdecznej i prawdzi­
wie związkowej atmosferze.

Tą krótką relacją pragnę zam­
knąć pewną refleksję. Fakt, że 
w I Turnieju startowało 1410 ze­
społów, a w II już 2226 i że o- 
bejmują one w większości kole­
gów nie będących nauczycielami 
wf- — dowodzi niezbicie, że 
wśród, członków naszej organiza­
cji związkowej istnieje duże za­
interesowanie sportem, że in­
stancje ZNP i chyba administra­
cja szkolna powinny temu za­
interesowaniu wychodzić na­
przeciw. Tym bardziej że będzie 
ono stale wzrastać, będą się ro­
dzić coraz to nowe pożyteczne 
inicjatywy i środowiska nauczy­
cielskie słusznie oczekiwać będą 
skuteczniejszej pomocy.

M. PUTO
Zdjęcia; Cz. Górski i Archiwum


